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Wydawca: 


Precz Z zakusami iaszystowskimi 


Wszystkie pogłoski o projektach, 
dotyczących zorganizowania na zasa- 
dach faszystowskich społeczeństwa 


spotkały się z surową krytyką całej 
prasy niezależnej, zostały wyśmiane, 
wyszydzone. Inaczej przecież być nie 
mogło. Naród polski ma dosyć sanacji, 
do wszelkich tego rodzaju projektów 
wychodzących z tej strony, odnosi się 
nie tyłko nieufnie, ale wprost wrogo. 
Odbudowanie w nowym wydaniu BB. 
spotka się ze sprzeciwem, 

Fakty, zdarzenia, cyfry przez które 
nie można przeskoczyć, mówią jeszcze 
raz jasno ponad wszelką wątpliwość, 
że system sanacyjny jest w Polsce znie- 
nawidzony. Wybory sejmowe, gdzie 
lud zdecydowanie odpowiedział: nie, 
świadczą aż nadto wymownie o nastro- 
jach w kczju, Wymowa ła była tak ja- 
skrawą, że nawet statystyka urzędowa 
musiała to potwierdzić. 

Ostatnie wybory w Łodzi, w jednym 
z największych miast po stolicy 
gdzie ugrupowania rządowe nie otrzy- 
mały ani jednego mandatu, wykazały, 
że dotychczasowy system rządzenia jest 
w Polsce nie do ulrzymania. 

Jeżeli jest nie do utrzymania przed 
jedenastym listopada, to chyba i po je- 
denastym nie będzie inny. 

Wszelkie próby oszukiwania społe- 
czeństwa „zjazdami* różnych  „kadzi- 
chłopów" na nic się zdadzą. W, Polsce 
na nieszczęście jeszcze nie jest tak do- 
brze, żeby w niej nie było można zna- 
leźć 150 głupców. 

Jest ich więcej ponad tę liczbę, jak 
ło wykazał drugi „zjazd“ -— zjazd „wy- 
zwoleńców . 

Prostym oszustwem i bezczelnością 
jest, jeżeli ci ludzie mówią w imieniu 
mas. 

W. imieniu mas może przemawiać 
Stronnictwo Ludowe, które w dniu 10 

maja skupiło masy i te masy jj. gały 
się zmiany. 

(W, imieniu mas chłopskich mogą 
przemawiać ci, którzy na Święcie ludo- 
wym potrafili zmobilizować ponad mi- 
lion chłopów na obchodach, ci którzy 
w Nowosielcach pokazali zdyscyplino- 
wane masy, którzy w rocznicę „Czynu 
chłopskiego“ poruszyli całą wieś — ana- 
nifestując po miastach na oczach przed- 
stawicieli władz. 

W imieniu robotników możc prze- 
mawiać P. P. S. — która w dnin 1 
ja manifcstowała na ulicach mias 
Polsce, która zdobyła najwięcj 
dałów w Łodzi. Mogą a 
stronnictwa, które grupują 
sztandarami część sp 
nigdy „kadzi-chłopy*, 
cy“. Wszelkie pomysły o stworzeniu 
systemu jednopartyjności należy uznać 
za zgubne. — Wypowiadają się prze- 
ciwko niemu powagi naukowe. 

Na czele ostatniego numeru „„Odno- 
wy“ pojawił się bardzo znamienny ar- 
tykuł b. rektora i prof. U. J., dr. Stan. 
Estreichera, na temat „monoparlii” (sy- 
stemu jedyno-partyjności)... W artyku- 
le tym m. in. czytamy: „Od kilku mie- 


Ludowe Towarz. Wydawmcze „P iast', 
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komen- 
Adam 


sięcy słyszymy, że naczelny 

dant Związku Legionistów, płk. 
Koc, z polecenia gen. 
opracowuje projekt, mający 
zorganizowanie i 


Rydza-Śmigłego 
celu 
społe- 


na 
wciągnięcie 


czeństwa do życia politycznego, od któ- 
rego jest ono jaskrawo odsunięte. Pro- 
jekt jego nie jest dotąd ogłoszony; to, 
co ogłoszono, nosi znamię  nieauten- 
tyczności i spotkało się z autorytatyw- 


Okręl latarnia morska „Elbe I“ zakotwiczony 


ragann wraz z załogą, liczącą 15 Indzl. 


u ujścia Łaby, zatonął wskutek 


Dnia 25 bm. odbyło się w Łowiczu, w 
sałi Domu Ludowego, zgromadzenie człon- 
ków Stronnictwa Ludowego, na które 
przybyło zgórą 900 osób, zaopatrzonych 
w legitymacje partyjne. Przewodnicz 
zgromadzeniu prezes powiatowy S. L. 
Wachowski. Referaty o obecnej nacji 
politycznej i zadaniach ruch AN £g0 
wyułosiń: p. Jan Tepper — I re- 
zydium Rady Naczelnej S$. kody ze 

GZ: Eru- 
z War- 


Strażowa w Małopolsce o, QY 
dziński — wał n 
szawy. 

Zebrani, 
MAW 


aniu "dee 


LM oklaskami, u- 
chwalili rezoluc » których stwierdzają, 
że nie us 


w lce o udział mas ludo- 
politycznym państwa; że 
ię z uchwałami władz na- 


rowa krytyka 


mCzas* twierdzi, że gdy w ub. roku wno- 
szono projekt ordynacji wyborczej, trndno 
było przewidzieć, jakie da rezultaty. 

Nie zgadzamy się z tym twierdzeniem, bo 
projekt 1 argnmenty sanatorów kyły takie, iż 
odrazu można bylo widzieć, że skutki będą 
ujemne. To też cała opozycja głosowała prze- 
ciw projektowi p. Sławka i ostrzegała przed 
eksperymentami. Konserwatyści z „Czasu“ 
spełnih jednak posłnsznie rozkazy prezydium 
B. B. 

Przyznajemy jednak rację „Czasowi*, gdy 
pisze, że obecny parlament nie jest łącznikiem 
między rządem. a społeczeństwem. 


„Parlament ten nie jest również 
żadną klapą bezpieczeństwa, bo wszy” 


Ruch Sironniciwa L 


w mojewództwie Wa 


skim 


wysuwającymi hasło demo- 
wyborów do izk ustawodaw- 


czelnyc 
kratyczn 


, 


a wreszcie posta- 
nowili wezwać młode pokolenie wsi do 
jak najrychlejszego zjednoczenia się pod 


sztandarami „WICI“. 
xX * * 


W ciągu miesiąca pażdziernika w ca- 
łym województwie warszawskim Stron- 
nictwo Ludowe przejawiało b. żywą ak- 
cję, Sekretariat Naczelny S. L. otrzymał 
sprawozdania z odbytych przeszło 120 ze- 
| aś wioskowych Oraz 7 konierencyj i 
zjazdów powiatowych. 


pariameniu B.B. 


stkie naprawde istotne konilikty spole- 
czne, rozgrywają się poza nim, To 
też taki parlament pozbawiony jest 
wszelkiego politycznego znaczenia. 2 
punktu widzenia normalizacji stosun= 
ków politycznych, z punktu widzenia 
politycznego spokoju, jest rzeczą zu- 
pelnie obojętną, czy taki parlament o- 
braduje, czy nie, czy istnieje, czy też 
wogóle go nie ma. 

Również smętnie przedstawia sie 
wartość funkcyj konstytucyjnych, spet- 
nianych przez izby, Funkcja ustawo* 


Staniałocz Matysik. 


SZCZAWNICKA woda JÓZEFI SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA A 


przyspiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc. 


nym zaprzeczeniem. Nie sądzę też, aby 
ten projekt poszedł po linii tworzenia 
w Polsce monopartii na wzór hitlerow- 
skiej lub faszystowskiej. Nie widzę w 
Polsce żadnych do tego odpowiednich 
warunków. Nie istnieje w Polsce czło- 
wiek o autorytecie Mussoliniego, nie 
istnieje zwarty materiał ludzki, gotowy 
karnie i ślepo słuchać „wodza“; nie 
ipieje jednolity światopogląd politycz- 

; nie istnieją hasła fascynujące i hip- 
naidi ice olbrzymią masę ludności“. 

Wszelkie tego rodzaju pomysły na- 
leży uznać za zgubne. 

Wieś polska już jest zorganizowa- 
na. Co żywsze, ruchliwsze, z otwartą 
głową uspołecznione, wartościowe, to 
dawno znalazło się w organizacji poli- 
tycznej w Stronnictwie Ludowym. Po- 
mysły organizowania społeczeństw a po 
16 latach niepodległości, nie przynoszą 
zaszczytu. 


Dajcie panowie spokój. Niech w 
walce i rywalizacji społeczeństwo gru- 
puje się koło kierunków, które są ży- 
wotne, które wytrzymały próbę życia. 
Tylko demokracja zorganizowana mo- 
że zapewnić Poisce wielką przyszłość, 
Brześć, Berezę i tym podobne „refor- 


my“ — należy wyświęcić z życia Pol- 
ski. — Powiedziciiśmy w  Nowosieł- 


cach, czego cheemy — i ed tego nie 
odstąpimy. To nam nakazuje interes 


. państwa, ludu i narodu. 


dawcza parlamentu ma tylko wtedy 
sens i rację bytu, jeśli parlament jest 
od rządu niczależny, jeśli potrafi się w 
pewnych wypadkach  przedłożeniom 
rządowym przeciwstawić, względnie 
wystąpić z wlasne inicjatywą. Tej wla- 
ściwości obecne izby nie posiadają. A 
nie posiadają jej dlatego, że posłowie, 
względnie senatorowie, w nich zasiada* 
jacy, nie reprezentują żadnej politycze 
nej siły. Konstytucja daje im wpraw* 
dzię do ręki broń, ale oni są zbyt po* 
lifycznie słabi, by z tej broni zrobić u” 
żytek, 

Dotyczy to tym bardziej kontroli 
nad działalnością rządu. W prawdzie w 
czasie dyskusji budżetowej padały 
licznie i uzasadnione uwagi krytyczne 
pod adresem poszczególnych minie 
strów, cóż warta jest jednak kryty" 
ka, kiedy wskutek słabości krytykujqa 
cych, rząd może się z nią nie liczyć, 
wiedząc, że pomimo krytyk, otrzyma 
od parlamentu wszystko, czego chce, 
nie będąc nawet zmuszonym zmieniać 
swego dotychczasowego  postępowa= 
nia.” 

To wszystko trzeba zmienić! — powlads 
„Czas“ a 


Str. 2 


Po wszystkich szkodach jakie na 
różnych polach poczyniła sanacja reli- 
gii i Kościołowi, sądząc chocby po tem 
co tak często donosiła K. A. P.i liczne 
dzienniki, wiadomości o porozumieniu 
się biskupów z sanacją, trzeba uważać, 
za płotki. Natomiast wiadomość o wy- 
słaniu przez biskupów polskich depe- 
szy gratulacyjnej do powstańców hisz- 
pańskich wcale plotką nie jest. 

Nie można mieć pretensji do kiero- 
«ania niczyimi uczuciami i przekona- 
niami, a więc i biskupów. Niemniej 
jest to rzeczą charakterystyczną, a przy- 
tem niepokojącą i przykrą, że nasi do- 
stojnicy duchowni zabrali głos w spra- 
wach hiszpańskich nie  dojrzawszy 
Brześcia, ani Berezy, nie zabierając 
głósu w sprawach tak bliskich i tak 
bardzo piekących. A należałoby się 
chyba na serio zająć stosunkami panu- 
jacymi pomiędzy ogromną większością 
duchowieństwa, a chłopami-parafiana- 
mi. Nikomu nie jest tajnem, że mimo 
ciężkiej i nie zmniejszającej się nędzy, 
księża w dalszym ciągu pobieraja wy- 
górowane opłaty za czynności kościel- 
ne, a szczególnie za chrzty, śluby, po- 
grzeby, zdzierają za dzierżawy z grun- 
tów, zmuszają do budowy pałaców ple- 
bańskich, mieszają się niepotrzebnia w 
nieswoje sprawy. 


To że ci sami księża zakładają gor- 
liwie różne bractwa, że forsują Akcję 


Katolicką że na jej uroczystości 
zaczynają ostentacyjnie jeździć dy- 
gnitarze sanacyjni, czasem ci sami 


co się tak nie dawno dawali we znaki na 
wet biskupom, to jeszcze wcale aseku- 
racją nie jest. „Wiadomo że ci co uda- 
ją bardzo potulnych, kłaniają się do 
kolan, niewolniczo spełniają wszelkie 
posługi, bywają w razie wypadku naj- 
mniej pewni. Niemoże być nic bardziej 
nad niewolnika niepewnego. Słucha 
on, nadskakuje, na wszystko się zgadza, 
ale równocześnie nie tylko kuje zdradę, 
ńaprowadza morderców, ale i sam mor- 
duje. 

A ileż to ludzi Święcie wierzy, że 
Akcja katolicka jest założona i ma być 
używana, dla obrony interesów księ- 
żych, a nie kościoła i religii. Zachowa- 
nie się niektórych jej kierowników 
przy wyborach w roku 1935 stwierdziio 
że ma ona cele polityczne. Taką pod- 
stawę zmieść może każda fala, niepozo- 
stawiając z niej śladu. 

Kto chce szukać przykładu niech 
cofnie się myślą nie daleko, bo do roku 
1933 i rozruchów chłopskich w Mało- 
polsce środkowej. AW, czasie tych roz- 
ruchów „strzelec“, będący oczkiem w 
głowie sanacji, mający stanowić jej naj- 
pewniejszą podstawę, nie tylko fali 
idącej się nie opierał, ale na pierwsze 
miejsca się wysunął. Los i przyszłość 
narodu wszystkich nas jednako obcho- 
dzi, ale ci którym więcej dano, lub co 
sobie więcej wzięli, większą też powin- 
ni wykazać troskę, bo większa na nich 
spada odpowiedzialność. Niech przy- 
tem pamiętają, że rozgoryczone i 
krzywdzone masy ludowe każde ich po- 
sumięcie karbuia sohie troskliwie w pa- 
mie! 


al LATS a 


Subwencje siarosiy dla B.B. 


Pouczającym jest proces b. starosty w 
Działdowie, p. Twardowskiego, rozstrzygnięty 
ostatnie przez Sąd Apelacyjny w Poznaniu. 
Sąd znacznie obniżył karę. l-sza instancja wy- 
mierzyła Twardowskiemu 4 lata więzienia, 
obecnie natomiast otrzymał tylko 2 lata i io 
z wliczeniem aresztu Śledczego, który trwa już 
półtora roku. P. Twardowski posiedzi zatem 
jeszcze tylko pół roku. 

W uzasadnieniu wyroku Sąd Apelacyjny 
podkreślił, że o ile woj. Kirtiklis dał staroście 
Twardowskiemu polecenie wydawania pienię- 
dzy na cele polityczne, to starosta powinien 
był je bezwzględnie odrzucić, jako niezgodne 
z prawem. 

Jak z tego widać, Twardowski źle się bro- 
nii. Sądził, że usprawłedliwi się, wskazując, że 
słuchał rozkazów woj. Kirtiklisa. Sąd słusznie 
podkreślił, że polecenia niezgodne z prawem 
nie mogą obowiązywać. 

Ta zasada powinna być jak najszerzej roz- 
powszechniena. Wiadomo bowiem, że nietyłkó 
Twardowski, ale i innt działacze sanacyjni 
uważali, że nie ponoszą winy, jeśli działali ra 
rozkaz z góry. Tymezasem fak nle jest. Nikt 
nie może żądać od urzędnika popełnienia łaj- 
dactwa. Nauczyciel nie może być zmuszony do 
denuncjowania swych kolegów, skarbowiee — 
do gnębienia podatników opozycyjnych, poll- 
ejant — do terroryzowania działaczy niezależ- 
nych i t. d. 

Polecenie niezgodne z ustawą ule może 
obowiązywać. Ale również połecenie zgodne z 
formalnym prawem, ale niezgodne z etyką — 
jak to bywa np. w Rosji — nie obowiązuje 
w sumieniu, nie powinno być wykonane. 

Uczciwy, dbały o swój honor urzędnik po- 
winien nietylko odmówić wykonania hanieb- 
nego polecenia, lecz także donieść o tym wła- 
dzy wyższej względnie, gdyby przeczuwał, że 
to nie pomoże, zalarmować opinię. Urzędnik, 
który sam nie popełnia nadużyć, ale nie prze- 
ciwdziała nadużyciom innych, jest współwino- 
wajcą. 

Wróćmy jednak od tych ogólnych teore- 
tycznych uwag do proecsu Twardowskiego. 
„Kurier Poznański* podaje takie szczegóły z 
rozprawy: 

„Dużą sensacją w procesie były ze- 
znania wojewody pomorskiego, Kirti- 
klisa. Uczynił on odpowiedzialnym 
całkowicie osk. Twardowskiego za wy- 
tworzony stan w powiecie działdow* 
skim i zaprzeczył twierdzeniom 0- 
skarżoncgo, aby mu dawał polecenia. 

Na zapytanie prokuratora o ową 


„kiełbasę. wyborczą”, oświadczył, że 
wiedział o stosowaniu jej w innych 
starostwach, więc przypuszczał, że sto- 
sowano ją również w Działdowie, 

Prok.: Czy pan wojewoda dał carte 
blanche dr, Twardowskiemu? 

Woj. Kirtiklis: Tak — na uczciwe. 
Na nieuczciwe — nie. Nie wykluczam, 
że mówiłem: „Rób pan, jak możesz”, 

Obrońca: Czy pan wojewoda użył 
słowa „koronkowa robota“? 

Woj. Kirtiklis: Nie. Moje wyrazy 
to: „życie nie jest romansem“ także: 
„w szczękę”. Wyrażenia „koronkowa 
robota“ nie używam. 

Oskarżony Twardowski oświadczył 
w procesie grudziądzkim m. iń., że 
„wojewoda pomorski stosował meto- 


— 


dy nie odbiegające od Al Capone'a, 0- | 


raz, że wybudował sobie w Juracie 

luksusową willę, co jest niedopuszczal* 

ne", 

Prokurator zapowiedział wówczas, 
że oskarżony Twardowski pociągnięty 
zostanie osobno do odpowiedzialności 
za te zarzuty pod adresem wojewody 
pomorskiego. Jak wiadomo, dotych* 
czas to nie nastąpiło." 

A więe p. Kirtiklis zaprzecza, jakoby dawał 
poleeenia Twardowskiemu, ale przypuszezał, 
że w Działdowie stosowano „kiełbasę wybor- 
czą*, Jak powinien postąpić wojewoda, który 
coś padobnego wie lub przypuszcza? Powinien 
zarządzić śledztwo i ukarać winnych. 

Słowa o „koronkowcej roboeie* odnosiły się 
de zoznań Twardowskiego, iż b. wojewoda po- 
lecał mu zatrzeć Ślady przekupstwa, by robo- 
ta była „koronkowa i żaden Ślad po niej nie 
pozostał. 

Znamlennym jest, że przy zeznawaniu osk. 
Roszkowskiego o „kredycie politycznym“ z 
Ranku Polskiego, na wniosek prokuratora zo- 
Stała wykluczona jawność. 

'Twardowski tłumaczył się przed sądem, że 
musiał finansować akcję wyborezą B. B. W. R. 
z funduszów publicznych, gdyż „blok* wła- 
snych pieniędzy nie postadał. 

Dziwne. Gdzież podziały się miliony wpła- 
conc przez kartele, przez fabrykantów śląskich 
i innych? Czy wszystko zjadła centrala B. B. 
W. R. i deficytowa prasa? Jaka szkoda, że 
spalono archiwa B. B.! 


JAKIEN PRAWEM? 


Niebywałe praktyki 


Ruch ludowy w dawnej Kongresówce 
jest jeszcze świeży i w porównaniu z Ma- 
łopolską mniej rozwinięty. To też wśród 
chłopów-ludowców ‘w Małopolsce poczę- 
to myśleć, by przyjść braciom z Kongre- 
sówki z pomocą. Korzystając z tego, że 
roboty polne dobiegają końca, przyby- 
ło w pierwszej połowie października kil- 
kunastu wypróbowanych i ofiarnych na- 
szych działaczy z Małopolski i ruszyło na 
wieś w Kongresówe, by nieść uświado- 
mienie ludowe i pomagać w organizowa- 
niu Kół ludowych. 

Zdawałoby sie, że w robocie tej jawnej 
i legalnej, na rzecz legalnego Stronnictwa, 
me napotkają na żadne trudności. Tym- 
czasem dzieje się rzecz zupełnie nicbywała 
— nawet jak na czasy sanacyjne. Ofo bo- 
wiem władze administracyjne gonią i wy- 
łapują owych działączy przy pomocy po- 


licji, jakby jakich przestępców, mimo, że 
są zaopatrzeni w dowody osobiste lub 
książeczki wojskowe i w upoważnienia 
Sekretariatu naczelnego Stronnictwa Lu- 
dowego. Policja pędzi owych działaczy do 
miejsca zamieszkania piechotą, od poste- 
runku, nieraz o głodzie i chłodzie i wsSa- 
dzając na noc do coraz to innego aresztu. 

Podajemy fakty: 

W dniu 4 października br. p. Zięba (z 
powiatu Mielec) udał się do wsi Lipce, 
gdzie założył Koło ludowe. Na zebranie 
przybyło dwu posterunkowych P. P., któ- 
rzy widząc, że zebranie odbywa się zgo- 
dnie z postanowieniem ustawy o zgroma- 
dzeniach — odeszli. — 

Na drugi dzień rano zjawia się policja 
w mieszkaniu gospodarza u którego noco- 
wał p. Zięba, zabrałą Ziębę, którego od- 
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eskortowano do Skierniewic (22 km. odlew» 
giość). 

W Skierniewicach na posterunku P. P. 
zrewidowano p. Ziębię i osadzono w celi, 
Na drugi dzień oświadćzono aresztowane- 
mu, że p. starosta wydat rozkaz odeskor- 
towania go etapami do jego miejsca za- 
mieszkania pieszo (to znaczy ze Skiernie- 
wic do Brnia Osuchowskiego w powiecie 
"NS ) 

P. Zięba szedł pieszo od etapu do eta- 
po 13 dni, robiąc dziennie około 50 km. 
Na noc zamykano go do celi nieopalonej, 
gdzie nie było siennika. Musiał spać na 
gołej podłodze, zwykle betonowej i to w 
dodatku głodny. 

Tą „metodą“ transportowany do swo- 
jego miejsca zamieszkania p. Zięba roz- 
chorował się poważnie, — 

Również Stanisław Swoł, jeden z dzia- 
łaczy Stronnictwa Ludowego z pow. miele- 
ckiego (Małopolska), pracujący w chas 
rakierze instruktora politycznego na tere= 
nie pow. mińsko-mazowieckiego, został 
aresztowany przez policję, która go na- 
stępnie pędzjła etapami pieszo do rodzin= 
nego powiaiu, przetrzymując go po półto- 
ra dnia w aresztach gminnych o głodzie i 
chłodzie. Stan. Swoł miał przy sobie 
wszelkie dokumenty i nie popełnił w dzia- 
łalności swojej żadnego przestępstwa. 

Podobny los spotkał i innych działa= 
czy Stronnictwa Ludowego. W taki sam 
sposób, etapami, pieszo, od posterunku do 
posterunku odstawiony został: Piotr To- 
karz, pracujący w charakrerze instruktora 
S. L. w pow. przasnyskim — odstawiono 
go do Nowego Sącza. 

I za co? Dlaczego traktuje się tych Iu- 
dzi jak przestępców? Ba — gorzej, bo 
przestępców przewozi się kolejami. 

Zwracano się do jednego z dygnitarzy 
z tem, by, jeżeli już odstawia się tych dzia- 
łaczy do domu, odstawiano ich przynaj- 
mniej koleją. Odpowiedział, że państwa nie 
stać na odstawianie „włóczęgów“ koleja- 
mi. „Włóczęgów", — Z jakiej racji uwa. 
ża się za „włóczęgów“ i traktuje się jak 
włóczęgów ludzi, którzy mają swój zagon, 
którzy utrzymują Się ze swej pracy, którzy 
mają w porządku swoje papiery osobiste, 
i, którzy nie trudnią się żebraniną? 

Przez wieś przewijają się dziś tłumy 
prawdziwych włóczęgów, którzy Są pla- 
gą dla chłopów, bo nie tylko żebrzą, ale 
kradną, podpalają, dopuszczają się rozbo= 
iów. Opędzić się od nich nie można, 


P. Bartlowi wybito szyby 
W związku z rozpoczęciem nowego ros 
ku akademickiego na wyższych uczelniach 
we Lwowie doszło do zajść ze studentami, 
Wykłady zawieszono. Studenci wybili szy= 
by w mieszkaniu prof. politechniki b. pre 
miera Bartla. 


Oflara obowiązku 

Onegdaj w nocy w szpitalu dla 
dzieci przy ul. Kopernika zmarł znany 
lekarz i działacz robotniczy, śp. Jerzy 
Michałowicz, przeżywszy lat 33. 

Bezpośrednim powodem śmierci mlo= 
dego lekarza bylo zarażenie się w szpita* 
lu szkarlatyną od dziecka, które leczył, 


śmierć wdowy po Bolesławie Prusie 
W Warszawie zmarła w tych dniach w 
sędziwym wieku 85 lat, wdowa znakomi- 
tym pisarzu Bolesławie Prusie (Głowace 
kim), śp. Oktawia z Trembińskich Głowac« 
a 


"Zgon nastąpił po 3-dniowej chorobie 
na zapalenie płuc. 


Konfiskata książki o masonerii 
Uległa konfiskacie książka Bolesława 
Chełmińskiego: „Masoneria w Polsce 
współczesnej”. 

Książka miała zawierać wykaz osób, 
należących do tej organizacji, 


Lustracja wszystkich urzędów 
skarbowych 


W związku z głośnym już w całej Polsce 
procesem Krzysztoforskiego, naczelnika Urzędy 
Skarbowego w Radomiu, władze sknurbowe we- 
rządziły lustrację wszystkich urzędów skarbo- 
wych w Rolsce. 


Zatonięcie parowca 


Jak donoszą z Kairu, w odległości 15 
mil od Aleksandrii, zatonął parowiec egip= 
ski. 

50 pasażerów i członków załogi nie 


zdołano uratować. 
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roku 1866 w Zbarażu w Małopolsce. Stu- 
diował filozofię na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie i w Zurychu oraz 
prawo na uniw. Iwowskim. 

Od najmłodszych lat brał udział w ży- 
ciu organizacyj politycznych i społecz- 
nych, wykazując wielkie zdolności organi- 
zacyjne i wysuwając się na czoło ruchu 
politycznego w b. zaborze austriackim. W 
roku 1800 założył w Galicji socjal-demo- 
kratyczną partię robotniczą. Za swą dzia- 
łalność polityczną był przez władze zabor- 
cze kilkakrotnie więziony. Od roku 1897 
do 1918 był posłem do parlamentu austria- 
ckiego, w którym zasłynął jako wybitny 
mówca, występując bardzo często nie tylko 
jako działacz socjalistyczny, ale także jako 
obrońca praw Polaków na terenie b. zabo- 
ru austriackiego. W tym czasie zmarły 
don a też godność wiceprezesa Kola 

olskiego w Wiedniu. 

W czasie wielkiej wojny Ś. p. Ignacy 
Daszyński był wiceprezesem Naczelnego 
Komitetu Narodowego, czynnie współpra- 
cując z ruchem legionowym. Po rozpadnię- 
ciu się Austrii, zastał premierem rządu lu- 
belskiego, a później pierwszym premierem 
rządu niepodległej Polski, mianowanym 
przez Józefa Piłsudskiega, po powrocie z 
Magdeburga. 

W roku 1920 w czasie inwazji bolsze- 
wickiej był wicepremierem rzadu obrony 
narodowej w gabinecie Wincentego Wito- 
sa. 

Długoletni prezes rady naczelnej P.P.S. 
za czasów niepodległej Polski, stanął na 
czele klubu sejmowego P. P. S., a w trze- 
cim sejmie wybrany został marszałkiem. 

Od dłuższego już czasu Ś.p. Ignacy Da- 
szyński nie brał udziału w życiu politycz- 
nym. Z powodu słabego stanu zdrowia 
przebywał on stale w Bystrej koło Biel- 
ska na Śląsku, gdzie ubiegłej niedzieli ob- 
chodził 70 rocznicę urodzin. 


ZAWIADOMIENIE. 


Koło Stronnictwa Ludowego w Skrzy= 
dlnej pow. limanowski zawiadamia 
wszystkich tych, którzy otrzymali gwo- 
ździe pamiątkowe, że uroczystość po- 
święcenia sztandaru z racii kilkakrotnego 
niezezwolenia przez starostę limanowskie- 
go — została przesunięta na 3-go maja 
1937 r. Przeto prosimy gwoździe pamiąt- 
kowe zachować do najbliższej uroczy- 
stości. 

Andrzej Koza, prezes. 
Józei Widomski, sekretarz. 


DO KÓŁ STR. LUD. i KÓŁ MŁODZ. 
WIEJSKIEJ „WICI W POW, TARNO- 
BRZEG. 


Zarząd Pow. Stronnictwa Ludowego w 
Tarnobrzegu, na zebraniu odbytym w dniy 
18 października br. postanowił wysłać 
trzech kandydatów na zimowy kurs do 
„Wiejskiego Uniwersytetu Orkanowego“ 
w Gaci, na który to cel Zarząd Pow, u- 
chwalił, by Zarządy poszczególnych Kół 
Ludowych, a zarazem i Zarządy Kół Mł. 
Wiejskiej, urządziły po Kołach składki, 
najmniej 10-groszowe od członka (poza 
tym, ile kto może) i przesłali zebrane 
kwoty do Zarządu Pow. S. L. na adres: 
Lcon Korga, Skowierzyn, p. Zbydniów. 

Pieniędzy potrzeba na ten cel okało 
500 zł. — jeśli się wszyscy złożymy, nie 
będzie to wielkim ciężarem, a trzech mło- 
dych ludzi z powiatu zdobędzie potrze- 
bną wiedzę do pracy. Niech więc nikt po- 
mocy nie odmawia. Zarządy Kół, a prze- 
de wszystkim prezesi, powinni dołożyć 
starań, by ten tak ważny dia przyszłości 
ruchu ludowego czyn, mógł dojść do skut- 
ku. 

Zarząd Pow. S. L. w Tarnobrzegu, 


BACZNOŚĆ BOCHEŃSKIE. 


Dnia 8 listopada br. odl dzie się po- 
święcenie sztandaru Koła E.udowego w 
Targowisku, pow. Bochnia. £ powodu nie- 
uzyskania zezwolenia na pochód, odbędzie 
się tylko poświęcenie sztandaru w ko- 
ściele parafialnym w Łężkowicach 3 go- 
dzinie 10-tej, wbijanie gwoździ itd. 

Na uroczystość tą zapraszamy ludow- 
ców z okolicznych kół. 

Komitet. 


zajścia w Wierzchosławicach 


przed Sądem Okregowym w Tarnowie 


W dniach 23, 24, 26 i 27 października 
toczyła się w sądzie okręgowym w Tarno- 
wie rozprawa o zajścia w Wierzchosławi- 
cach, dnia 15 sierpna t.j. w rocznicę „Czy- 
nu Chłopskiego". 

Rozprawę prowadził sędzia okręgowy 
Pykosz, oskarżał prokurator Zembrzuski, 
bronili oskarżanych adwokaci: Dr. Rozwa- 
dowski, Dr. Chmiel, Dr. Mertz, Dr. Muetz 
i Dr. Zaremba. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 12 osób, 
z których tylko jeden odpowiadał z wol- 
nej stopy, a reszta z więzienia. 

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym iż 
1) dopuścili się czynnej napaści na poster. 
Ratajczyka (posterunkowy służby śled- 
czej), 2) brali udział w zbiegowisku, które 
wspólnymi siłami dopuściło się zamachu 
na załogę miejscowego posterunku i pod- 
paliło budvnek posterunku. 

Oskarżeni do winy się nie przyznają. 

Z 31 świadków dowodowych, obciąża- 
daco dla oskarżonych zeznają policjanci i 
członkowie t. z. „rodziny policyjnej". Po- 
licjanci zeznają przeważnie nie va podsta- 
wie bezpośrednich obserwacji, ale na pod- 
stawie później po zajściu przeprowadzo- 
nych dochodzeń. Szereg świadków zasad- 
niczo zmieniło swoje zeznania w sądzie. 
Świadków Kuzdrę Stan. i Molczyka Wł. 
zcznających korzystnie dla ask. Rzeźnika, 
polecił prokurator aresztować za rzekome 


am... wa nan. 2 


Ulice Hamburga położone bliżej portu zosiały ostatnio ponownie zalane wkutek szalejącego 
huraganu na Morzem Północnym. 


„Naprawiacze” Rzeczypospolitej 


CO PISZE „GŁOS NARODU" O SENO og MAKSYMILIANIE MALINOW- 


s W Nr. 297 „Głosu Narodu“ ukazał 
się artykuł pod tytułem: „Naprawia- 
cze* Rzeczypospolitej. 


Artykuł ten pozwalamy sobie prze- | i Usługi, jakie oddał podówczas całej Pol- 


drukować w całości: 

„Wśród osobistości, które pragną ofia- 
rować swoje usługi Naczelnemu Wodzowi 
i organizacji, nad której ułożeniem pra- 
cuje pułkownik Koc, spotyka się w ostat- 
nich czasach nazwisko senatora Malinow= 
skiego z „Wyzwolenia“. Niedawno czyta- 
liśmy, iż b. premier Sławek radził depu- 
tacii grupy ludowej, z p. Gwiżdżem na 
czele, która się do niego zgłosiła, by szu- 
kała oparcia u Naczelnego Wodza przez 
pułkownika Koca, a do pułkownika zwró- 
ciła się przez p. p. Roga i Malinowskiego. 
Senator Malinowski zagaił też kongres 
„Wyzwolenia“, który postanowił ofiaro- 
wać swoje usługi Naczelnemu Wodzowi. 
O kongresie tym czytamy w organie 
p. Malinowskiego, tygodniku „Wyzwole- 
nie“, że na kongresie zebrały się „same 
prawie powagi życia chłopskiego, które 
potępiły tych, co chcą jeszcze Witosa, któ- 
ry chłopu i całej wsi polskiej nie uczynił 
nic dobrego“, Nie będziemy się wdawali 


fałszywe zeznania. Kuzdra jednak po prze- 
słuchaniu przez sędziego śledczego został 
wypuszczony na wolność, natomiast Mol- 
czyk został dalej zatrzymany. Aresztowa- 
nie świadków zrobiło na publiczności oł- 
brzymie wrażenie. Wszystkie wnioski zgło- 
szone przez obronę, sąd odrzucił. Po zam- 
knięciu przewodu sądowego w dniu 26 
października zabrał głos prokurator, który 
domagał się dla oskarżonych po 4 lata 
więzienia (dla Rzeżnika Ign. 2 lata więzie- 


nia). Zrzekł się zaś oskarżenia odnośnie 
do Stępka Fran. Następnie przemawiali 
obrońcy. 


Dnia 27 października Sąd wydał wy- 
rok: uwolniony od winy i kary Machota 
Stanisław, Szczepanik Franciszek z powia- 
tu brzeskiego, Duda Stanisław z Wierzcho- 
sławic powiat tarnowski. Dwa i pół 
roku więzienia Wodziński Wojciech. Pół- 
tora roku więzienia Antoni Hebda, Po roku 
więzienia Wł. Panek, Kazimierz Rzeźnik, 
Jan Pasek, Wojciech Mróz. Po 10 miesię- 
cy areszu Jan Banaś, Ignacy Rzeźnik, z 
tem, że lgnacemu Rzeżnikowi sąd zawie- 
sił wykonanie kary na lat trzy. 

Rozprawie towarzyszyło ogromne za- 
interesowanie chłopów z tarnowskiego i 
brzeskiego powiatu. Nietylko sala roz- 
praw, ale i korytarze były przez cały prze- 
ciąg procesu wypełnione po brzegi pu- 
blicznościa. B: E: 


w dyskusję, co Witos uczynił dla chłopa. 
Stwierdzimy tylko, iż dodatnia rola, jaką 
odegrał w czasie inwazji bolszewickiej 


sce, a zatem i chłopu połskiemu, są ogól- 
nie znane i uznane. 

Natomiast o p. Malinowskim wie opi- 
nia polska nie wiele. Zajmowano się jego 
osobą głównie z następujących dwóch 
okazyj: 

Kongresowi stronnictwa ludowego, 
który się odbył w Warszawie 14 lipca 
1935 r. przewodniczył p. Malinowski, wy- 
sunięty na stanowisko prezesa kongresu 
przez nieliczną, ale ruchliwą grupę dawne- 
go „Wyzwolenia“. Kongres uchwalił 277 
głosami delegatów, przeciwko 3, wstrzy* 
manie się od wyborów do sejmu i senatu, 
tudzież wykluczenie ze Stronnictwa każ- 
dego. ktoby się ubiegał o mandat. Prezes 
Malinowski stwierdził, że „głosowanie, ja- 
ko protest przeciwko sanacyjnej ordynacji 
wyborczej było dostojne i godne ludu pol- 
skiego”. Ale już w trzy tygodnie później, 
8 sierpnia, ogłosił w prasie, iż wystepuje 
ze stronnictwa ludowego, ponieważ przy- 
szedł do przekonania, że uchwała kongre" 
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Karo Franck 


przyprawa Glo Rawy w kostRachł 


su w sprawie wyborów była błędem poli- 


tycznym. We wrześniu 1935 r. został 
p. Malinowski mianowany senatorem, 
rugi głośny epizod z działalności 
p. Malinowskiego, to jego procesy z re” 
daktorem „Myśli Niepodległej", Andrze* 
jem Niemojewskim... Niemojewski pod* 
nosił kilkakrotnie w swoim tygodniku zas 
rzuty przeciwko Malinowskiemu, iż za 
czasów rosyjskich pobierał z funduszów 
generał - gubernatorstwa warszawskiego 
„posobia* (zasiłki przyp. Red.) dalej, że 
podczas okupacji niemieckiej wysługiwał 
się Niemcom, wreszcie, że zwrócił się do 
bolszewików o udzielenie mu subwencji 
100-000 rubli na jego pismo. Prośba ta 
p. Malinowskiego, która zawierała także 
wystąpienie przeciwko przyłączeniu Li- 
twy i Białorusi do Polski, ogłoszoną zo” 
stała w jednym z pism moskiewskich, 
Z powodu zarzutów podniesionych przez 
Niemojewskiego przeciwko p. Malinow= 
skiemu odbyły się procesy. W jednym 
z nich Niemojewski uwolniony został wy* 
rokiem sądu pokoju XIll-go okręgu wars 
szawskiego. O przebiegu drugiego podała 
„Myśl Niepodległa* (rocznik 1919 str. 725 
i następne) obszerne sprawozdanie. Pod= 
czas rozprawy przed sądem nokregowym 
warszawskim, w dniach 24 i 25 września 
1919 r., omawiano głównie sprawę wspom= 
nianego listu p. Malinowskiego do bolszes 
wika Leszczyńskiego. Niemojewski proe 
wadził dowód prawdy. Został uniewins 
niony. P. Malinowski miał apelować. — 
Tak się przedstawia sprawa w świetle ar- 
tykułów „Myśli Niepodległej”. W kilka 
lat później, już po śmierci Niemojewskie= 
go, podniósł tę same zarzuty przeciwko 
p. Malinowskiemu drukiem p. Jan Lipeckle 
Ciekawą rzeczą byłoby się dowie» 
dzieć, czy, względnie w jaki sposób, oczy* 
Ścił się p. Malinowski z tak ciężkich za” 
rzutów w ciągu dalszego postępowania 
sądowego przed wyższymi instancjami są- 
dowymi, — albowiem tylko władze sądo* 
we mogły te sprawy wyjaśnić za pomo* 
cą aparatu dowodowego. Nie znajdujemy 
bowiem dalszych wzmianek o rozprawie 
apelacyjnej w „Myśli Niepodległej". Wy» 
jaśnienie w tej sprawie najchętniej zamie= 
ścimy w naszym dzienriku. Idzie nam 
bowiem tylko i wyłącznie o prawdę. 
A wyjaśnienie tei sprawy byłoby tym 
bardziej wskazane, że idzie tu o senatora, 
i to z nominacji, i o osobistość, która wi- 
docznie pragnie brać udział z grupą „Wye 
zwolenia* w projektowanej naprawie Rze- 
czypospolitej, na równi z innymi grupami 
ludowymi, reprezentowanymi również 
przez takie ..powagi życia chłopskiego“, 
jak pp. Waleron, Stapiński i t. w $ 


Język polski w czechosłowackich 
szkołach handlowych 


Dotychczas język polski wykładany był jake 
obowiązkowy przedmiot na akademiach han- 
dłowych w Morawskiej Ostrawie i Ołomuńcu. 
Obecnie język polski wprowadzono jako przed- 
mioł bezwzględnie ohowiązkowy we wszystkich 
zawodowych szkołach handlowych. W Pradze 
język polski wykładany jest na wszystkich 
trzech akademiach handlowych. Jako podręcz- 
nika używa się doskonałej „Nauki Języka Pol- 
skiego*, prof. dr. B, Vydry, który obecnie opra- 
cowuje podręcznik według nowej  ortografil 
polskiej, Zrozumiałą jest rzeczą, że w tutejszych 
kołach polonistów czeskich zmiana ortografii 
przyjęta hyła nieprzychylnie. 


Rozruchy antyżydowskie 

Po raz drugi w bieżącym tygodniu po- 
licja w Kanadzie wezwana została do roze 
proszenia manifestantów francusko-kanae 
dyjskich, którzy tłukli szyby w sklepach żye 
dowskich. W obu wypadkach rozruchy te 
nastąpiły po wiecach, na których mówcy 
protestowali przeciw wyzyskiwaniu kanae 
dyjskich Francuzów przez żydowskich | 
angielskich finansistów i przemysłowców, 
Aresztowano 500 osób. 
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Listy i korespondencje 


„La WYCŁOSZERIE reicreiu 
na nielegalnym zebraniu” 


W dniu 2 lutego br. odbywało się ze- 
branie w Nieszkowicach Wielkich, na któ- 
rym przemawiał p. Samek Wojciech z Ko- 
byla, powiat Bochnia. 

Starostwo bocheńskie ukarało w dro- 
dze administracyjnej „za wygłoszenie re- 


feratu na nielegalnym  zcbraniu* — jak 
giosił nakaz karny — p. Samka — jak 
również przewodniczącego zebrania p. 


Wojciecha Helaka i zwołującego p. Stani- 
sawa Brożkiewicza. 

Od orzeczenia starościńskiecgo — o- 
skarżeni wnieśli odwołanie do Sądu Okrę- 
gowego w Krakowie. 

Po czterokrotnych rozprawach w są- 
dzie — Sąd Okręgowy na rozprawie w dn. 
27 pażdziernika br. wydał wyrok uniewin- 
niający wszystkich oskarżonych. 


(Korespondencja z Łańcuckiego). 


Głuchów, powiat Łańcut. Jak w są- 
siednich wioskach naszego powiatu Czar- 
nej i Dębinie i innych, inłodzicż zgrupo- 
wana w kotach Związku Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici“ już od dwu lat zorganizowała 
i uruchomiła sklepy spółdzielcze, które 
cieszą się liczną frekwencją klientów 
i rozwojem, tak i w naszej wiosce Głucho- 
wie, tak staczy jak i młodzi stanęli murem 
przy sztandarze Stronnictwa Ludowego 
i na jednym z zebrań, z inicjatywy p. Aloi- 
zego Dziadusia z Dębiny przystąpiono do 
utworzenia spółdzielni rolniczej. 

Dotycliczas posiadamy już swój Dom 
ładowy i spółdzieinię mleczarską, dobrze 
prosperuiącą. Obecnie dążymy do zorga- 
nizowania w naszej wsi piekarni i sklepu 
spółdzielczego. 

Toby byly te Światfa w naszym ży- 
ciu, ale nie brak i cieni. Oto w tym cza- 
sie, kiedy ludność w dobie kryzysu, two- 
rząc spółdzielnie ratuie się jak może 
i pracuje dla przyszłości, z drugiej strony 
widzimy rozrzutną gospodarkę i to wśród 
tych, którzy gospodaruiąc pieniędzmi pu- 
blicznymi, powinni liczyć się z każdym 
groszem i dawać przykład oszczędnej go- 
spodatki. 

Mamy tu na myśli gospodarkę Wydzia- 
łu powiatowego. Drogi powiatowe nale- 
żące pod Powiatowy Zarząd drogowy 
w Łańcucie, ziiajdują się w stanie opłaka- 
nym. Podobno w listach płac figurują 
osoby, które nie powinny być opłacane 
z tych iunduszów. B. pracownicy Wy- 
działu powiatowego, którzy mimo zdoby- 
tych praw emerytalnych zostali wydaleni 
bez prawa do emerytury, po to tylko aby 
ich miejsce zajął ktoś protegowany, pro” 
wadzą już dwa łata proces sądowy prze- 
ciwko Związkowi samorządu w Łańcacie. 

Proces ten dotychczas kosztuje już ty- 
siące. Wszystko to jest opłacane z pie- 
niędzy publicznych. Nic też dziwnego, że 
taka gospodarka jest na ustach ogółu lud- 
ności, zwłaszcza wieiskiej, która chciała- 
by widzieć gospodarkę oszczędną a przy” 
tem celową. Może ten głos nasz nie be- 
dzie głosem wołającego na puszczy i zmu- 
si czynniki miarodajne do wzlądnięcia 
w te sprawy. . 

Obywatele. 


BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI! 

W dniu 15 listopada b. r. odbędzie się 
w Krakowie, w sali Domu Ludowego Wi- 
sła”, przy ul. Radziwiłłowskiei 23 o godz. 
10-tej rano nadzwyczalny Zjazd Powiato- 
wy, w którym powinni wziąść udział 
wszyscy członkowie Stronnictwa Ludo- 
wego, posiadający legitymacje. Prosimy 
o przybycie konieczne wszystkich człon- 
ków. — Sprawy ważne. 


W dniu 6 listopada b. r. odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Pow. S. L. w Krako- 
wie, w redakcji „Piasta“, na które zapra- 
szamy wszystkich członków Zarządu, na 
godz. 10-tą rano. 

Zarząd Powłałowy S. L. 


= = 


BACZNOŚĆ POWIAT BRZESKI! 

W Biskupicach radł, gmina Radłów, 
odbędzie się w niedzielę, dnła 8 listopada 
b. r. uroczystość poświęcenia sztandaru 
Koia Ludowego. Zbiórka o godz. 7-mej 
rano w Biskupicach, skąd ruszy pochód do 
kościoła par. w Radłowie. Zarzad Koła 
prosi wszystkich ludoweów z okolic” 
przybyli na tę uroczystość ze sztandara- 
niż Eo powrocie z KE EoI he aP="+ gia 
publiczne zzromadze. 2. z 
-> Zarząd Koła w Biskupicach. 


TS 
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Raciechowice święcą sztandar 


(Korespondencja z 


No, nareszcie skończyła się „pokuta“ 
ludowców za „grzechy“ 15- go sierpnia. 
Pierwsze Raciechowice uzyskały pozwole- 
nie ze starostwa myślenickiego na uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru. 

Ku wielkiej radości, po długiej deszczo- 
wej szarudze, zawitała na dzień 25 paż- 
dziernika, cudowna pogoda. Bez żadnej 
reklamy na miejscu zbiórki zgromadziło się 
około 3 tysiące braci ludowej. O godzinie 
10 rusza barwy pochód do kościoła. Gra 
orkiestra. Zielone szumią sztandary. Po 
poświęceniu sztandaru, rusza pochód na 
obejście gospodarza uroczystości, prezesa 
Koła S. L. Stanisława Śmigli, który zagając 
tę podniosłą uroczystość, powołuje prezy- 
dium zgromadzenia. Przewodniczy Aloj- 
zy Karcz. Wita delegacje sąsiednich po- 
wiatów, gości i zebranych obywateli. 
Pierwszy przemawia Franciszek Pala z 
ramienia Polskiej Akadamickiej Młodzieży 
Ludowej. Podkreśla znaczenie sztandaru 
w organizacji, jako symbolu karności i so- 
lidarności, jedności i braterstwa, walki i 
tryumiu. Drugi mówi Alojzy Konieczny z 
Limanowskiego, jędrnie i zwiężle, kreśląc 
znaczenie reformy rolnej bez odszkodowa- 
nia: „Świętsze jest prawo do życia 20 mi- 
lionów chłopów, niż prawo własności 200 
tysięcy obszarników!* Następne Włady- 
sław Karcz z bocheńskiego prostuje osz- 
czerstwa i kłamstwa niektórych księży en- 
decji i sanatorów, iż „ruch chłopski jest w 
rękach komunistów“? Słowo komunista, 
heretyk i t. p. — stwierdza —to zbrodni- 
czy taran — w rękach tych ludzi, którzy 
chcą rozsądzić jedność Stron. Lud., rozbić 
młodych i starszych, konkludując, komu- 
nizm, rodzi ucisk, niesprawiedliwość i nę- 
dza!“ 


Myślenickiego) 


Franciszka Spędzianka z  Zegartowic 
deklamuje porywający treścią wiersz. Zaś 
Walery Obidowicz, akcentuje, iż „wieś za- 
cofana i ciemna, tylko przez czytelnictwo 
gazet i książek ludowych może kuliurałnie 
i oświatowo doścignąć miasto“! Potem 
Władysiaw Kędryna, porusza Berezę Kar- 
tuska, stosunki polityczne w kraju, Nato- 
miast rzeż bratobójcza w Hiszpanii kon- 
stvtucję kwietniową, ordynację wyborną, 
samorząd krytycznie uwypukla jan Pałka, 
sekretarz pow. S. L. z Myślenie. 


Wielkie wrażenie wywołało przenówie- 


nie księdza Szczotki z Krakowa, który mó- 
wit: Nie powinniście oglądać się ani na 


lewo, ani na prawo, tylko iść twardym 
krokiem naprzód drogą wedle programu 


Stron. Ludowego, drogą prawdziwej demo- 
kracji. Honornie i dumnie, uparcie i bcz 
wytchnienia, ofiarnie z zapałem aż do zwy- 
cięstwa sprawy ludowej. Cześć i szacunek 
miodzież — honor i godność starsi — po- 
winni sobie okazać. Przebaczenie, harmo- 
nia i zgoda młodzieży i starszych dopro- 
wadzić was napewno do szybkiego na- 
dejścia jasnego Jutra Polski Ludowej. 


W końcu odczytano rezolucje nowosie- 
leckie, które zgromadzenie przyjęli hura- 
ganem okrzyków. Dłuższym przemówie- 
niem przewodniczący zamyka imponujące 
zgromadzenie. i 


Po odśpiewaniu „Gdy naród do boju“... 
„Nie rzucim ziemi“, zebrani skrzepieni na 
duchu, zagrzani do czynu, spokojnie roze- 
szli się do swych gromad, by cegłę po ce- 
gle kłaść na gmach budującej się demo- 
mokratycznej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Jan Puchała 


Pod znakiem rozpraw sądowych 


(Korespondencja z Tarnowskiego) 


ROZPRAWA ALFREDA ORLOFA 

Dnia 20 października br, odbyła się w 
Tarnowie przed Sądem Okręgowym roz- 
prawa przeciwko Alfredowi Orlofowi, se- 
kretarzowi Koła ludowego w Ryglicach, 
który odpowiadał z więzienia, w którym 
przebywał od 4 miesięcy. 

Akt oskarżenia zarzucał Orlofowi, że 
w przemówieniu swojem na uroczystości 
poświęcenia sztandaru w Janowicach do- 
puścił się obrazy członków rządu, poma- 
wiając ich o hańbiące czyny, nadto roz- 
puszczał fałszywe wiadomości mogące 
wzbudzić niepokój publiczny. 

W wyniku rozprawy p. Orlof został 
skazany (za przekrocznie 4 art. K. K. na 
25 miesięcy więzienia) na łączną karę na 
8 miesięcy więzienia i 20 zł. grzywny. 
Bronił oskarżonego Dr. Stanisław Chmiel 
Obrońca wniósł apelację od wyroku. Na 
wniosek obrońcy, sąd wypuścił p. Orlofa z 
tymczasowego aresztu śledczego. 


ROZPRAWA PRZECIWKO WITKOWI ZE 
ŚMIGNA 

Dnia 22 pażdziernika br. odbyła się w 
Sądzie grodzkim w Tarnowie rozprawa 
przeciwko Władysławowi Witkowi ze Śmi- 
gra, wiceprezesowi Zarządu na powiat 
tarnowski, przeciwko p. Ludwice Wójci- 
kowej z Siemiechowa i p. Andrzejowi 
Nędzy z Janowic. Oskarżonyn akt oskar- 
żenia zarzuca, że w przemówieniu na uro- 
czystości poświęcenia sztandaru w jano- 
wicach rozpuszczali fałszywe wiadomości 
mogące wzbudzić niepokój publiczny, 
przez to, że np. Wójcikowa miała powie- 
dzieć „jak sanacja Witosa do Polski nie 
wpuści, to chłopy podatków na sanację 
przestaną płacić i do wojska nie pójdą 
sanację bronić“. 

Oskarżeni do winy Się nie poczuwają 
i ofiarowują szereg świadków na poszcze- 
gólne zarzuty. Rozprawę odroczono celem 
powołania świadków. Bronił oskarżonych 
adwokat Dr. Muetz z Tarnowa. 


ROZPRAWA PRZECIW DZIAŁACZOM Z 
WOLI RADŁOWSKIEJ 

Dnia 23 pażdziernika br. przed Sądem 
Okręgowym, w Tarnowie, jako odwoław- 
czym, odbyła się rozprawa przeciw preze- 
sowi Koła Stron. Lud. z Woli Radłowskiej 
lózefowi Nasiadce, wiceprezesowi Koła 
Franciszkowi Wolniakowi i prezesowi Ko- 
la Młodzieży Wiej. Antoniemu Szczepani- 
kowi, którzy w I. instancji otrzymali po 
jednym miesiącu aresztu za zarządzenie 
nielegalnego pochodu z Woli Radłowskiej 
do Wierzchosławice w dniu 15 sierpnia br. 

W wyniku rozprawy p. Szczepanik zo- 
stał uwolniony, p. Nasiadka skazany na 12 


lzł. grzywny, albo 10 dni aresztu, p. Wol- 


nik, na 8 zł. grzywny albo 6 dni aresztu. 
Jak widzimy, ostatni tydzień paździer- 
nika był w sądzie w Tarnowie pod zna- 
kiem „ludowym“. Rozpisanych jest jeszcze 
szereg rozpraw odwoławczych na począ» 
tek listopada za urządzanie pochodów nie- 
legalnych do Wierzchosławic w dniu 15 
sierpnia, za kolportaż ulotek nawołujących 
od wzięcia udziału w uroczystościach 
„Czynu Chłopskiego”, nielegalne zebrania 
it.p. EDWARD BROŻEK 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO POW. 
TARNÓW 

Z inicjatywy Zarządu Powiatowego 
S. L. w Tarnowie odbyło się dnia 23 paź- 
dziernika br. zebranie działaczy z całe- 
go powiatu, na którym omówiono sprawy 
gospodarcze, w konsekwencji czego wy- 
brano powiatową Komisję gospodarczą, 
złożoną z 15 osób, która ma się zająć pra- 
cą gospodarczą w powiecie, w myśl in- 
strukcji Okręgowej komisji gospodarczej. 


KRONIKA LIMANOWSKA. 

Kilkanaście kół przygotowuje sztanda” 
ry do poświęcenia na wiosnę. W niedłur 
gim czasie każda gromada będzie miała 
swój znak walki. Zbliżają się długie wie- 
czoty zimowe, każdy ludowiec powinien 
dużo czytać, aby wiedział co się dzieję 
w Polsce i na Świecie. Słaby to ladowiec, 
który nie czyta swej prasy. Więc „Piast“, 
„Zielony Sztandar“ i „Grudziądzka“ po- 
winny w podwojonej liczbie rozświetlać 
mroki, zacofanie na wsi. 

* 


Bardzo wielkie szkody wyrządził Śnieg 
wrześniowy — w lasach liściastych — 
a już okropne zniszczenie zrobiły okiści 
październikowe. W niektórych lasach 
niemal dwie trzecie drzew szpilkowych le- 
ży jużto z korzeniami wydartych — jużto 
w połowie połamanych. Obraz naprawdę 
taki jakby po największej kanonadzie. 
Szkody obliczają w tysiące złotych. 

Ludność góralska okropnie jest zmar- 
twiona, długotrwającą plutą jesienną. Du- 
żo kartofli jest jeszcze w.polu. Wielu go” 
Spodarzy nie zasiało ani ziarnka żyta lub 
pszenicy. A ta ciągle jeszcze wichury 
i deszcze. 


UWAGA LIMANOWSKIE! 

W niedzielę, dnia 15-go listopada, © go- 
dzinie 10-tej przed południem odbędzie się 
w „Domu Robotniczym“ w Sowlinach 
pod Limanową o 

WALNE ZGROMADZENIE 
wszystkich członków Kół Młodzieży Wiej- 
skiej. Wstęp tylko za  legitymaciami. 
Sprawy b. ważne. Obecność przynajmniej 
calych zarządów kół konieczna! 

kdward Trojanowski, 
prezes, 
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Historia z poświęceniem 
sztandaru ludów. w Jezierny 
Zborów) 


Koło ludowe w Jezieruw sprawilo sobie 
Sztandar. W czasie gromadzenia fundu- 
szów wśród członków i sympatyków, po” 
licia zażądała spisu ofiarodawców. Pres 
zesa Kola ukarano grzywną 50 zł, za rze" 
komao nielegalną zbiórkę. 


Miciscowi ludowcev jako gorliwi kato- 
liev, chcieli uroczystość  rozpoczać po” 
święczeniem sztandaru i w tym celu udali 
się do miejscowego ks. proboszcza, który 
delegaciji okazał nieclięć, każąc sobię przy” 
nieść sztandar. Nadmieniono proboszcza? 
wi, iż prawdopodobnie na uroczystość 
przybędzie ks. Panaś, który dokona po- 
święcenia, o ile by to sprawiło księdzu 

proboszczówi trudność. W końcu proe 
hoszcz zgodził się — po otrzymaniu kare 
iki od księdza dziekana ze Zboroww. Pq 
zalatwieniu spraw w starostwie, które po” 
czątkowo podanie odrzuciło — aż dopiero 
po delegacji u pana wojewody ~- dało ze- 
zwoleńie, ustalono dzień 25 października. 


Na uroczystość przybyło koło ze sztan= 
darem z Jarczowiec i ludowcy z innych 
kół ludowych w powiecie. Kiedy pochód 
przybył na nabożeństwo do kościoła, pro- 
boszcz na kazaniu zapowiedział, że odhq+ 
dzie się w Domu Ludowym akademia, aby 
tam wszyscy się udali — nie wspomniał 
jednak nic o roświęceniu sztandaru. Kicdy 
delegacja udała się do niego po nabożceń= 
stwie w sprawie poświęcenia sztandaru, 
odrzekł: „po akademii, po akademii, nie 
mam czasu”, — Ludność miała się udać 
na akademię po poświęceniu, ale po tą 
kiem postępowaniu oburzona. uforniowa* 
ła pochód, wróciła na miejsce zbiórki, 
gdzie wbito gwoździe, mowy okoliczno 
Ściowe wygłosili J. Wróbel i B. Płaza, 
Odśpiewaniem pieśni ludowych zakończo= 
no zebranie. Poświęcnie sztandaru odło- 
żono na później i w innym kościele. 

Oto tak postępuje ksiądz proboszcz, 
a później narzeka się, że lud idzie do cer“ 
kwi brać sluby i chrzty. 


(Korespondencja z powiatu 


Obecny. 
CO O S SE) 


Kronika wielkopolska 


ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA STRON, 
LUDOWEGO. 


We wszystkich miastach powiatowych 
odbywają się zebrania prezesów kół i 
mężów zaufania S. L. Na zebraniach tych 
omawia się bieżące sprawy gospodarczo” 
polityczne. Chlopi wszędzie wypowiada“ 
ią się bardzo ostro przeciw akcji Michat= 
kiewicza i obiecują mu, o ile tylko ośmieli 
się pokazać w terenie, dać należytą od- 
prawg. Wypowiadają się również w zde- 
cyvdowany sposób w tezolucjach, przeciw 
metodom  pacyfikacyjnvm stosowanym 
przez policię na terenach niektórych po- 
wiatów Polski, jak również przeciw wię” 
zieniu działaczy ludowych w Berezie. 
Zamierzona również akcia płk. Koca, znaj- 
dzie odpowiednią reakcię ze strony chio- 
pów wielkopolskich, którzy zdają sobie 
dobrze sprawę, że będzie to drugie wyda- 
nie B. Be. 


< ZJAZDY MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ. 


W związku z Walnym Ziazdem Dzle- 
fatów Wielkopolskiego Związku Młodzie* 
ży Wiejskiej — odhywaią się w poszcze- 
sólrych okręgach zjazdy okręgowe. 
Wśród młodzieży pannie bardzo boiowy 
nastrój. W rezolucjach bardzo ostro nies 
tnuje się monopolizowanie Przysposobie* 
nia Woiskowego przez „Strzelca“, oraz 
napaści na Zwiazek ze stronv niektórych 
księży i endecii. Ruch młodowieiski na 
terenie Poznańskiego jest iednak tak inż 
silny, że żadne represje i szykany stoso- 
wane względem niego nie przyniosą po” 
żądanego skutku. 


MŁODZIEŻ ŚREMSKA ZAKŁADA MU* 
ZEUM REGIONALNE. 


W. Z. M. W. okręg Śrem, uchwalił za- 
łożyć muzeum regionalne, w którym znaje 
dą się wszystkie zabytki kultury chlop- 
skiej. Inicjatywa ta spotkała się również 
z życzliwym poparciem Kuratorium szkol- 
nego. które zobowiązało się jak najsze- 
rzej zamierzenia te poprzeć, 


SEKWESTRATORZY „URZĘDUJĄ" PO 
WSIACH. 


W północnych powiatach Poznańskie- 
go zaczęły swa pracę windowania podat- 
ków Urzędy Skarhowe. Sekwestratorzy 
przyjeżdżają na wsie nawet samochada= 
mi cieżarowymi i zbierają za podatki co 
i gdzie można. System ten nie przyczyni 
sie chyba do wzmożenia entuzjazmu dla 
nharnego systemu. 
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Nurt żyć społecznego każdego naro- 
du kieruje się pewnymi podstawowymi za- 
sadami. Mogą one w poszczególnych okre- 
sach zmienłać się, mogą być dodatnie dla 
kształtowafia się życia  społeczno-naro- 
dowego, mogą też okazać się bardzo szko- 
dliwymi. Przykłady tych ostatnich dała 
nam niestety historia Polski przedrozbio- 
rowej. Do najważniejszych, które stano- 
wiły myśl polityczną ówczesnej warstwy 
panującej przez długi okres dwu ostatnich 
wieków istnienia Państwa przed rozbiora- 
mi, zaliczyć należy: utożsamienie narodu 
z jedną tylko klasą społeczeństwa =- szla- 
chtą, zasada wybieralności króla i t. zw. 
liberum veto, polegające na tym, że do 
ważności uchwał sejmowych potrzebna by- 
ła zgoda wszystkich posłów, co w prakty- 
ce uniemożliwiały dojście do skutku jakiej- 
kolwiek uchwały. Z tych zgubnych zasad, 
które stan szlachecki uważał za swe naj- 
droższe klejnoty swobód, wytworzyła się 
w ostafnim wieku najsmutniejszej pamięci 
bytu państwowego — jeszcze jedna, że 
Paliska nierządem stoi. Słabość uznana za 
warunek bytu Państwa i jego niepodleglo- 
ści. Niestety do czasu. Nawet w ówcze- 
siych warunkach stan taki nie mógł utrzy- 
mać się przez czas dłuższy i skoro pań- 
atwa ościenne, z którymi Polska wycho- 
dziła poprzednio zwycięsko, należycie się 
wzmogły — przyszła nieuchronna kata- 
strofa Polski — rozbiory, 


Po odzyskaniu niepodległości myśl pań- 
stwowa poczęła się na nowo pozytywnie 
utrabiać. Oczywiście, nie mogła ona mieć 
podobieństwa do myśli z czasów przedroz- 
biorowych. Głębokie przemiany, jakie do- 
konały się w Europie w XIX wieku I tę- 
sknoty wytworzone po tragedii wielkiej 
wajny, nie mogły pozostać bez wpływu 
na nową polską myśl polityczną. W ży- 
ciu prawno-politycznym każdy obywatel 
stał się pełnoprawnym, zniknęły warstwy 
uprzywilejowane, Niemniej jednak w prak- 
tyce, krótki, jak dotychczas, okres samo- 
dzielnego bytu państwowego nie pozwolił 
skrystalizować się polskiej myśli politycz- 
nej, nie dat nam ustroju, na którym moż- 
naby budować potęgę państwa, jego bo- 
gactwo i dobrobyt, pozwalający równo= 
cześnie zabezpieczyć należycie kraj z ze- 
wątrz. Tym więcej, że nadzieje, jakie po- 
kładane w powszechnej zgodzie narodów, 
w wiecznym pokoju, okazały się wysoce 
zawodne. Przeciwnie, z biegiem lat okaza- 
ło się, że wojna poczyniła w państwach 
potężne rysy, stworzyła fermenty, jakich 
chyba historia cywilizacji nie znała, które 
bynajmniej nie wykazują się sobie i pię- 
trzą, wytwarzając co raz to większy 
chaos. 


Po krótkim okresie w naszym kraju 
parlamentaryzmu, opartego na całym spo- 
łeczeństwie, przyszedł ustrój monopartyj- 
ny, który nie wytwarzał próby życia. Nie 
do pomyślenia są też rządy biurokratyczne, 
nie mające żadnego poparcia ze strony 
społeczeństwa, tym więcej w obliczu nie- 
bezpieczeństwa, jakie nam zagraża z Ze- 
wnątrz, 


W tej chwili upadku niedawno panu- 
lącej jeszcze myśli politycznej rodzą się 
jednak nowe, przybierają na sile, z który- 
mi trzeba się liczyć. Zarysowuje się po- 
dział społeczeństwa, który dokonał się w 
wielu państwach Europy, w kierunku u- 
stroju faszystowskiego i komunistycznego. 
Od dłuższego czasu pisma, zwłaszcza jed- 
nego z tych obozów, głoszą, że w Polsce 
nie masz miejsca na inne obozy, na inne 
fronty, tylko na te dwa, które muszą się 
zetrzeć ze sobą. I znów wyłania się myśl, 
która zaczyna opanowywać coraz szersze 
kręgi społeczeństwa, zwłaszcza miast, a 
która może okazać się tak samo zgubna 
dla kraju, jak te przed rozbiorami, 


Bo w Polsce jest jeszcze jeden czynnik 
społeczny, którego nie uznawanie stało się 
zgubą dla kraju przed półtora wiekiem, 
bo jest czynnik, który nie tylko arytmety- 
cznie stanowi rdzeń i więkwzość íarodu, 
ale który zaczyna w pełni rozumieć swą 


NOWY DOM LUDOWY. 


W Janowie pow. Środa — siłami mło” 
dzieży wiejskiej i przy poparciu starszego 
społeczeństwa wiejskiego powstaje „Dom 
Ludowy“. Wszelkie prace związane z bu- 
dowa wykonują członkowie Koła Mł. Wiiej. 
W pracy tej stara się, jak tylko może i 
umie przeszkodzić endecja, nie wahając 
się nawet rzucać oszczerstw na zasłużo- 
nych ludzi, że są komunistami. Sprawie 
to jednak nie zaszkodzi, a przyniesie bar- 
dzo smutne świadectwa endekorm 
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pozycję społeczną, który chce wziąć odpo- 
wiedzialność za państwo na swe barki — 
chłopi. Czynnik tym ważniejszy, że daleki 
od radykalnych tendencyj skrajnych obo- 
zów, jedynie daje gwarancję spokoju we- 
wnątrz, którego Sam potrzebuje, czynnik, 
który bez oparcia o jakiekolwiek inne u- 
grupowanie, sam ma pełne prawo i pod- 
stawę do wzięcia losów państwa na siebie 
Ta myśl powinna stać się podstawowym 
hasłem nowej odrodzonej Polski. Trzeba, 
żeby © niej wiedział nie tylko każdy chłop, 
ale każdy Polak. Trzeba ją wpajać, uza- 
sadniać, narzucać, dopóki nie zapanuje 
niepodzielnie. Tym więcej, że w nieszczę- 
snej, skłóconej liuropic ustroje oparte na 
chłopie są jakby oazami szczęśliwości. I 
taki ustrój rodzimy, mający najbardziej ży- 
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wotną rację, bytu, potrzebny jest naszemu 


krajowi. I to powinno być hasłem nowej j, 


Polski, podstawową myślą państwowo-na- 


rodową, która musi dotrzeć dó żwiadomo= 
ści wszystkich 


Dr. Jan Niew. 


Prosimy porównać i przekonać się, 
że najlepsze są jednak 


Lo piszę Duńczyk o wsi polskiej ? 


W czasopiśmie duńskim Brugsfore* 
nings-Bladet z dnia 27 października uka- 
zał się dłuższy artwkut poświęcony wsi 
polskiej, Autorem artykułu jest Duńczyk 
Mgr. Folmer Wisti, lektor języka duń- 
skiego na Uniwersytecie Jagiel., który ró- 
wnocześnic jest  wspúółpracownikieni 
wspomnianego pisma spółdzielczego. 

Numer ten zdobią barwne reprodukcje 
obrazów znanej artystki-malarki Zofii 
Stryieńskiej. Zamieszczono w numerze 
„Prządkę*, obrazy przedstawiające typy 
w strojach ludowych z Pokucia, z Pod- 
hla, z pod Krakowa, stroje ludowe ka- 
szubskie itd. — Wspomniane pismo uka- 
zuje się w nakładzie 260.000 egzemplarzy, 
Cyfra olbrzymia, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że Dania liczy ponad 3.390.000 
ludności. 

Punktem wyjścia wędrówek autora po 
Polsce był Kraków, celem: Mazowsze. 
Ciekawe wrażenie wywiera na Duńczyka 
wieś polska. Podkreśla, ile czasu traci ma- 
łopolski chłop przez prastary sposób zby* 
wania produktów swoich na targach. W 
długich kolumnach — pisze — można spot- 
kać wozy chłopskie, ciągnące się na prze- 
szło 20 kilometrowej, udających się 
na targ krakowski. Trudno wę: 
drować przez polskie wsie. Prawo twego 
pobytu zależy zwykle od łaski -— nieła- 
ski sołtysa. Przygnebiaiące wrażenie ro- 
bi ta nieufność w stosunku do przybysza. 

Tę nieufność chłopską wreszcie zrozu- 
miałem. Dużo hołoty kręci się po pol- 
skich drogach. Nie bez przyczyny zani- 
kła piękna polska gościnność. Wybaczy- 
łem soltysowi, gdy przed wydaniem mi 
moich dokumentów zairzał do kurnika, 
czy mu tam czego nie brakuje. Zewnętrz- 
ny obraz wsi mazowieckiej smutny. Są 
iednak obiawy nietylko mocieszaiące — 
ale wprost radosne. To pęd do wiedzy 
i postem wśród młodego pokolenia. 
Wnrawdzie niema tu leszcze wzorowych 
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spółdzielń, (spotykamy tu wciąż jeszcze 
obskurne budy żydowskie) rzadko, nawet 
bardzo rzadko spotyka się mleczarnie, 
rzadko spotyka się pisma na wsi. Nie 
trzeba jednak zapominać, że szalała tu 
wojna Światowa, ze wszystkimi konse- 
kwenciami. 

Rok 1936. — Punktem wyjścia znowu 
Kraków, celem: Wielkopolska. Tyle już 
słyszałem o dobrobycie tamtejszym. Spo- 
dziewałeim się więc spotkać ludność bar- 
dziej zmaterializowaną. Zostałem przy” 
jemnie zaskoczony. I tu widzi się wielki 
postęp, pęd do jeszcze większego postępu 
i rozwoju. 

Niezatarte wrażenia wyniosłem z po- 
bytu między młodymi chłopami w Śre- 
mie, Dolsku i Bninie, gdzie iako gość mi- 
łych bardzo państwa Droździków, byłem 
na dożynkach. Rozmowy z młodymi dzia- 
łaczami, ich mowy, sprawozdania, Świad- 
czyły o tym samym gorącym idealiżmie 
połączonym z celowa i realną pracą nad 
podniesieniem wsi jak u młodych działa- 
czy małopolskich. 

Pięknej gościnności zaznałem u pre- 
zesa W. T. K. R., byłego posła Stanisła- 
wa Mikołajczyka, który pokazał mi mnó- 
stwo wzorowych gospodarstw wielkopol- 
skich. 

Dla mnie, biorącego udział nad zbli- 
żeniem między Polską a Danią, wzrusza- 
jącym wprost było to, że wśród Światłych 
chłopów spotykałem dużo takich, którzy 
Żywo interesowali się duńską kulturą 
wieiską, ludową. 

Często, biedny skromny chłop wie o 
duńskim ruchu spółdzielczym „o naszych 
uniwersytetach ludowych, ceni Danię. My 
Duńczycv oddawna mamy słabość do Po- 
laków. Te dwa lata wędrówek upewniło 
mnie w mym przekonaniu. że istnieje po- 
datny grunt do zbliżenia między naszymi 
narodami. 


Coinięcie kontyngeniu wywczoweśo 
fabryce bekonów w Jarosławiu 


Lotem błyskawicy rozeszła się po po- 
wiecie naszym wiadomość, że Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu cofnęło z dniem 
l grudnia br. kontyngent wywozowy 8 
bekoniarniom w Polsce, w tej liczbie be- 
koniarni w Jarosławiu z powodu nieprze- 
prowadzenia inwestycji w przemyśle prze- 
iwórczo-mięsnym. 

Wywołało to zrozumiałe poruszenie i 
rozgoryczenie wśród  sztrokich rzesz 
chłopskich naszego powiatu, które pod 
względem ilościowym i jakościowym do- 
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Słynny pałac Escorial, koło Madrytu był obecnie przedmiotem rażgrtych walk, 


stosowały hodowlę trzody I w ten spo- 
sób miały w czasie ogólnego kryzysu na 
wsi zapewniony rynek zbytu. 

Nagle cała hodowla, która przez Okr. 
Tow. Rolnicze przeprowadzona została 
planowo i z wielkim nakładem pracy, za- 
wisła w powietrzu, zaś chłopi znależli się 
nagle bcz zbytu w położeniu katastrofal- 
nym, co może wywołać skutki wprost 
nieobliczalne. 

Fakt ten wywołać może jeszcze 
przykre konsekwencje: 
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1) Okoliczna ludność rolnicza pozosta- 
nie pozbawiona dobrego nabywcy na 
swoją hodowlę trzody na miejscu. Z bra- 
ku przeciwwagi zostanie wyzyskiwaną 
przez różnych handlarzy i pośredników, 
którzy już obecnie zacierają z radości rę= 
ce, że zniknie z chwiłą odebrania kontyn- 
gentu najgroźniejszy ich konkurent. 

Konkurent ten podtrzymywał ceny żywa 
ca na wysokim poziomie, a gdy braknie 
tego odbiorcy, rolnik zniechęci się do ho- 
dowania trzody, która przestanie mu się 
opłacać, z powodu niskich cen. 

Wywołany tem niepotrzebny ferment 
nie przyczyni się chyba do uspokojenia u- 
mysłów wśród ludzi. 

2) Miejscowi masarze obniżą natych- 
miast cenę zakupna żywca, nie redukując 
równocześnie cen przetworów mięsnych, 
proporcjonalnie do obniżki tej ceny zaku- 
pu, gdyż braknie właśnie tego konkuren= 
ta, jakim była dla nich bekoniarnia, 
Wspomnieć też przy tej okazji należy, że 
uboje i produkcja wędlin odbywały się w 
bekoniarni pod ścisłą kontrolą lek. wet. i 
w sposób najbardziej higieniczny. 

3) Ilosć bezrobotnych w powiecie 
zwiększy się o dalszych 100 proc. osób 
zwolnionych z pracy, pracowników umy- 
słowych i pracowników fizycznych i to w 
okresie zimowym, który jest najcięższy do 
przetrwania, 

Uwzględniwszy rodziny tych pracow- 
ników, szukać będzie kilkaset osób utrzy- 
mania z funduszów publicznych. Nikt z 
tych ludzi, pozbawionych pracy nie zdoła 
zrozumieć, dlaczego z jednej strony po- 
zbawia się ich pracy właśnie w tym okre- 
sie przedzimowym, kiedy z drugiej strony 
całe społeczeństwo i władze organizują 
pomoc dla bezrobotnych i wysilają się, 
aby liczby bezrobotnych zmniejszyć i szu- 
kają dla nich pracy. 

Powstaną nowe kadry niezadowolo- 
nych, do których bardzo łatwo mogą tra- 
fié wywrotowe hasła. 

4) Miasto Jarosław straci najwybitniej- 
szą placówkę miejscową przemysłową, 
która wypłacała rocznie przeszło 110.000 
zł. tytułem zarobków swym pracownikom. 
Kwota ta wraz ze świadczeniami socjalny- 
mi, zostawała u miejscowych kupców, 
rzemieślników i instytucji społecznych. 

5) Miejscowe ochronki, sierocińce i 
schroniska starców, dla których fabryka 
świadczyła rocznie w naturaliach wartości 
około 20.000 zł., stracą powyższe świau- 
czenia. 

Wszystkie te korzyści uzyska jakaś 
inna miejscowość, do której cofnięty tut. 
fabryce kontyngent zostanie przydzielony, 
zaś wszystkie ujemne skutki tego posta- 
nowienia obciążą wyłącznie miasto Jaro- 
sław i okolice, o ile nie zostanie w czas 
przedsięwzięta akcja,, celem zreasumowa- 
nia postanowienia Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu przez właściwe czynniki, a 
przede wszystkim p. Ministra Rolnictwa, 
Poniatowskiego. Sprawa ta przede wszy- 
stkim interesuje chłopów powiatu jaro- 
sławskiego, którzy na wypadek utrzyma- 
nia zarządzenia Min. Przemysłu i Handlu 
w mocy, narażeni zostaliby na straty nie 
do powetowania. 

To teź ludność powiatu jarosławskiego 
ufa, że p. minister Poniatowski zbada tę 
sprawę objektywnie i spowoduje, by nie- 
przemyślane cofnięcie kontyngentu beko- 
ni w Jarosławiu zostało w interesie nie 
tylko powiatu, lecz i Państwa jak naj- 
rychlej anulowane, 

* * s 

_ Sama wiadomość o zlikwidowaniu pla- 
cówki tej, mającej pierwszorzędne zna- 
czenie dla chłopów wywołało wielkie roz- 
goryczenie i zaraz w dniu 30 bm. chłopi 
zorganizowani w Stronnictwie Ludowym 
na zebraniu uchwalili odpowiednie rezo- 
lucje przeciwko odebraniu kontyngentu 
bekoniarni w Jarosławiu i likwidacji tejże. 
Spodziewać się należy, że właściwe czyn- 
niki sprawę tę zrewidują na czas i przy- 
wrócą bekoniarni odebrany jej kontyn- 
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Ostatnio rozeszły się, jak wiadomo, po- 
gioski, że ogłoszenie rezultatów pracy płk. 
Koca, zapowiedziane pierwotnie na dzień 
11 listopada, uległo nowej zwłoce. Jak i 
każde inne, tak i te pogłoski trudno spraw- 
dzić. Niemniej z kół, stojących blisko płk. 
Koca informują, jakoby w ostatnich 
dniach prace nad nową organizacją obozu 
rządowego zostały przyspieszone i nie jest 
wykluczone, że na dzień 11 listopada głó- 
wne przynajmniej zarysy programu będą 
gotowe. 

Istnieją czynniki, którym zależy na tym, 
żeby proklamacja nowej organizacji obo- 
zu rządowego nastąpiła równocześnie z 
nominacją gen. Rydza-Śmigłego marszał- 
kiem. Ale... 


Opłakane wyniki 


Inni, również stojący blisko kuchni płk. 
Koca i chwytający zalatujące z niej za- 
pachy, utrzymują, że myśl o budowie sze- 
tokiego obozu rządowego została zasadni» 
czo zaniechana. Rezultaty pracy p. Koca 
mają się ich zdaniem ograniczyć do odbu- 
dowy samego obozu ściśle legionowego, 
na wąskiej płaszczyżnie. Podobno wraże- 
nie, jakie pozostawiły wyniki wyborów 
łódzkich, bynajmniej z czasem nie osłabło 
a reakcja społeczeństwa na ogłoszone nie- 
dawno projekty planów, branych pod u- 
wagę w pracach p. Koca, zrobiła swoje. 
Opinia roboty niepoważnej ustaliła się nie 
tylko wśród kół opozycyjnych, ale i orga- 
nizacyj i grup sanacyjnych. 

Po tak opłakanych wynikach przygoto- 
wania artyleryjskiego trudno liczyć na po- 
wodzenie generalnej ofensywy. 


Qdwrócone role 


To też wśród grup i organizacyj sana- 
cyjnych coraz bardziej utwierdza się prze- 
konanie, że z wielkich planów nic nie wyj- 
dzie. Po prostu nie wierzą. Znaja swoich. 
Raczej wśród niektórych kół opozycyjnych 
istnieje jeszcze oczekiwanie niespodzianek. 
Nie dziwnego, że coraz częściej dochodzi 
dziś do paradoksatnych sytuacyj, do od- 
wrócenia ról, jak w rozmowie jednego z 
dziennikarzy opozycyjnych z wybitnym 
działaczem Sanacyjnej organizacji zawo- 
dowej. 

— Jak się ustosunkujecie do nowej or- 
ganizacji obozu rządowego? zapytał 
dziennikarz. 

— Czy pan oszalał? — odpowiedział 
sanator. — Przecież żadnej takiej organi- 
zacji nie będzie. Powiększy się tylko chaos, 
jaki panuje obecnie i walka wszystkich z 
wszystkimi. 

— Ale przecież płk. Koc... 


— Gdyby pan znał te wszystkie 
rzeczy, jak ja je znam... 
Antysemici 


W skład formuły programowej p. Ko- 
ca ma wchodzić, jak powiadają, kilka pro- 
cent antysemityzmu. P. Koc musi przecież 
dbać o zadowolenie wszystkich. Zbyt wie- 
lu żydów mogłoby niebezpiecznie przecią- 
żyć sanacyjną arkę Noego. 

W gronie współpracowników p. Koca 
znajdują się zatem i specjaliści od anty- 
semityzmu. Jak mówią, w zakresie gospo- 
darczym jest nim p. Floyar-Rajchman, ży- 
cie kulturalne mają oczyścić z wpływów 
żydowskich bracia Lilienfeld-Krzewscy, z 
których jeden na razie zajmuje się gorliwie 
popieraniem podobnych sobie antysemitów 
w Radiu, wreszcie w dziedzinie politycz- 
nej p. Borek-Borecki. 

P. Koc wychodzi widocznie z założenia, 
że najlepszymi specami od antysemityzmu 
są „byli Żydzi”, 


„Front Młodzieżowy” 


Troska o potomstwo nie jest również 
obca sanacyjnemu Noemu. Miodzież jest 
niegrzeczna, antypaństwowa i wogóle... A 
jednak wielki obóz polityczny bez mło- 
dzieży jest jak bezpłodna para małżeńska. 
Po najdłuższym nawet życiu rodzina musi 
wymrzeć. Zaczęto więc szukać jakiejś pod- 
stawy do rozbudowy „frontu młodzieżo- 
węgo' i zatrzymano się na dwóch orga- 
nizacjach, Legionie Młodych i O. M. P. 
Cóż, kiedy nie chwyciło. Legion Młodych 
jest zbyt skompromitowany w opinii spo- 
łeczeństwa a przede wszystkim samej mlo- 
dzieży, a O. M.P. rozporządza bardzo ni- 
xłymi wpływami i w dodatku nie okazuje 
zbyt wielkiej ochoty do podporządkowa- 
nia się dyrektywom p. Koca. Organizację 
tę stanowi przede wszystkim grupa młod= 
szych posłów sanacyjnych z posłem Janem 
Hoppe na czele. Jej organizem iest pismo 
„Jutro Pracy”, Jest to grupa o tendencjach 


nacjonalistycznych i w jej oczach przyszły 
obóz p. Koca zapowiada się za mało na- 
cjonalisiycznie. To też młodzi posłowie sa- 
nacyjni trzymają się w rezerwie i bynaj- 
mniej nie kwapią się z odpowiedzią na 
apel p. Koca. 


Próbowano również podobno nawiązać 
pewien kontakt z młodszymi radykałami 
narodowymi. I ta próba pozostała bez re- 
zultaiu, jak o tym świadczy ton organu | 
młodych radykałów narodowych „A. B. 
C.*, które w ostatnich dniach gwałtownie 
atakuje płk. Koca. 


Podjazdy 


Rzecz prosta, również wielką rolę od- 
grywają w tym wszystkim kwestie perso- 
nalne. Kierunek nadają ludzie. To też dla 
konserwatystów czerwoną płachtą jest np. 
osoba ministra Poniatowskiego a napra- 
wiaczy uważają oni za niebezpieczeństwo 
o wiele większe od wszelkiego autoramen- 
tu rpozycjonistów, 


Polleja rozpędza w Brukseli demonstrujących 


Niefortunna przygoda dziennikarza 


Sprawa nominacyj, zapowiedzianych 
na dzień 11 listopada, ma swoją historię. 
Prasa czerwona ogłosiła, że oprócz gen. 
Sosnkowskiego, generałami broni zostaną 
mianowani również generałowie Berbecki 
i Dąb-Biernacki, podczas gdy w „Gazecie 
Polskiej“ ukazała się wiadomość, zapo- 
wiadająca mianowanie generałem broni 
tylko gen. Sosnkowskiego. O pozestałych 
dwóch generałach, o których wspominała 
prasa czerwona, nie było w „Gazecie Pol- 
skiej“ ani słowa. 

W warszawskich kołach politycznych i 
dziennikarskich, orientujących się w spra- 
wach zakulisowych, wywołało to tym wię- 
ksze zainteresowanie, że obydwa wydaw- 
nictwa, to znaczy „Gazeta Polska“ i pra- 
sa czerwona, należą do jednego politycz- 
nego koncernu prasowego, na którego 
czele stoi redaktor naczelny „Gazety Fol- 
skiej“ płk. Miedziński. Wiadomo, że płk. 
Miedziński przeprowadza kontiolę poli- 
tyczną wiadomości, jakie ukazują 
się w prasie czerwonej, często też używa 
się tej prasy dla lansowania wiadomości, 
których nie chce się ogłaszać w „Gazecie 
Poiskiej“. 

W rezultacie opublikowana przez pra- 
sę czerwoną wiadomość o zamierzonym 
mianowaniu generałów Berbeckiego i Dąb- 
Biernackiego generałami broni, okazała się 
nieprawdziwa i została urzędowo sprosto- 
wana. Odpowiedzialnym za jej umieszcze- 
nie uznano współpracownika prasy Czer- 
wonej, znanego dziennikarza sanacyjnego, 
red. Merwina, który został natychmiast 
zwolniony. 

Gdy mówiono o tym w kole dziennika- 
rzy sanacyjnych, jeden z nich powiedział 
z westchnieniem: 

— Mój Boże, żaden z nas nie zna dziś 
dnia ani godziny... 


belgijskich faszystów, £ zw. reksistów 


Do biur magistratu m. Łucka przybył 
prokurator i sędzia śledczy i po przepro- 
wadzeniu rewizji, na polecenie sędziego 
Śledczego aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu wiceprezydenta miasta, Stefana Wa- 
silewskiego. 

Przeprowadzono również rewizję w 
mieszkaniach kilku urzędników magistra- 
tu. Aresztowanie wiceprezydenta Wasi- 
lewskiego wywołalo w Łucku i okolicy 
ogromne poruszenie, bowiem był: on dzia- 
łaczem wielu miejscowych organizacyj sa- 
nacvinych. 

Kierownictwo sądów grodzkich w sto” 
licy przeprowadza od kilkunastu dni kon- 
trolę kancelaryj koimorników, w których 
ujawniono grube „nieporządki*. Za „nie” 
porządki* te aresztowano ostatnio trzech 
komorników w Warszawie. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa głośne- 
go na całą Polskę procesu naczelnika skar- 
bowego w Radomiu Krzysztoforskiego. 
gdy oto w tym samym mieście sekretarz 
Urzędu Ziemskiego Zygmunt Porzycki po- 
pełnił defrawdację kilku tysięcy złotych. 

W Bydgoszczy aresztowano b. kie 
rownika agencii pocztowei Rubiewo, Ba- 
czyńskiego, za defraudację. 

Z polecenia prokuratora Sądu Okrego- 
wego w Warszawie został aresztowany 
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skarbnik kasy im. Stefczyka ze wsi Czoł- 
pin gm. Sękocin pod Nieszawa, Ignacy 
Brzeziński, który przywlaszczył sobie zna” 
czną sumę, przeznaczoną na budowę domu 
ludowego w Czotpinie. 

W Łodzi odbył się proces szefa miej- 
scowej policji podinspektora Noska. Sąd 
Okręgowy skazał go na rok więzienia za... 
współpracę ze złodziejami i opryszkami. 


_ Sprzeniewierzenia 
w Lidze Popierania Turystyki 


Biuro personalne Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Katowicach przesłało na ręce 
sędziego śledczego przy Sądzie Okręgowym w 
Katowicach akta sprawy zawieszonego w urzę- 
dowaniu radcy Borga, podejrzanego o sprze- 
niewierzenie kilku tysięcy złotych na szkodę 
Ligi Popierania Turystyki w Katowicach. 

B. radca Borg, piastujący funkcję dyrekto- 
ra tej instytucji, przywłaszczył sobie kilka ty- 
sięcy zł przy sprzedaży biletów wycieczko- 
wych. Borga zawieszono w wyniku docho- 
dzeń dyscyplinarnych na stanowisku dyrekto- 
ra Ligi Popierania Turystyki i radcy kolejowe- 
go. 
Obecnie sprawą zajął się sędzia śledczy, 
który przesłucha w najbliższych dniach świad- 
ków w tej Sprawie, a następnie skieruje akta 
do prokuratury, która z kolei sporządzi akt 
oskarżenia przeciwko radcy Borgowi, 


Epilog 
wielkich kradzieży 


W. czwartek po południu nastąpiło Qa 
głoszenie wyroku w sensacyjnym procesie 
urzędników Jl Urzędu Skarbowego w Ra- 
domiu, oskarżonych o nadużycia pieniężne 
na kwotę około ćwierć miliona złotych. 

Już o godz. 5-tej po południu przed 
gmachem Sądu Okręgowego. zgromadziły 
się tłumy ludzi, oczekujących na wyrok. 
Sala sądowa po brzegi wypełniona była 
publicznością. O godz. 18-tej w asyście 
policji sprowadzono do sądu oskarżonych 
z Kozerackim na czele. W parę minut po 
godz. 18-tej wszedł na salę trybunał i 
przewodniczący odczytał wyrok, skazują= 
zy b. nacze!nika Ił Urzędu Skarbowego w. 
iadomiu Krzysztoforskiego na 15 lat wię- 
zienia, pozbawienie praw honorowych 1 
obywatelskich na 10 lat i 100.000 zł grzy« 
wny. Rocha Kozerackiego na 3 lata wię= 
zienia, Jana Paszkowskiego na 3 lata wię- 
zienia, Stefana Krzyżkowskiego na 2 lata 
więzienia, Stanisława Janurę na 5 lat wię- 
zienia, z pozbawieniem praw obywatel- 
skich i honorowych na lat 10, Areliusza 
Puchalskiego na 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem kary na dwa lata, Eugeniusza 
Gorzelewskiego na rok więzienia z pozba- 
wieniem praw obywatelskich na 2 lata, 
Romana Powichrowskiego, sekwestratora, 
na 3 lata więzienia i pozbawienie praw na 
5 lat, Jana Salwę, sekwestratora, na 7 lat 
więzienia z pozbawieniem praw na 5 lat, 
Henryka Winczewskiego na 4 lat więzienia 
i 2 lata pozbawienia praw, Józefa Michal- 
skiego na 3 lata więzienia z pozbawieniem 
praw na trzy lata, Zenona Bodzecha na 5 
miesięcy więzienia z zawieszeniem kary 
ra 2 lata i 100 zł grzywny, Ludwika Ko- 
zerskiego na 6 miesięcy bezwzględnego a» 
resztu, Adama Witkowskiego na rok wię» 
ziemia, Włodarza, sckwestratora, na 4 lata 
więzienia z pozbawieniem praw na 5 lat. 


Aleksandra Jasienieckiego na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 
dwa lata. Oskarżonego Jana Lemańskie= 
go, naczelnika wydziału personalnego w 
Izbie Kieleckiej sąd uniewinnił, jak róws 
nież Kielskiego i Eleazara vel Leona Ro= 
zencwajga. Rzecznik dyscyplinarny Izby 
Kieleckiej Marek Bersowski skazany zo- 
stał na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem 
kary na 3 lata. Wszystkim skazanym sąd 
„zaliczył areszt przebyty w śledztwie. 


Odczytany wyrok wywołał na sali ol< 
brzymie wrażenie. Osk. Winczewski zem= 
dłał i został wyniesiony z sali przez polis 
cjantów. Prokurator wystąpił z wnioskiem 
o zastosowanie środka zapobiegawczego 
w stosunku do Winczewskiego, Powi= 
chrowskiego i Włodarza. Po wyroku 
wszystkich skazanych aresztowano i od- 
wieziono do więzienia. 


Jeden z warszawskich tygodników li« 
terackich zamieścił następujący wierszyki 
„Nową odznakę wymyślił kierownik B. 
Śśmierdzielina, 
A Gronowski wykonał projekt: 
W wieńcu z wawrzyn pudełko z wazes 
lin 
A u dołu podpis: „Ja się boję”. ” 
Jeżeli odznakę tę otrzymają w Polsce 
wszyscy, którzy na nią zasłużyli, to stanie 
się ona najpopularniejszem u nas odzna* 
czeniem, 


Nowy obóz 


Spytał prostaczek inteligenta; 


— Panie, co to za obóz, słyszałem ma 
powstać? 


Myślałem, że to biednym 1 głodnym 
ludziom, co marzną w dnie i noce — roz- 
dać mają nowiuteńkie koce?... 


— Ależ człecze! — inteligent rzecze: 
Koc na głód i zimno jest kompletnym ze- 
rem; będą was karmić i przykrywać, 
owszem, lecz drukowanym papierem! 

(Dziennik popularny"). 


Propaganda przeciw Czechosłowacji 
w Niemczech 


W Niemczech zauważyć można wzmoścnie 
wrogiej propagandy przeciwko Czechosłowacji. 
Przedstawiciele prasy partyjnej z Monachinm 
dokonali w tych dniach objazdu pogranicza ba- 
warsko-czeskiego. Punktem kulminacyjnym by- 
ło zebranie z miejscowości Selb, gdzie przema- 
wiał gauleiter Wechtler na temalt: „pogranicze 
bawarskie jako wał ochronny przeciw bolsze- 
wizmowi”*. Mówił on o rzekomym _ niebezpie- 
czeństwie zarówno dla Niemiec, jak i całej Eu- 
ropy, jakie ma wynikać ze ścisłego związania 
się Czechosłowacji z Rosją Sowiecką Jedno- 
cześnie cała prasa niemiecka powtarza komuni- 
kat N. B. L, donoszący o rzekomych bazach 
lotniczych Sowietów w Czechosłowacjł: 
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dy ministrów gen. Skladkowski odbyl niwersyteckich, Bez tego uspokojenie |słowie. Tymczasem ograniczył się on do 
konierencję z prezesem B. G. K. gen. 


Co piszą inni 


Przekąska a la Koc 


Akcja p. Koca wniosła trochę humoru do 
Życia politycznego. Żartują sobie z tego tajem- 
niczego „kocenia się“ sanacji wszyscy. Osiut- 
nio „Wesoła fala“ lwowska zajęła się tym 
tematem. „A. B. C.“ zamieściło następujący 
wierszyk o przekąsce a la Koc: 


„Trochę faszyzmu, 
nieco reksizmu, 
coś hitleryzmu, 
dużo... komizmu! 
Włteski makaron, 
w belgijskim sosie, 
niemieckie knedle, 
w polskim bigosie! 
i mamałysa 

i makagiga! 

Co z tego wyjdzie? 
Napewno — tiga!“ 


9 
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krzyki na cześć rektora. A gdy rek- i 5 
tor zaczynał przemawiać. nikomu się | przesłankach psychologicznych, a nie fa- 
i ; . | ktycznyck= i à 


nie śniło, bv przemówienie iega przer- a a 
wać jakimś okrzykiem, W noszych 
czasach osoba rektora stanowiła sym- 
bol powagi i godności uczelni, powagi 
i godności nauki. Obecnie czasy się 
zmieniły. Dziś do młodzieżw przema- 
wia nie rektor ale cywilny pan, przy” 
były na czele uzbrojonych od stóp da 
głów npoliciantów. Czyż może być coś 
bardzici tragicznie an?rmalnego, coś 
bardziej bolesnego?" 


Echa procesu Twardowskiego 


Z mowy obrońcy b. słarosty Twardowskie- 


Z sądownictwa do przemyslu 
„Słowo” znowu wraca do stosunków na 
Śląsku i pisze: t , 
„Są sędziowie na Śląsku, w Fiirerit 
p. Grażyńskiego, którzy otrzymują po 
ustąpieniu ze stanowiska sędziowskie” 
go stanowisko „syndyka“ jakiejś upa- 
dłości. Oczywiście pobory takiego syn 
dyka do skromnej pensji sedziego tak 
się mają, jak dochody Rotszylda do 
zarobków literata, jak zarobki pani 
Parxlewiczowej do poborów posterun* 
kowego. P., Witczak, b „sędzia na Ślą* 
Tuty „Pakój”, 


dan © 
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Wzrost cen towarów rolniczych 


Przeciętne ceny w całej Polsce, pla- 
cone producentom we wrześniu rb. przed” 
stawiały się, według zestawienia Glówne- 
go Urzędu Statystycznego, w złotych 
następująco (w nawiasach cyfra z wrze* 
śnia 1935 r.): za 1 kwintal: pszenica 19,66 
(15.68), żyto 13.41 (11.40). ięczmień na ka- 
szę 13.94 (11.65), owies 12.34 (11.71), gry* 
ka 14.00 (13.49), groch 17.80 (18.27), ziem- 
niaki 3.09 (3.24), ziemniaki fabryczne 2.58 
(2.69), siano koniczyny 5.21 (5.63), siang 
łąkowe 4.02 (4.36), słoma 2.38 (2.46). 

Za sztukę: koń roboczy 223 (136), kro* 
wa doina 173 (156), owca rzeźna 15 (14). 

Za 1 kg.: wieprz żywej wagi 0.79 
(0.87), za litr: mleko 0.13 (0.13), za 10 
sztuk: jaja 0.50 (0.53). 

Widzimy z powyższego. Że we wrze- 
śniu rb. ceny zarówno produktów rośline 
nych jak i zwierząt, wydatnie wzrosły, 
szczególnie silna jest zwyżka zbóż w stow 
sunku do roku poprzedniego, 


0 dobrą politykę na Kresach 

W kilku pismach znajdujemy głębsze uwa. 
gi na temat polityki polskiej na kresach 
wschodnich. 

Jeden z redaktorów „Słowa”, który prowa- 
dził kampanię przeciw staroście  Czuszkiewi- 
czowi, podkreśla potrzebę praworządności 

„Starosta Czuszkiewicz został usu: 
nięty z Lidy za system rządzenia po- 
wiatem, który to svsiem budził po~- 
wszechne  niczadowolenie-. Jestem 
przekonany, że jest to akt głęboko 
praworząłlny z punktu widzenia pań- 

stwowego sliuszny, bo podnoszący w 

oczach tamtejszej ludności autorytet 

Państwa, jako rządzony miarą spra- 

wiedliwości, a stojący powyżej auto- 

rxtetu poszczególnych urzędników." 

P. Czuszkiewicz został przeniesiony na sta- 
nowisko radcy wojewódzkiego w Nowogród- 
ku. Czy to taka wielka degradacja? Nie mo- 
żemy się jakoś doęzekać tego, by władze 
wyższe wyciągały w takich razach naprawdę 
wszystkie konsekwencje. 

P. premier Składkowski powiedział kiedyś, 
że jeśli starosta jest zły, to znaczy, że on, 
premier, jest zły. Nie słusznie brał p. premier 
na siebie takie brzemię odpowiedzialności. 
Trudno żądać, by znał dobrze ćwierć tysiąca 
starostów i to przeważnie takich, których 
odziedziczył po swych poprzednikach. Ponosi 
natomiast gen. Składkowski odpowiedzialność 
za tych starostów a zwłaszcza wojewodów, 
których sam wyszukał i mianował 

„Słowo” ma rację twierdząc, 
można ludności zapewnić lepszego niż dawmej 
bytu materialnego, to przynajmniej trzeba jej 
dać sprawiedłiwość. 

„Kur. Wileński” zaś podkreśla, że również 


sku został syndykiem 


p. Zwierzyński, były sędzia, obecnie 
syndyk huty „Pokój“, p. Strzelczyk,b. 
sędzia obecnie syndyk konceriu księ” 
cia Pszczyńskicego, 
Nazewnątrz wszystko 
rządku. 


jest w po- a 
Każdemu jest wolno wyjść zļ| g0, wygłoszorej przed Sądem Apelacyjnym w 


na "A" s 
Wzrost protestów wekslowych 


We wrześniu rb. nastąpił w Polsce wzrost 
protestów wekslowych, co przypisać należy w 
pewnej mierze zwiększonym obrotom gospo- 
darczym w ostatnich miesiącach. Wedlug da- 
nych G. U. S. zaprotestowano na terenie całej 
Polski we wrześniu rb. ogółem 132.2 tys. sztuk 
weksli na sumę 16,8 milionów złotych wobec 
123.9 tys. sztuk wartości 15.9 mil zł. w sierp. 
niu rb. i 114.3 tys. sztuk na sumę 16.3 mil. zł, 
we wiześniu 1935 r, 


że jeśli nie 


Nowe ulgi celne 


W Nr. 83 Dziennika Ustaw ogłoszogo m. in. 
rozporządzenie ministra skarbu, wprowadzające 
z dniem 1 listopada b. r. (aż do kwietnia 1937) 
obniżone stawki celne na szereg przywożonych 
z zagranicy towarów. Dołączone do rozporzą. 
dzenia szczegółowe wykazy obejmują blisko 
300 pozycyj. 

W tymże Dzienniku Ustaw ogłoszono poł- 
sko-niemieckie porozumienie o przedłużeniu pro- 
wizorycznej umowy gospodarczej z 4 listopada 
r. 1935 do końca b. r., oraz rozporządzenie min. 
rolnictwa, wyłączając z pod działania ustawy 
o mleczarstwie z 22 kwietnia 1936 te zakłady 
mleczarskie, które mleko puszczane w obrót 
otrzymują z własnego gospodarstwa, o ile obrót 
ten nie przekracza dziennie: 300 litrów w za- 
kładach mleczarskich w woj. wileńskim, nowo» 
grodzkim i poleskim, 200 litrów w pozostałych 


poprawić. 

„Każda złotówka, winwestowana w 
naszą ziemię, to nie tylko zwiększenie 
bogactwa Polski, wyrównanie różnic 
między Polską A i B, przekształcenie 
ziem  gospodarczo-biernych, na zie- 
mie gospodarczo czynne, nie tylko wy“ 
korzystanie marnujących się bogactw 
naluralnych — to przede wszystkim 
polityka narodowościowa — zwłasz- 
cza na północo-wschodzie, Doprawdy: 
nie mandat karny, nie irazes na aka- 
demii, nie drobna suma dana na od- 
czepnego, lecz duży program inwesty* 


Na angielskich kolejach wprowadzono ostatnio specjalne elektryczne aparaty sygnalizacyjne, 
wskazujące kierownikom ruchu dokładny bieg pociągów, oraz punkty, w których się one 


krzyżują. 


Poznanin, przytacza „Słowo Pomorskie” takie 
wyjątki: 
„Przez dwa lata nie było kontroli 
ksiąg w starostwie działdowskim. Kon- 
troli tej oskarżony nie unikał, a żąda* 
jac jej, otrzymał od wojew. Kirtiklisa 
odpowiedź: „Wy się tam jakoś roz- 
liczcie“. Dlaczego?. Bo Kirtiklis po” 
święcał całą swoją uwagę sukcesom 
„To mój 


sądownictwa 1 odrazu dostać syndye 
ka. A jednak, a jednak... 


0 ład w szkołach wyższych 


„Głos Narodu” nie bardzo wierzy, by opl 
sane przez min. Świętoslawskiego akty gwałtu 
były dziełem studentów katolickich i narodo- 
wych. 

„Być może, że dopuściły się ich 


cyjny, zwiąże te ziemie na stałe z resz“ 
tą kraju.“ 
Korespondent „Kur. Poznańskiego” zwraca 


twagę na ekspansję żydowską. 


i 


„40.000 ha ziemi jest dziś na Wileń- 
szczyżnie po 16 latach wcielenia do 
Polski, a po 10-ciu rządów „sanacyj= 
nych w rękach żydowskich. 

Malo tego. Chciwa a konsekwentna 
ręka sięgnęła po nasze przepiękne je- 
ziora w pow. święciańskim, zabierając 
8 jezior t. zw. dubickich w swe posia- 
danie, 

W tym pieknym okresie „radosnej 
twórczości” od r. 1927 do 1936 r., we- 
dlug zebranych danych 15 procent nie» 
ruchomości 1 większych posiadłości 
ziemskich, przeszło na Wileńszczyźnie 
w obce ręce — Litwinow i Żydów, 
przeważnie tych ostatnich. A 

A jak wyglądają te gospodarstwa 
żydowskie? 

Większe objekty ziemskie, zaku* 
pione przez bogatych żydów, są prze* 
znaczone już z góry na spekulacię. TO 
też prowadzi się w nich  rabunkpwą 
gospodarkę, wyciskając z ziemi wszy- 
stkie soki, wyijaławiając doszczętnie 
grunta i trzebiąc lasy." 


Sprawa gen. Maciszewskiego 
Żydowska „Chwila” donosi: 

„W związku z rewelacjami łódzkie- 
go senatora Algajera na temat pobo- 
rów gen. Maciszewskiego, które we- 
dle twierdzenia senatora wynosić ma` 


„ią 20:000 zł miesięcznie, p. prezes Ra- 


położenie materialne ludności można i należy 


inne elementy, aby w oczach dojrza* 
lej opinii skompromitować wyzwoleń” 
czy ruch narodowy. Ale nawet, gdyby 
się ich mieli dopuścić studenci o prze* 
konaniach katolickich i narodowych, 
to — chcemy wierzyć — tylko pod 
wpływem uniesienia i nie zdając sobie 
sprawy z następstw, jakie mogą z a- 
wantur wniknąć. W takim razie akty 
fe trzebaby traktować, jako przestr0= 
gę na przyszłość. 

Rozsądny i pełen godności apel p. mi* 
nistra Świętosławskicgo powinien zna* 
leźć należyty oddźwięk w masach 
młodzieży akademickiej. Nie można 
naszych wyższych uczelń zmieniać w 
plac boju. Rozwiazaniu kwestii żydow* 
skiej to nie pomoże, a studiom uni- 
o 7 przyniesie wielkie szko* 

J. 

Najpierw jednak należy Odbudoe 
wać zauianie młodzieży do władz w 


politycznym oskarżonego, 


najlepszy starosta" — mówił, Nawet 
popierał go na wybitnie polityczne sta* 
nowisko szeła bezpieczeństwa publicze 
nego w jednym z województw. 

Gdy więc Twardowskim załntere” 
sował się prokurator, woj. Kirtiklis sta- 
nął wobec takiego zagadnienia: Ktoś 
paść musi; albo wojewoda, albo staro* 
sta, 

— Według mnie — mówił dale] 0- 
brońca — wszystko to, co w toku pro* 
cesu wynikło ze stosunku Kirtiklisa do 
Twardowskiego, było tylko chęcią wy- 
kręcenia się wojewody za wszelką ce- 
nę od odpowiedzialności za brak nad= 
zoru, wskutek czego wynikły straty 


dla skarbu państwa i dla powiatu.” 

P. Kirtiklis, jak wiadomo, nie jest już wo- 
jewodą w Toruniu. Zastąpił go woj. Raczkie- 
wicz. 


Grzeszolski uniewinniony! 


W czwartek Sąd Apelacyjny w War- 
szawie ogłosił wyrok w procesie inż. Pa- 
wła Grzeszolskiego z Sosnowca, oskarżo- 
nego o zbrodnię otrucia talem swoich 
dwojga nieletnich dzieci i żony. 

Sąd Okręgowy w Sosnowcu uznał winę 
Grzeszolskiego za udowodnioną i skazał 
go na karę Śmierci, którą wskutek zasto- 
sowania amnestii zamieniono na karę do- 
żywotniego więzienia. 

W procesie apelacyjnym obrońcy o- 
skarżonego w dalszym ciągu zaprzeczali 
winy Grzeszolskiego, udawadniając, iż 
jest on ofiarą pomyłki sądowej, albowiem 


i historia nie zna tak. potwornego -morder: 


stwa i nie było żadnego powodu, dla któ- 
rego Grzeszolski miałby tę zbrodnię po 
pelnić a oskarżenie oparte jest tylko na 
poszlakach. 

Prokuratorzy, powołując się na prze- 
szłość Grzeszolskiego, człowieka o ni- 
skim poziomie moralnym, twierdzili, iż 
obrońcy oskarżonego nieprzedstawili do- 
statecznych dowodów jego niewinności i 
wnosili o zatwierdzenie wyroku Sądu O- 
kręgowego w Sosnowcu. 

* * * a 

Od Grzeszolskiego, który 5. pilnie 

przygotowywał się rozprawy, spodziewa- 


no się sgyszeć Wyższa obrone w ostatnimi 


wieszone mają być portrety oficjalne 
wzoru zatwierdzonego przez wojskowy instytut 
naukowo-oświatowy. 
portrety dostojników państwa są wywieszone 
na jednej Ścianie, podobizna pana Prezydenta 
R. P. znajdować się ma na miejscu środkowym, 
po stronie prawej portret pierwszego marszał- 
ka Polski, Józefa Piłsudskiego, po stronie lewej 
portret generalnego inspektora sił 
gen. Śmigłego-Rydza. 


Cena egzemplarza 
z przesyłką pocztową zł. 1.80, 


Zamówienia uskutecznia Administracja „Plasta* 


województwach, a 100 na terenie m. st. War. 
SZaWwyą 7 * 
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Portrety gen. Rydza w urzędach 


Premier, gen. Sławoj-Składkowski, wydał 


okólnik do wszystkich ministerstw w sprawie 
wywieszenia portretów generalnego 
sił zbrojnych, generała Śmigicgo-Rydza. 


inspektera 


We wszystkich urzędach państwowych wy- 
wedlug 


W, tych urzędach, gdzie 


zbrojnych, 


STANISŁAW ŁAKOMSKI 


Zprzeżyć idoświadczeń 


robotnika polskiego 
w Z. S. S. R. 


Dia prenumeratorów „ PIASTA” 


zł. 1.50 


po przesłaniu należytości, 


STr. 8 RZE WM 


„R ADAST $ 


Wiadomosci ze świata 


Kampania wyborcza w Stanach Zjednoczonych 


Kto zostanie wybrany prezydentem? 


Kampania wyborcza w związku ve zbliża- 
Jącymi się wyborami prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych osiągnęła pnnkt szczytowy. 

Na podstawie przeprowadzonej przez jeden 
ze znanych tygodników amerykańskich ankie- 
ły, przewagę głosów uzysknje Landon, podczas 
gdy amerykńński oddział agencji Reutera prze- 
prowadził ankietę, z której wynika, że Landon 
otrzyma 217 elektorów, Roosevelt 314. 

Jak wiadomo, obywatele amerykańscy nie 
wybierają bezpośrednia prezydenta, lecz tylko 
elektorów republikańskich Inb  demokratycz- 
nych w poszczegółnych stanach.  Elektorzy 
zbierają się w styczniu w Waszyngtonie dła 
załatwienia ostatecznych formalności wyhoru 
prezydenta, który de facło wybierany jest w 
listopadzie, ałbowiem zarówno partia republi- 
kańska jak 1 demokratyczna wystawiają tylko 
po jednym kandydacie. 

$ $ * 
Prezydent Roosevcit przemawiał niedawno do 


ogromnego tłumu. Prezydent oświadczył, że za- 
miary Landona na przyszłość nie mosą budzić 
zaufania. Roosevell przyrzeka, że będzie starał 
się o skrócenie dnia pracy, zwię'szenie niac, 
zniesienie pracy niclelnich. nsunięcie trustów, 
poparcie umów zblorowych, } zwiększenia wy- 
miany handln międzynarodowego, wreszcie o 
polepszenie doli farmerów. Jednocześnie — mó- 
wil prezydent —- będziemy strzec naszych gra- 
nic od wszelkiej groźby wojennej i usuniemy 
wszystko, co mogłoby dawać zyskł z wojny. 

Koszt wyborów prezydenła St Zjednoczo- 
nych według obliczeń kwestury izby reprezen- 
tantów wynosi 17 milionów dolarów, nie licząc 
osobistych wydatków kandydatów i organizacyj 
lokalnych. Do 28 bm. organizacja stronnictwa 
demokratów (Roosevelta) wydała na kampanię 
wyborczą przeszło 4 miliony dolarów, 73% prze- 
ciwnicy Roosevella wydali ponad 12 milionów 
dol. Do dnia wyborów wydatki wzrosną jeszcze 
o 5 milionów dolarów. 


Król rumuński w Pradze czeskiej 


Krół rumuński Karoł II i następca tro* 
nu ks. Michał przybyli 28 bm. przed polu- 
dniem do Pragi z wizytą ołicjalną, W o- 
toczeniu króla zmajdują się: minister 
spraw zagranicznych, Antonescu, adjutant 
Króla i marszałek dworu, generał Baliff, 
królewski nadłowczy de Moczonyi. szef 
kancelarii wojskowej, generał Filimon, i 
wielu innych dygnitarzy. Na bogato ude- 
korowanym dworcu, gości królewskich 
powitał prezydent republiki czechosłowac- 
kiej. dr. Benesz, oraz członkowie rządu z 
premierem dr. Hodżą na czele, przedsta- 
wiciele parlamentu, władz wojskowych I 
administracyjnych. W chwili, gdy pociąg 


dworski zajechał na dworzec. kapela woj- 
skowa zaintonowała byin rumuński a Dba- 
teria oddała 21 strzałów salutowych. Pa 
ceremonii powitalnej król wraz z prezy- 
dentem Bencszem į świtą odjechali do 
zamku, witani entuzjastycznie przez tłu- 
my ludności, zalegniące wszwstkię ulice 
prowadzące z dworca na zamek. Ku u- 
czcżeniu króla udekorowano całe miasto 
kwiatami i flagami o barwach rumuńskich 
i narodowych. Z chwilą wiazdu orszaku 
królewskiego na zamek, opuszczono cze- 
chosłowacką flagę państwo» a i wvwieszo- 
no państwową flagę rumuńską. 


Bitwa o Madry 


Sytuacja na wszystkich frontach hisz- 
pańskich a przede wszystkim pod Madry- 
tem jest ze względu na sprzeczne wiado- 
mości dosyć niejasna. Wiadomo jednak, że 
na wszystkich frontach trwają krwawe 
walki i że w samym Madrycie panuje na- 
strój rosnącej paniki. Z małymi wyjątkami 
dyscyplina wśród milicji ludowej jest zu- 
pełnie rozlużniana. Wiadomość o ucieczce 
rządu do Barcelony wymaga jeszcze po- 
twierdzenia. 


Powstańcy uczynili wypad na Katalo- 
nię, który nie przyniósł wprawdzie na- 
tychmiastowych rezultatów, ale zrobił 
wielkie wrażenie, Powstańcze okręty wo- 
jenne wpłynęły do zatoki Rosas i usiłowa- 
ły wysadzić na ląd oddziały wojska. Ka- 
nonierka rządowa, która usiłowała temu 
przeszkodzić, została zatopiona. Obecnie 
toczy się walka na lądzie. Zaalarmowane 
zostały wszystkie okoliczne oddziały mili- 
cji. 

Według doniesień z Barcelony, statek 
powstańczy, który bombardował zatokę 
Rosas, był to krążownik „Canarias“, Z o- 
krętu dano 4 wystrzały, które nie spowo- 
dowały ofiar w ludziach, Na wybrzeżu 
prowincji Gerona Katalonia ma 40.000 żoł- 
nierzy, wybrzeża są umocnione. 


Ruch tramwajowy, który normalnie 
trwa w Barcelonie przez całą noc, obecnie 
będzię przerywany o godz. 23-ciej. 


Nr. 45 


Z tuchu organizacyjnego 
Stxonnictwa Ludowego 


ODSŁONIĘCIE SZTANDARU LUDOWE- 
GO W LASZKACH. 

Dnia 17. 10 br. odbyło się w Laszkach, 
pow. Jarosław, uroczyste odsłonięcie 
sztandaru Koła Ludowego. Przybyło na 
tę uroczystość około 1000 osób. Po odslo- 
nięciu odbyło się zebranie, które zagaił 
miejscowy prezes Stadnik Stanisław, po” 
czyim chór młodzieży odśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zgjnąła”. Deklamacie o sztan- 
darze wygłosiła mala rlelenka Stadnik. 
Fecowicz Ludwik wygłosił referat o zna” 
czeniu sztandaru, poczym wśród okrzy- 
ków na cześć Stronnictwa Ludowego ze- 
branie zakończono. 

Zarząd Koła w Laszkach. 


Z  GORLICKIEGO. 

Koło Ludowe w Kwiatonowicach pow. 
gorlicki, święciło dnia 18 października br. 
swój sztandar ludowy w kościele para- 
lialnem w Bieczu, poczym w sali Kólka 
Rolniczego odbyło się zebranie. Przewo- 
dniczył Mruk Jan z Moszczeniicy, sekre- 
tarzował Kaleta Słanisiaw z Kwiatonowic. 
Referat polityczno-gospodarczy wygłosił 
prezes Zarz. pow. Martyka, poczym odby- 
lo się wbijanie gwoździ. Gwóżdź Prezesa 
Witosa wbił p. Franciszek Martyka, na- 
stępnie przemawiał przedstawiciel P. P. S. 
Michalos z Glinika, życząc ruchowi ludo- 
wymu rozwoju imieniem kiasy robotniczej. 
Po uchwaleniu rezoluewi odnoszących się 
do panujących w kraju stosunków i po 
odśpiewaniu pieśni „Gdy naród do boju“ 
zebranie zakończono, 
Sekretarz, 


Z POWIATU SAMBOR. 

Dnia 20. 9. 1936 r. zostało w naszej 
miejscowości powiatu samborskiego zre- 
organizowane przez p. dr. Targowskiego 
i p. Pasickiego Koło Stronnictwa Ludo- 
wego do którego weszli jako zarząd: Pre” 
zes — Chromicz Wojciech, wiceprezes — 
Martuszka Franciszek, wiceprezes — De- 
lyna Grzegorz, sekretarz Delyna Józef, 
skarbnik — Karmus Wawrzyniec. Do ko- 
misji rewizyjnej weszli: Simeneka Andrzej, 
Grzeir Józef, Golewskiegowicz Jan. Do 
licznie zebranej ludności wygłosił referat 
dr. Targowski oraz Pasieki, były poseł, 
obaj wybitni działacze na polu ludowym. 
W referatach, w których przedstawiony 
został stan włościańński i robotniczy do” 
magano się zmiany teraźniejszych stosun- 
ków rządzenia oraz rozwiązania sejmu 
i sprawiedliwych wyborów do izb usta- 
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Dowóucy wojsk powstańczych, walczących na froncie przed Ovledo. 
gen. Aranda, gen. Orgas I markiz Alonso 


Od lewcj ku prawej: 


Przygotowania obronne w Barcelonie 


Katalonia ośrodkiem oporu rządowców 


Agencja Radio donosi z Barcelony, iż pano- 
wać ma tam jakoby poważne zaniepoXojenie, 
aby wojska powstańcze nie rozpoczęły akcji, 
mającej na celu przerwanie komunikacji mię- 
dzy Katalonią a Franeją. Dowództwo wojsk ka- 
talońskich otrzymać miało informacje, że po- 
wstańcy zamierzają przeprowadzić alak wzdiuż 
granicy hiszpańsko-francuskiej na południe od 
Port,Bou. Dla ochrony tego odcinka graniczne- 
go, oraz całego wybrzeża morza Śródziemnego, 
mobilizuje się poważną armię, która wynosić 
ma ogółem 200 tysięcy ludzi. 

Groźne położenie Madrytu przesunęło punkt 
ciężkości spraw politycznych i przygolowania 
wojennego do Barcelony, która wskutek tego 


zmieniła fizjonomię. Prócz powołanych 4 racz- 
ników, zostaje utworzony batalion cohatników, 
złożony z 16.000 ludzi, który będzie ostatnią for- 
macją ochotniczą. Wszystkie oddziały milicji, 
znajdujące się na froncie zosłaną poddane 
zwierzchnictwa wojskowemu. Pobyt prezydenta 
Azany w Barcelonie ołoczony jest zrozumiałą 
dyskreeją. Chodzi o nicałarmowanie opinii pu- 
hlicznej i niepodjndzanie pewnych odłamów 
partvj polilvcznych, przeciwnych w zasadzie 
wyjazdowi prezydenta z Madrytu. 


Pogłoska o pobvcie w Barcelonie calego rzą- 
du jest nieprawdziwa. Jedynie 2-ch ministrów 
towarzyszy prezydentowi, 


| wodawczych, 


rządów chłopsko*robotni- 
czych oraz zniesienie rozmaitych ustaw 
nieprzynoszących państwu polskiemu 
żadnych korzyści a grzebiących ludność 
wiejską. 

Po wygłoszonych referatach zapisało 
się kilkudziesięciu z miejscowej ludności 
na członków S. L. przyrzekając sobie, że 
solidarnie przez wszystkie trudy życiowe 
w jedności i zgodzie aż do osiągnięcia 
pełnego zwycięstwa na froncie ludowo-ro- 
botniczym kroczyć będą, gdyż gdzie jed- 
ność, tam i siła a gdzie siła tam musi być 
zwycięstwo. 
Chromik Wojciech, prezes. 


Pow. Gostynin: W dniu 8 listopada odbę- 
dzie się w Gostyninie uroczystość poświęcenia 
sztandaru pow. ] gm. Lucień z następującym 
porządkiem: o godz. 9.30 zbiórka w zagrodzie 
prezesa Czapskiego A., godz. 10.30 nabożeń- 
stwa w. kościeje paraf, w Gostyninie, pa nabo- 
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„nych adwokat- lud 


żeństwie wymarsz na wskazany plac na zgro- 
madzenie publiczne na którym przemawiać bę- 
dą działacze ludowi. Na powyższą uroczystość 
i zgromadzenie zaprasza członków i sympatye 
ków Stronnictwa Ludowego — 

prezes Zarządu Pow. A. Czapski. 


Powiaty Białystok — Łomża į Ostrołęka: 
Zarząd Wojew. S. L. zawiadamia, że w dniach 
7 i 8-go listopada urządza w Bialymstoku, 
w sekretariacie S. Ł., ul. Elektryczna 4. — 
dwudniowy kurs Społeczno-polityczny dla dz'a- 
łaczy S$. L. pow. białostockiego oraz w dniach 
14 i 15 listopada taki sam kurs dla działaczy 
powiatu łomżyńskiego i ostrołęckiego w Łom- 
ży, w sekretariacie, plac Zambrowskiego 9. Po- 
czątek kursów w soboty o godz, 14-tej. Na 
powyższych kursach wykładać bęu4 prelegenci 
N. K. W. z Warszawy i Zarządu Wojew. Noc- 
legi zapewnione. 

Zarząd Wojewódzki S. L. Białystok. 


Pow. Kutno: W dniu 10 listopada w Se- 
kretariacie S. L. w Kutnie, przy ul. Senator- 
skiej Nr. 4 odbędzie się zebranie Zarządu Pow, 
S. L. oraz prezesów į seketarzy Kół S. L. Po- 
czątek o godz. 1l-tej rano. Tegoż dnia o g0- 
dzinie 10.30 posiedzenie komisji rewizyjnej. 
Sprawy bardzo ważne i pilne. Przybycie koa 
nieczne, 

(—) F. Florczak — prezes, 


Pow. Pińczów: W niedzielę dn. 8 listopada, 
we wsi Topoli, o godz. 12-tej w świetlicy Koia 
Młodzieży odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Powiatowego S. L. 
Prezes: (—) K. Bochnia, 


Pow. Lubartów: Konferencja Zarządu Pow. 
S. L. oraz Zarządów poszczególnych Kół na 
powiat lubartowski odbędzie się w dniu 17-go 
listopada w sekretariacie S. L.. w Lubartowie 
przy ul. Lipowej nr. 3. Początek o godz. 11. 
Prosimy o punktualne przybycie, sprawy bardzo 
ważne. Będzie również udzielał porad praw- 
owiec. 
Zarząd Powiatowy S. L. 


Pow. Konin: W niedzielę dnia 15 listopada 
o godz. 1-szej p. p. w sekretariacie S. L. w Ko- 
ninie odbędzie s'ę posiedzenie Zarządu Pow. 
S. L. Sprawy ważne i pilne. Uprasza się o koe 
niecczne przybycie wszystkich ezlonków Zas 
rządu. 
U (—) Zawadzki W., prezes pow. S. L, 


KOMUNIKAT o 0h R NACZELNEGO 


ane 
Naczelny Komitet Wykonawczy na posie- 
dzeniu w dniu 14 października b. r. zatwierdził 
następujące Zarządy S. l. 
l. Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Iłża wye 
brany w dn. 20 września b. r. 
Zarzad Powiatowy S. L. na pow. Tarnów 
wybrany dn. 6 marca b. r. j 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Grybów 
wybrany dn. 29 lutego b. r. è 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Siedlce 
wybrany dn. 5 kwietnia b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L.. na pow. Kałusz 
wybrany dn. 26 kwietnia b. r. A 
Zarząd Powiatowy S. L.. na pow. Biała 
wybrany dn. 2 lutego b. r. 
Zarząd Powiatowy Ś. L. na pow. Olkusz 
wybrany dn. 24 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Nowy 
Sącz — wybrany dn. 15 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. Ł. na pow. Opocze 
no — wybrany dn. 10 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Włocia- 
wek — wybrany dn. 10 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Niesza= 
wa — wybrany dn. 12 lipca b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L, na pow. Szczu- 
czyn — wybrany dn. 28 czerwca b. r. 
. Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Ciecha= 
nów — wybrany dn. 26 maja b. r. 
. Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Często- 
chowa — wybrany dn. 24 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L. na pow. Warsza- 
wa — wybrany dn. 3 maja b. r. 
Zarząd Powiatowy S. L, na pow. Gniezno 
— wybrany dn. 7 czerwca b. r. 
. Tymczasowy Zarząd Powiatowy S. L.. na 
pow. Błonie — wybrany 12 paździer. b. r. 
. Zarząd Wojewódzki S. L. na województwi 
lubelskie — wybrany dnia 10 maja b. r. 


— 


— 
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19. Zarząd Wojewódzki S. L. na wojewódz- 
two białostockie — wybrany dn. 29 mar 
ca b. r. 


Echa strajku rolnego 
w ekregu pruchnickim 


Dnia 22 bm. znalazła epilog Sprawa 
strajków rolnych w okręgu pruchnickim. 
Jako oskarżeni stanęli przed Sądem Grodz- 
kim w Pruchniku: Kazimierz Młynarczyk 
i tow., robotnicy rolni z Rozborza Długie- 
go, którym akt oskarżenia zarzucał, iż 
przemocą i groźbą bezprawną zmusili in- 
nych robotników do zaniechania pracy, a 
to w pierwszych dniach lipca br. — Oskar- 
żeni zaprzeczyli, by dopuścił się zarzuco- 
nego im przestępstwa, albowiem robotni- 
cy rolni strajkowali dobrowolnie z powo- 
du bardzo niskiego wynagrodzenia, a gdy 
po przeprowadzeniu postępowania dowo- 
dowego obrona oskarżonych została po- 
twierdzona, sąd wydał wyrok uniewinnia- 


jący. Bronił bezinteresownie  Zygmurt 


Str. $ 


(TONI MARCZYKSKI 


IDZUNGI 


Freddy Prado rozebrał sie tymcza- 
sem. włoży! na siebie piżamę, poczem 
zapalił .papierosa; postanowił  zacze- 
&ać parę minut, wolał zastać żonę już 
a łóżku. u 

w» | pomyśleć, Że ja nigdy dotąd 
we skorzystałem ze. swoich praw! 
Byłem patentowanym idjotą! — zrzy- 
mał się na siebie. 

Rczerzceszył się jednak, kiedy prze” 
biegt w myśli dziecie swojego małżeń- 
stwa. Pobrali się niespełna miesiąc 
temu i byli wciąż w podróży. przy- 
czem na statkach Zosia miała własną 
kabinę. w hotelach osobny pokój, a 
późniejj w czasie przeprawy przez 
dżumgle, sypiali w tak bliskim sąsiedz- 
twie ludzi z swej karawany.. Lecz 
główną przyczyną dotychczasowej 
powściągliwości Freddy'ego była oba” 
wa, by Zosi nie „spłoszyć“. Poślubił 
ją jedynie dlatego. żeby mieć pretekst 
do przywiezienia jej tutaj i do podsu- 
nięcia jej Bahadurowi w kunsztownie 
obmyślony sposób, który mógł mu 
przynieść maksimum korzyści, a wo- 
bec gry o tak wieiką stawkę, warto 
było zrezygnować z małżeńskich 
„praw“. 

"Ale obecnie nie pofrzebował z nich 
rezygnować i nie zamierzał! Po swej 
chorobie w Yung-tan Zosia wyglądała 
mizernie, później, w inęskiem ubraniu, 
zbyt dużem na nią i wiszącem na niej 
pociesznie, także nie działała na wy” 
brednego draba, zato dzisiaj oszoło- 
miła go wręcz. 

Wyrzucił  miedopałek papierosa 
przez okno, wyjął z neceseru mały 
flakonik, natarł sobie twarz i dłonie 
perfumami, obciągnął bluzę piżamy i 
zwycięskim krokiem pomaszerował 
przez środkowy pokój apartamentu do 
Zosinej sypialni, któręj drzwi... — Co, 
u licha?! — zastał zamknięte! 

— Zosiu! — zapukał delikatnie, — 
Żosiu, jesteś tam? 


— Tak, Fred! 
— Czy ty może... zamknęłaś drzwi 
na klucz? b 


— Na zasuwkę, Fred! `“ 

— Dlaczego?! Chcę z tobą poroz- 
mawiać! 

— Jutro,: Fred, jutro rano! 
jestem bardzo zmęczona. Już 
piam! 

6 Nie kłam! Stoisz tuż za drzwia” 
mi! è 

Posłyszał tętent bosych stóp, po- 
czem głos zabrzmiał słabiej. 

— Stałam, ale teraz wróciłam do 
łóżka. Dobranoc ci, Fred! 

Od tej chwili rozmowa stała się 
monologiem Prady, który od skali go- 
ryczy spowodu takiego braku zaufa- 
nia, aż do gróźb obrażonego małżon”* 
ka wyczerpał wszelkie tonacje per- 
swazyj... napróżno. 

Zosia milczała. jak zaklęta. 

— A to figlarka! — mruknął, po- 
wróciwszy do swego pokoju. — Dziś 
po raz pierwszy chciałem jei przypom- 
mnieć, że jest moją żoną i dziś po raz 
pierwszy zamknęła się na cztery spu- 
sty. Świetny kawał, słowo daję... 

Próbował uważać sam przed sobą. 
t niewiele go obszedł „figiel“ Zosi, 
ale na myśl o tem, że ona tam może 
śmieję się w kułak z jego niefortunnej 
wyprawy, wypadł z roli odrazu. 

— Śmiej się, śmiej! — wybuchnął, 
zaciskając pięści. — Ciesz się, żeś 
mnie wystrychnęła na dudka, ale „do- 
brze się śmieje ten, kto się Śmieje 
ostatni!“ Za parę dni ia będą tryumfo- 
wał, a ty przeklniesz dzień swego uro- 
dzenia, ty... ha, ha, ha, ha, ha... ty ży- 
wa kaucjo! . 


Dziś 
zaSsy- 


ROZDZIAŁ XVL 
Nazajutrz rano Bahadur przysłał 
Dewadattę z zapytaniem czy „najmil- 
si goście” nie zechcieliby obejrzeć je- 


go pałacu. Freddy przyjął zaproszenie 
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bardzo skwapliwie, lecz spotkał go za- 
wód. Tego, co interesowało go naj- 
więcej, mianowicie skarbcą, o którym 
nasłuchał się tyle jeszcze w Kalkucie 
od rzekomego Rundstadsterna, nie po- 
kazano „najmilszym gościom“. Opro- 
wadzono ich za to „nadprogramowo” 
po stajniach książęcych słoni, koni. 
oraz bawołów używanych do robót w 
polu, po wspaniałych ogrodach i po 
zwierzyńcu, w którym nie brakowało 
żadnego okazu fauny indyjskicj. 

— Oto moi ulubieńcy! — rzekł Ba- 
hadur, wskazując ogromną klatkę, któ- 


rą zajmowały lamparty, używane do- 


„chita-hunting*, (To okrutne polowa- 
nie, ongiś bardzo popularne w całych 
Indiach, dziś znane tylko w ilajderaba- 
dzie, miała Zosia zobaczyć później i to 
w nader dramatycznych okoliczno- 
ściach). 

— A pani, jakie zwierzę podoba się 
najbardziej? 

— Antylopa! Czyż nie jest Śliczna? 

— Owszem, ale ja wolę ją widzieć 
w biegu, w panicznej ucieczce przed 
lampariem, czy tygrysem... Mówi się 
u nas, — dodał po chwili w zamyśle- 
niu — iż człowiek kocha najwięcej to 
zwierzę, do którego jest podobny. 

— Jak to dobrze, że nie pochwali- 
łam ropuchy! 

— Nie miałem na myśli podobień- 
stwa zewnętrznego, lecz instynkty. 

— Ładna historja! To znaczy, że 
wasza królewska wysokość przyznaje 
się do... proszę wybaczyć szczerość... 
do instynktów lamparta. 

— Nigdy się z tem nie tłaiłem! 

— Wobec tego niżej podpisana ła- 
godna, bezbronna antylopa musi mieć 
się na baczności przed groźnym lam- 
partem. I już ucieka. 

Złożyła ceremonjalny ukłon i, śmie- 
jąc się, pobiegła szukać męża. 

— Już ucicka! — powtórzył Baha- 
dur, jak echo. — Nigdy jeszcze anty- 
lopa nie zdołała uciec lampartowi, jeśli 
ów miał chęć ją ścigać... A ja mam 
chęć, biała kobieto, o, mam! I gdy 
wybije stosowna godzina... 

Freddy Prado często „gubił się“, 
pozostawał w tyle, by swą obecnością 
nie krępować gospodarza w jego umiz- 
gach do Zosi, ale tym razem naprawdę 
znalazł coś takiego, co go zaintereso- 
wało, zatrzymało w pochodzie. Miano- 
wicie oszklone klatki z wężami. Usłuż- 
ny Dewadatta, dotrzymuiący towarzy- 
stwa Freddy'emu, wymienił krajowe 
nazwy wszystkich tych  niebezpiecz- 
nych gadów. Oto straszliwie jadowita 
„Daboia“ 4Vipera ruselli), a tam, w 
sąsiedniej klatce olbrzym grzejący się 
w słońcu, to „Kraait* (Bungarus can- 
didus). Oto groźna „Noya“ (Naja tri- 
pudians), a ten piękny, czarny okaz to 
jej brat z Jawy... _ 

— Ależ to są okularniki! — wtrącił 
Prado, zauważywszy na. karkach wę- 
żów z trzeciej klatki charakterystycz- 
ny znak, nieco przypominający okulą- 


ry, = Oczywiście, że to-kobral 


— U nas używa się cejlońskiej na” 
zwy „Noya“. 

Podczas dyskusji, jaka wywiązała 
Się na temat nomenklatury, nadeszła 


„Zosia i ze zgrozą stwierdziła, że mąż 


zachwyca się... wężami! 

— Podobają ci się te wstrętne ga- 
dy?, 

— WsStrętne? Mojem zdaniem, są 
one najbardziej udanem dziełem przy- 
rody. Spójrz na ich miękkie, harmoniij-, 
ne ruchy. Spójrz, jak rytmicznie i z ja-. 
kim wdziękiem kołysze się okularnik, 
gdy Dewadatta gra na swoim dziwacz- 
nym klarnccie... Dewadatto! Zagraj raz 
jeszcze, proszę. ! 

— Cy wiesz, co powiedział przed 
chwilą książę Bahadur? — W głosie 
Zosi zadygotał zabobonny lęk. — Że 
każdy człowiek lubi najwięcej takie 
zwierzę, do jakiego jest... och, Fred!... 
jest podobny w instynktach, 

— To święta prawda! — potwier- 
dził Dewadatta z naciskiem. e 

Freddy spojrzał na żonę i wlot zo- 
rjentował się w sytuacji. 

— Co wy mówicie! — udał zdzi” 
wienie, — A czego symbolem jest na- 
przykład pies? Bo to moje ulubione 
zwiczzę... 1 

Pomimo takiego oświadczenia, nie- 
zmiernie trudno było mu oderwać się 
od kiatek z gadami. 

— Czem one się żywią? — spytał 
wkońcu. , 

Dewadatta jął sumiennie wyliczać 
wszclkie zwierzęta, jakie padają łu- 
pem indyjskich gadów, kiedy zaś 
Freddy pospieszył naprzeciw nadcho” 
dzącemu Bahadurowi, dorzucił pół- 
glosem: 

— A czasami wąż pożera innego.a 
węża! 

Brzmiało to bardzo niewinnie, 
Freddy gdyby nawet był usłyszał te 
słowa, nie byłby w nich wyczuł zapo- 
wiedzi  straszliwego niebezpieczeń- 
stwa, jakie miało nad nim zawisnąć 
już następnego dnia. 

Następnego dnia Zosia i Freddy 
zwiedzili część olbrzymich  plantacyj 
herbaty, które przynosiły Bahaduro- 
wi tyle, że pokrywały wszelkie wy- 
datki na utrzymanie jego „dworu“, je- 
go służby, składającej się z trzystu 
osób. Powróciwszy do pałacu popołu- 
dniu, zażądali letniej wody na kąpiel, 
jak zwykle. Dotychczas wnoszono im 
do pokojów typowo indyjskie małe, 
blaszane wanny, w których nawet w 
siedzącej pozycji ledwie można się 
zmieścić, tym razem tylko Zosia mo- 
gła wziąć ten „zycbadzik*. 

— Druga wanna cieknie! — oznaj- 
mił Dewadatta. 

— Nie szkodzi, zaczekam, aż wy” 
kąpie się moja żona. | 
, — A ja już kazałem przygotować 
kąpiel dla pana w basenie. 

— W basenie? — to brzmiało za-, 
chęcająco. — Gdzież ten basen? 

— O, pięfro niżej. na parterze. Za- 
prowadze tam Dana 


Janika qosepodascza 


EUROPEJSKIE ZBIGŁY PSZENICY. Mię- 
dzynarodowy Instytut Rolnictwa w Rzymie o- 
blicza całkowity zbiór pszenicy w Europie na 
400 miln ceninarów metr. wobec 428 miln. w 
poprzednim roku. Nie są lo jeszcze dane ścisłe 
i mogą ulec zmianom. Przybliżona wydajność 
z 1 ha wynosić ma obecnie 12,9 cetn. metr. wo- 
bec 13.4 w roku poprzednim. 

POPRAWA KONSUMCJI WŁÓKIENNICZEJ. 
We wszystkich niemal gałęziach przemysłu 
włókienniczego zaobserwować się daje w okre- 
sie tegorocznego sezonu _jesienno-zimowego 
znaczny wzrost obrotów. Zaznaczyć przy tym 
należy, że zapotrzebowanie na artykuly wy- 
sokogatunkowe poważnie się zwiększyło, W. 


szczególności zjawisko to zaobserwować się 
dało w przemyśle konfekcyjnym. 
HANDEL CZECHOSŁOWACJI przedsta- 


wiał się następująco (w milionach koron): w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy br. przywóz wy- 
niósł 5.230. wywóz 5.470, sałdo dodatnie, 247. 

WZROST PRODUKCJI SAMOCHODÓW. W, 
pierwszej połowie bieżącego roku Światowa 
produkcja samochodów wynosiła 3.2 mił. 
sztuk wobec 2.8 mil. sztuk w tymże okresie 
czasu w roku ub. Na Stany Zjednoczone 
przypada 77.7 proc. produkcji Śriatowej, na 
Anglię 7.9 proc., na Niemcy 4.7 proc. 

PRODUKCJA RADIOSPRZĘTU. Produkcja 
radiosprzęłu w Polsce w ciągu 8 miesięcy br. 
przedstawiała się następująco: aparaty delełge 
torowe 38 tys. szłuk na sumę 1.256 ys. 9 
aparaty lampowe 60 tys. szt. na sumę 11.76 
tys zł, kondensatory 331 tys. sztuk na sumę 
471 tys. zł. i transformatorki 62 tys. szt. wars 
tości 380 tys. zł. 

WĘGIEL BRUNATNY POD KOWLEM. 

W czasie robót wodociągowych w Ko- 
wlu natrafiono na głębokości 10 mtr. na 
pokład węgla brunatnego grubości półtora 
metra. Zarząd miasta podjął działania, 
mające na celu ustalenie opłacalności jį 
możliwości eksploatacji pokładów węglę, 

RUCH STATKÓW W GDYNI 

W okresie od 12 do 18 bm. do portu gdyń= 
skiego zawinęły 92 statki o poj. 97821 ton, ode 
płynęło zaś 86 jednostek o poj. 92847 ton. Bana 
dera polska zajęła drugie miejsce za szwedzką. 

Ogólny przeładunek towarów w tygodniu 
sprawozdawczym wyniósł 158,8 tys. t,, z czego 
na import przypada 42,4 tys. t, na eŃsport zaś 
116,4 tys. ton. 

EKSPORT ŻYTA I JĘCZMIENIA 

W okresie od 31 lipca 1935 r. do 31 lipca 
1936 r Polska wyeksportowała 217 tys. ton 
żyta, podczas gdy Argentyna i ZSRR po 103 
tys. ton żyta, Kanada 62 tys. ton, Niemcy 37 
tys. ton. Polska wywiozła również najpoważ- 
niejsze ilości jęczmienia, mianowicie 350 tys. 
ton, Stany Zjednoczone 214 tys. ton, Argentyna 
200 tys. ton, 

CZECHOSŁOWACKI PRZEMYSŁ WŁó- 
KIENNICZY postanowił podnieść ceny 
swych wyrobów o 10 proc. Podwyżkę tę 
tłumaczą podrożeniem surowców sprowa= 
dzanych z zagranicy, wywołanym prze- 
prowadzoną dewaluacją korony czeskiej. 

ROKOWANIA NIEMIECKO-JUGOSŁOWIAN- 
SKIE. Niemcy wystąpiły z żądaniem, aby na- 
łeżności za wszystkie jugosłowiańskie towary 
były wyrównywane systemem _ clearingowym. 
Detychezas Jugosławia dostarczała niektórych 
swych produktów, jak n. p. miedzi tylko za 
dewizy, dlatego też przeciwstawia się niemiec- 
kim żądaniom. 

PORT W WIELKIEJ WSI. Znaczne obniże- 
nie się poziomu wody u brzegów otwartego 
Bałtyku, pozwolito na podjęcie prac około bee 
tonowania mola zachodniego. Prace postępują 
szybko, gdyż odbywają się przy pomocy Spe» 
cjalnych maszyn, lejących płynny beton. Do. 
tychczas już wykonano 60 metrów ściany o wy- 
sokośści 3 i pól metra. 

PRZETWÓRNIA MIĘSNA W BARANOWI- 
CZACH. Z początkiem listopada ma być urue 
chomiona przetwórnia mięsna w Baranowiczach, 
wybudowana według zasad nowoczesnej technie 
ki. Produkcja przetwórni obliczona jest nietyl= 
ko na rynek miejscowy, ale j na eksport. 

400 USTAW SOCJALNYCH. Według obli. 
czeń Międzynarodowego Biura Pracy, istnieje 
obecnie na świecie około 400 ustaw, dotyczą= 
cych ochrony Świata pracy, a więc ubezpiecze» 
nia na wypadek choroby, macierzyństwa, wy- 
padków przy pracy, inwalidztwa, ubezpieczenia 
na starość j na wypadek śmierci. 

Z ubezpieczeń od wypadków, od choroby Í 
od inwalidztwa korzysta, według obliczeń Mięe 
dzynarodowego Biura Pracy, około 125 milio» 
nów ludzi, 


NOTOWANIA CEN 
na Centralnej Targowicy w Mysłowicach. 

Spędzono od dnia 20 do 26 bm. razem: 1937 
zwierząt. 

Płacono w dniu 26 bm, za 1 ky żywe! wagi za: (ce- 
ny loco Targowica łącznie z kosztami handlowenii). 

BYDŁO: Woły: pełnomięsiste, wytuczone 68—75 gr, 
młode mięsiste, niewytuczone i starsze wytuczone 60— 
67 gr. Stadniki: pelnomięsiste, wyrosłe najwyższej ware 
tości rzeźnej 68—75 gr, pelnomięsiste młodsze 61—67 gr, 
miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 
51—60 gr, licho odżywione 40—50 gr. Jatówki I krowyt 
pelnomięsiste, wytuczone jałówki najwyższej wartości 
rzeżnej 70-78 gr, pełnomięsiste wytuczote krowy, niy 
wyższej wartości rzeżnej do lat 7-miu 67—75 gr, starsze 
wytuczone krowy i mniej dobre młodsze krowy i jałówe 
ki 57—66 gr. miernie odżywione krowy i jałówki 49— 
5€ gr., licho odzywione krowy i jałówki 40—48 gr. 

CIELĘTA: najprzedniejsze cielęta tuczone 79--45 gr, 
średnie tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki 69—78 gr, 
mniej iuczone cielęta i dobre ssaki 59—68 gr., liche ssaki 
50—58 gr. 

ŚWINIE: tuczone ponad 150 kg żywej wagi 107—120 
gr. pełnomięsiste od 120—150 kg żywej wagi W6—108 gr, 
pełnomięsiste od 100—120 kg żywej wagi 83-95 gr, mma- 
ciory i późne kastraty 76—82 gr. 

Przebieg targu: spęd mały, tendencją zniżkowa n 


szt. 


| Ma m świń utrzymsaR. 
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Ulepszajmy nasze ogrody i sady 


Chwała Bogu! Z każdym rokiem podnosi 
sie kulura rolnicza na ziemiach polskich. 


Zwłaszcza nasza młodzież wiejska coraz lo 
pilniej uczęszcza i coraz liczniej zapisuje się 
na kursy gospodarcze i wzbogaca swą wiedzę. 
by wyjść na wzorowych gospodarzy -rolników 
ł wzorowe gosposie-wlościanki. 

Nasze ogrody warzywne i sady owocowe 


nabierają innego wyg'ądu. Coraz to mniej spo- 
tykumy po wioskach wyrosłych z dziczków ja- 
błoni, grusz i śliw, a rodzących małe, kwaśne 
„płonki, „kamionki*, „liboski* itd. itd. Na 
ich micjsen rosną szczepne, szlachetne odmia- 
R), owocujące dorodnymi, pięknymi,  smacz- 
ymi i soczystymi owocami. Tak więc jest po- 
prawa widoczna, Jeez nasze wioski kroczyć 
powinny wciąż dalej naprzód, mając wzrok 
wzrócony na zachód, gdzie warzywniciwo i 
owocarsiwo dosięga niemalże szczytów kuhu- 
ry ogrodniczej. Mogą Niemcy, Czechosłowacja, 
Francja, Belgia i Holandia ciągnąć kolosalne 
zyski z umiejęlnie uprawianego  warzywnic- 
twa i owocarstwa, to lak samo i polski chlop 
i ogrodnik, znany w świecie z swej pracowi- 
tości, im dorównać, może i powinien. Nasz 
klimat jest wprawdzie ostrzejszy i gleba chud- 
sza, lecz to nie może być tamą w rozwoju 
kuitury rolnej i ogrodniczej, bo oświata i pra- 
ca pomnaża nietylko dobrobyt jednostek, lecz 


wzbogaca całe narody. 
x 


ba + 


Mile nas uderza, że gospodarz, kłóry się ko- 
cha w sadownielwie ma też u siebie posadzo- 
ne winokrzewy. Każdy pyta czemu? U jedne- 
go udają się winogrona bardzo dobrze i wi- 
dzimy, że ma dla swoich dzieciaków, a i do 
sprzedania za parę złotych, bo to winogrona 
są dosyć drogie, a pieniądze zawsze są ko- 
nieczne dla gospodarza. Tak jest — z całą 
pewnością winokrzewy hędą owocować znako- 
micie, tylko niech kochani gospodarze raz 
przejrzą i przestaną narzekać na biedę, a wez- 
nią się do sadzenia roślin, przysparczających 
drchodu w gospodarstwie, którego do tego cza- 
su nie było. 

Całą stronę 


południową domu waszego 


W polu i w zagrodzie. W dalszym ciągu 
aż do nastanfia silniejszych mrozów wykorny- 
wać glębokie orki zimowe, przeorywki karto- 
flisk, w dni pogodne wywozić i odrazu roz- 
trząsać i niezbyt głęboko przyorać obornik 
zwłaszcza pod buraki, które na oborniku wio- 
sennym żle się udają. Zacząć młóckę zbóż i 
odstawę. Drób w domu w cieple trzymać, 
zwłaszcza w nocy j Silnie żywić, aby niósł jaja. 

Opatrzyć piwnice przed mrozami, gnojów- 
ki itp Bydło żywić w stajni, przeważnie aż 
do miozów. 


W OGRODZIE 


Przygotować ziemię do inspektów. Przy- 
gotowanie kompostów polega na zbieraniu w 
ciągu roku odpadków ogrodowych, jak liście, 
łodygi „chwasty, śmieci z dróg. Zlewamy to 
wszystko gnoljówką, przesypujemy wapnem i 
przerabiamy 2—3 razy i gdy części skladuwe 
przegniją, używamy do inspektów, zasilania 
zagonów itd. 


PRZY PASIECE 


Zakończyć obrachunki pasiecznicze, czytać 
podręczniki pszczelarskie. 


Dobre chlewy 


Największy wpływ na zdrowie 
chlewnej ma cieplo, słońce, brak wilgoci, 
bre świeże powietrze. 

Chlewy trontem swym powinny być zwró- 
cone na południe lub południo-wschód. Chie- 
wy zbudowane być muszą na terenie bez- 
względnie suchym, cokolwiek podwyższonym. 
Wielkość budynku, przeznaczonego na chlewy, 
zależy od ilości posiadanych karmików i ma- 
cior. Najbardziej dogodne stanowiska (klatki) 
dla trzody chlewnej są te, które wynoszą: 
4 i pół m kw. dla ras małych, 5 i pół m kw. 
dla ras dużych. W takiej jednej klatce po- 
mieścić można: jedną maciorę z  prosiętami, 
albo jednego knura, albo dwie odsadzone ma- 
ciory, albo trzy wyrośnięte karmiki, albo 7—8 
BRAŁ. małych, albo 5 prosiąt większych, 

rzejścia w chlewie nie mogą być mniejsze 

niż: 1,2 m. przy jednym rzędzie stanowisk, 
1,4 m. przy dwóch rzędach stanowisk. Wy. 
sokość chiewu w świetle waha się od „2 do 
3 m. Ściany budynku muszą być z materia- 
łów dobrze utrzymujących ciepło, dlugotrwa- 
łych i twardych. Najlepsze sciany okazały 
sią jednak z cegły palonej. Podłoga w chlewie 
znajdować się musi na wysokości 30 cm. po- 
nad terenem. 

Najlepszym materiałem ma podłogę jest ce- 
gla palona, ukladana na cemencie. Na podlogę 
taka daje się legowisko z desek calówek. 

Wymiary drzwi cllewu wynoszą I i pól m. 
szerokości, 2 m. wysokoścł. Okna należy 
uniieszczać 1,5 m. ponad podłogę. 

Najlepsze koryta są kamionkowe. Koryta 
drewniane mniei są odpowiednie dla trzody. 


trzody 
do- 
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zasłoni 4—5 krzewów winorośli, a każ- 


wam dać chociaż parę złotych do- 


niech 
dy może 
chedu 
Gospodarze! teraz na 
sobie ziemię obok domów 
nia winokrzewów! Wino potrzebuje dużo wap- 
na, wiee wszystkie stare lepienia, czy rumowi- 
ska zmieszać z dobrą ziemią na grządce przed 
domem, dobrze znawozić nawozem przegniłym 
i posadzic po 4—5 krzewów winorośli 120 m 
jeden od drugiego. Z odmian polecić mozna: 
Chrupkę złotą, Triumf polski, Magdalenę 
czarną. 
Ważnym drzewem, 
się więcej zainteresować. 
Orzech włoski jest drzewem  dorastającym 
15—20 melrów wysokości, o mocno  cienistej 
koronie, bardzo ohficie rodzącyrą, a więc dtze- 
wem wysoko dochodowym, na równi z innymi 
drzewami owocowymi. Prawda, że w poczyt- 
kach orzech rodzi słabo, ale jednak rodzi rok 
rocznie i może dać hardzo poważny dochód w 
naszym gospodarstwie. 
Jeżeli z drzewa 15—20 letniego możemy ze- 
brać śmiało do 38 q (podwójnych centnarów) 
orzechów, to widzimy, że to nam się rzeczywi- 
ście opłaci. 
Trzeba jednak wiedzieć, że orzech musi 
mieć odpowiednie warunki glebowe, by napraw- 
dę dobrze rósł i owocował. 
Najlepiej orzech włoski udaje się na miej- 
scach osłoniętych od północy, ale także rośnie 
i dobrze owocuje (może nawet więcej jest wy- 
trzymały na miejscach otwartych i przewiew- 
nych). Owocuje bardzo dobrze, gdy sadzimy go 
grupami. 
Orzech lubi ziemię lekko suchą, bogatą w 
wapno. 
Orzeeh wioski winniśmy sadzić na około za- 
budowań gospodarskich, ponieważ wyrasta wy- 
soko, a nie zawadza przy pracy na podwórzu. 
każdy gospodarz winien posadzić na jesie- 
ni przynajmniej po 2 orzechy koło swojego go- 
spodarstwa (do 5 lat orzecha owijać słomą na 
zimę). 


jesieni  przygołajcie 
waszych do sadze- 


którym rolniey winni 


to orzech włoski. 


Przechowywanie 
orzechów 


Przy suchej pogodzie mogą schnąć orze- 
chy w przewiewnym miejscu, na strychu lub 
nawet świeżym powietrzu, podczas niepogody 
zazwyczaj pleśnieją. 

Orzechy, po zdjęciu wierzchniej skórki, na- 
leży dobrze wymyć, następnie w ciepłym miej- 
scu wysuszyć, przez co nabierają one bialej 
barwy. Można je po tym bez obawy pleśni 
w odpowiednim miejscu przechowywać, 


Liście buraczane 


Przy spasaniu liści buraczanych wskaza- 
nym jest dodatek kredy w ilości 1 g. a soi 
pół g. na każdy 1 kg lisci. Używanie kredy 
i soli bardzo dodatnio wpływa na zdrowotność 
zwierzat i w znacznym stopniu zapobiega bie- 
gunce, która powstaje nie tylko z kwasu szcza- 
wiowego, ale i z zanieczyszczonych i brud. 
nych liści. Dlatego też przy spasaniuu liści rol- 
nik winien uważać nie na ilość, a na jakość. 
Lepiej zadawać mniej, ale czysto, bez ziemi, 
którą liście są bardzo często zanieczyszczone. 


Perz 


Nadmiar perzu w roli nie świadczy o zbyt 
wysokiej kulturze jej. W interesie też każde- 
go gospodarza winno być, aby perz, zachwasz- 
czający rolę, znalazł się na właściwym miejscu, 
tj. na stosach. Przydatność perzu jest różno- 
rodna, gdy chodzi o gospodarstwo. Wymyty 
można dodawać do paszy, w latach ciężkich, 
nieurodzajnych, lub użyć do pokrycia kopców 
z burakami i ziemniakami. Używa się też go 
do pokrycia północnych ścian chiewów i obór. 
Złożony zaś na stosie kompostowym znika po 
dwu latach zupełnie, podnosząc wartość na- 
wozową kompostu. 


Posłowie ływego 
inwentarza 


Stan pogłowia zwierząt gospodarskich w 
Polsce przedstawiał się na dzień 30 czerwca 
1036 r. następująco: koni posiadaliśmy ogółem 
3.033 tys. szt. (najwięcej w woj. wołyńskim), 
bydła rogatego 10.167 tys. szt. (najwięcej w 
woj. lwowskim), trzody chlewnej 7.055 tys. szt. 
(najwięcej w woj. lubelskim), owiec 3.020 tys. 
szt. (najwięcej w woj. wileńskim), kóz 378 
tys. szt (najwięcej w woj. poznańskim). 
Wszystkie gatunki wyżej wymienionych zwie- 
rząt wykazują dość poważny wzrost, przy 
czym, co jest bardzo charakterystyczne, naj- 
więcej przybyło nam konis 


Przebieg uroczystości, jakie odbędą się 


. 
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Te zżucie miesie? 


Sprawa zniesienia Berezy 


Jak słychać, w dniu wczorajszym dele- 
gacja rodzin przebywających w Berezie 
Kartuskiej w liczbie 14 osób, była u Pre- 
zydenta R. P., u gen. Rydza- Śmiglego, u 
p. ministra spraw wewnętrznych i p. mini- 
Stra sprawiedliwości. Delegacja ta złożyła 
memoriał w sprawie stosunków panują- 
cych w obozie odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej oraz prosiła © zwolnienie uwię- 
zionych. 


Aż do czasu, kiedy się to stanie, dele- 
gacja prosiła o zniesienie kar, o umożli= 
wienie widzeń z uwięzionymi, o dopusz= 
czenie paczek żywnościowych, książek i 
gazet, o zniesienie nadmiernej pracy, © 
należyte ogrzewanie Sal i o dopuszczenie 
pomocy lekarskiej z zewnątrz. W kancela- 
rii cywilnej p. Prezydenta oświadczono 
delegacji, że p. Prezydent memoriał prze= 
czytał i za kilka dni udzieli odpowiedzi. 


Program uroczystości listopadowych 


Defilada przez ulice stolicy 


w stolicy 10-go i ll-go listopada, w ogól- 
nych zarysach jest już znany. 


Uroczystość wręczenia buławy mar- 
szałkowskiej generałowi Śmigłemu-Rydzo- 
wi, odbędzie się dnia 10-go listopada o 
godz. 3-ciej po poludniu na dziedzińcu 
zamkowym w Warszawie, gdzie zgroma- 
wszystkich 


dzą się poczty sztandarowe 


pułków. 
Następnego dnia, 1l-go listopada od- 


będzie się wielka defilada, którą przyjmie 
gen. Śmigly-Rydz po raz pierwszy, jako 
marszałek Polski. Defilada ta będzie Te 
ta odmienny charakter niż poprzednie te- 
wie wojskowe. Oddziały wojskowe biorą- 
ce udział w defiladzie przemaszerują tym 
razem przez miasto od Bciwederu, przed 
trybunami, ustawionymi przy placu na 
Rozdrożu w al. Ujazdowskich, Nowym 
Światem i Krak. Przedmieściem do Zamku 
królewskiego. 


Jesienna powócz 


Deszcze, które obficie spadły w ostatnich 
dniach na terenie wojew. krakowskiego pod- 
wyższyły poważnie słan wód w rzekach. Przez 
czwartek i w nocy z czwarłku na piątek padał 
rzęsisty deszcz,. który spowodował znaczne 
wezbranie rzek w górnych ich biegach. W Do- 
hczycach wylała Raba i zalała dwie ulice. W 
pow. brzeskim rzeczka Uszwica zalała 10 cha- 
łup, oraz drogę koło Uszwi, wskutek czego 
komunikacja została pczerwana. Na Sole w 
Porąbce zanotowano przybór wód n 228 cm. 
wskntek czego ludność musiała opuścić kilka 
zagrożonych domów. W Czernichowie na Wi- 
śle, zanolowano około godziny 10 przedpołu- 
dniem slan o 3 mir. 30 cm. wyższy od nor- 
Soła w 


malnego, a w Krakowie o 3.10 mir. 
Żywcu, przybrała o 90 em. ponad normalny 


słan. W Proszowicach, w pow. krakowskim, 
Raba podniosła się o 400 cm. w w Marszowicach 
i w Książnicach Raba wystąpiła z brzegów i 
zagroziła wielu domostwom. 


W miejscowości Rzępie, wylała rzeczką 
Gróbka i zagroziła około 30 domom. Pod Kra- 
kowem wylały potoki w Borku Fałęckim i 
Bierzanowie i zalały część domów. W Myśle- 
nicach, wylał potok Bysznlca i zalai dolna 
przedmieście. W BKadziszowie Skawinka, któ- 
ra osiągnęła slan 350 cm. ponad stan normal- 
ny zalała 30 domów. W Wadowicach Skawa 
o godz. 8-mej rano miała poziom wyższy po- 
nad stan normalny go 198 em. 

W niedziclę deszcz przestał padać, 
picezeństwo wylewu minęła, 


niebez- 


Katastrolany wybuch na statku 


Na pokładzie greckiego statku-cysterny „Pe- 
trarkis Nomikos* wydarzył się w dokach w 
Schiedam wybuch, który  pocnionął 
ilość ofiar w ludziach. 

Statek ten znajdował się w reparacji. W chwili 
gdy na pokład przybyli rohotniey dokowi, ce- 
lem podjęcia pracy, nastąpił pierwszy wybuch. 
Kilku robotników i członków załogi odniosło 
rany. Równocześnie na stalku powstał pożar. 

Podczas akcji ratunkowej, w której wzięła 
również udzial portowa Straż pożarna, m SRA 


znaczną 


Katastrofa kolejki 


Na kolejce wąsko-torowej, idącej z 
Pińczowa do Wielkiego Książa, w odle- 
głości pół km. od stacji Złota, nastąpiła 


katastrofa. Wykoleił się parowóz i 5 wa- 
gonów towarowych. Na szczęście wypad- 
ku w ludziach nie było. 

Jak ustaliło śledztwo, przyczyną kata- 
strofy było odkręcenie się śruby od reso- 
rów w parowuzie, co świadczy bardzo źle 
o porządkach, panujących na tej kolejce. 

Ruch pociągów wstrzymano na czas 
dłuższy. 


Wybory sołtysów 

W listopadzie 1936 r. upływa kadencja 
sołtysów na obszarze województw cen- 
tralnych i wschodnich. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych ogłosiło nowy, jednolity dla 
całego państwa, regulamin wyborczy, we- 
dług którego odbywać się będą wybory 
sołtysów. Rozpisania wyborów przez sta- 
rostów oczekiwać nałeży w najbliższym 
czasie. Na obszarze województw południo- 
wych i zachodnich, kadencja sołtysów u- 
plywa dopiero w roku przyszłym. 


Czas pracy na robotach publicznych 

Ostatnio zarządzone zostało przedłu- 
żenie o 2 tygodnie tj. do 15 listopada 5- 
dniowego tygodnia pracy na robotach pu- 
blicznych. 

Zarządzenie to wiąże się z wystąpie- 
niem związków robotniczych, które stwier- 
dzając bardzo ciężką sytuację robotni w. 
uzasadniało konieczność przedłużenia 0- 
kresu trwania dłuższego tygodnia pracy. 

Zaznaczyć należy, że pięciodniowy ty- 


dzień pracy trwa na tobotach publicznych 


'od dnia 15 lipca rb. 


JE 


drugi gwałtowny wybuch zbiornika nafty. Wy- 
buch ten wyrządził na stalku i w okolicznych 
zabudowaniach wielkie szkody, oraz pociąznał 
za sobą liczne ofiary w ludziach. Jak dotychczas 
Stwierdzono. 15 osób zostało zabitych. a 17 od- 
niosło ciężkie rany. Później nastąpił jeszcze 
trzeci wybuch, który jednakże był już znacz- 
nie słabszy. 

Ponieważ istnieje niebezpieczeństwo dalszych 
wybuchów, powzięlo daleko idące środki ostroż- 
ności. 


Zmniejszenie podatku od uboju 


Na piątkowym posiedzeniu Rady Ministrów, 
uchwalono m. in. wprowadzenie zmian do roz- 
porządzenia o państwowym podatku od uboju. 
Ze względu na specjalną syluację gospodarczą 
ziem wschodnich, projekt dekretu obniża do pv- 
łowy obecnie obowiązujace stawki podatku od 
uboju na obszarze województw nowogrodzkie- 
go, poleskiego, wileńskiego i wolyńskiego oraz 


niektórych powiatów województwa  białostoc- 
kiego. 
Obecnie obowiązujące stawki podatku od 


uboju są jednolile dla całego obszaru państwa. 


W kilku wierszach 


— Z Lille donoszą: Zatrudniony w kopalnł 
Nocux-les-Mines robotnik polski, Ii. Nawrocki, 
doznał zmiażdżenia czaszki na skutek osunięcio 
się stropu chodnika. Tragicznie zmariy wy- 
chodźca osierocił żonę i dwoje małych dzieci, 


— W śródmieściu Czortkowa wybuchł wiel- 
ki pożar w nocy, gdy mieszkańcy pogrążeni bylł 
we Śnie. Spłonęły trzy kamienice w rynku. Na 
miejsce przybyli przedstawiciele władz ze sta- 
rosia p. Muszyńskim na czele. Szkody znaczne, 

— W Strzałkowcach, pow. Borszczów splo- 
nął od porzuconego niedopałka papierosa młyn 
wodny Cyryla Czarkowskiego oraz dach sąsied- 
niego domu. Straty wynoszą ok. 20.000 zł. 

— Z Jerozolimy donoszą: W Jenin został 
zastrzelony przez nieznanych Sprawców oficer 
policji, jadący samochodem, a dwie osoby to- 
warzyszące mu zostały ranione. 


— W dniu 1 listopada odbył się w Warsza- 
wie zjazd Naczelnej Rady Harcerskiej. Naczel- 
na Rada Harcerska uchwaliła swój nowy regu- 
lamin, po czym przyjęła do wiadomości spra- 
wozdania z akcji lelniej, Następnie rozpatrzono 
szereg wniosków przekazanych przez walny 
zjazd, jak również uchwalono budżet na rok 
1937. W składzie Naczelnictwa Z. H. P. nastąpił 
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Lakończenie rolniczej akcji konwersyjnej 


_ W najbliższych dniach ukaże się w Dzienni- 
Ku Ustaw R. P. rozporządzenie, które ustala 
zakończenie akcji konwersyjnej w instytucjach 
kredytu krótkoterminowego. Rozporządzenie to 
wprowadzi zmiany do rozporządzenia ministra 
skarbu „ dnia 11 gruania 1934 r. o zasadach 
udzielania pomocy instytucjom, zawierającym 
układy z dłużnikami w zakresie wierzytelno. 
ści rolniczych. 

Ważniejsze postanowienia nowego tozpo- 
rządzenia ministra skarbu z dnia 24 październi.. 
ka br. są następujące: 

Wszelkie układy konwersyjne mogą być za- 
wierane do dnia 31 października 1936 r., jako 
do ostatecznego terminu Układy konwersyjne, 
zawarte do tego terminu, będą zatwierdzane 
przez komitet konwersyjny, o ile zostaną prza- 
słane do Banku Akceptacyjnego do dnia 30 li- 
stopada 1936 r. Układy konwersyjne, zawierane 
ze spółdzielniami rolniczo-handlowymi lub z o0- 
sobami współobowiązanymi ze spółdzielniami 
rolniczo.handlowymi z tytułu zobowiązań, ob- 
jętych postępowaniem układowym na podsta- 
wie dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14 stycznia 1936 r. o ulgach w spłacie zabo- 
wiązań spółdzielni rolniczych i ich central — 
mogą być zatwierdzone przez komitet konwer- 
syny, chociażby ich zawarcie nastąpiło po dn. 
31 października 1936 r., o ile zostaną przesłane 
do komitetu konwersyjnego do dnia 31 marca 
1937 r. 

Po wygaśnięciu terminów do zawierania 
układów konwersyjnych, ustalonych jak wy- 
żej wymieniono. komitet konwersyjny wydawać 
może decyzje i orzeczenia co do winy dłużnika 
lub instytucji kredytowej jedynie w sprawach 
wniesionych najpóźniej do dnia 31 grudnia 
1936 r., a w sprawach ukladów konwersyjnych 
ze spółdzielniami rolniczo-handlowymi i z oso. 
bami współobowiązanymi — do dnia 31 marca 
1937 r. 

Po upływie terminów do zawierania układów 
konwersyjnych oraz do wnoszenia spraw do ko- 
mitetu konwersyjnego o uznanie winy stron w 
niedojściu do skutku układu — instytucje wie- 
rzycielskie będą miały swobodę w dochodzeniu 
swych wierzytelności rolniczych, które bądź nie 
zostały objęte układami konwersyjnymi, bądź 
etż nie stanowią przedmiotu postępowania przed 
komitetem konwersyjnym, a dłużnikom nie bę- 
dą przysługiwały uprawnienia, przewidziane w 
art. 17 (w ustępie 2 i 3) utawy z dnia 24 mar- 
ca 1933 r. o ułatwieniach dla instytucyj kredy- 
towych przyznających dłużnikom ulgi w za- 
kresie wierzytelności rolniczych. x 

Po upływie trzech lat przy uktadach kon- 
wersyjnych, zawartych przed dn. 30 listopada 
1934 r., i po upływie 2 lat przy układach kon- 
wersyjnych, zawartych po dn. 30 listopada 
1934 r., licząc od daty obowiązania poszczz- 


gólnych układów — instytucje wierzycielskie 
uprawnione będą do pobierania od dłużników 
w ratach za okres półroczny z góry od mis- 
spłaconego kapitału odsetki wedlug następują- 
tych norm: 

a) przy układach konwersyjnych, zawartych 
z posiadaczami gospodarstw wiejskich grupy 
„a” i z dzierżawcami gospodarstw wiejskich 0- 


raz przy układach konwersyjnych, zawartych z £ 


osobami prawnymi (spółdzielniami rolniczo- 
handlowymi, spółkami wodnymi, spólkami ma- 
Szynowymi oraz wydziałami powiatowymi) — 
4,5 proc. w stosunku rocznym. 

b) przy układach konwersyjnych, zawartych 
z posiadaczami gospodarstw wiejskich grupy 
„b — 4.5 proc w stosunku rocznym. 

c) przy układach konwersyjnych, zawartych 
z posiadaczami gospodarstw wiejskich grupy 
„C? — 6 proc. w stosunku rocznym, 

Pomoc skarbu państwa dla instytucyj wie- 
rzycielskich z tytułu obniżenia dłużnikom odse- 
tek od wierzytelności, objętych ukladami son. 
wersyjnym:, zawartymi z posiadaczami gospo- 
darstw wiejskich grupy „a” i „b”, dzierżawca- 
mi i osobami prawnymi (spórdzielniami rolni- 
czo-handlowymi, spółkami wodnymi, spółkami 
maszynowymi oraz wydziałami powiatowym, 
przedłuża się na dalszy rok, t.j. na rok czwarty 
przy układach, zawartych przed dniem 30 listo- 
pada 1934 r., licząc od daty obowiązywania 
poszczególnych układów. 

Z tytulu tej pomocy w roku czwartym lub 
trzecim obowiązywania wymienionych układów, 
instytucje wierzycielskie otrzymywać będą od 
sum wierzytelności, objętych układami: 

2 proc. w stosunku rocznym —'jeżeli wszy. 
stkie wierzytelności rolnicze instytucji wierzy= 
cielskiej stanowią conajmniej 50 proc. ogólnej 
sumy kredytów, udzielonych przez tę instytu- 
cję. 

» 1,5 proc. w stosunku rocznym — jeżeli 
wszystkie wierzytelności rolnicze instytucji 
wierzycielskiej stanowią od 33 proc. do 50 proc. 
ogólnej sumy kredytów, udzielonych przez te 
instytucje. A 

Jeden procent w stosunku rocznym — jeżeli 
wszystkie wierzytelności rolnicze instytucji w'e- 
tzycielskiej stanowią od 10 do 33 proc. ogólnej 
sumy kredytów udzielonych przez te instytit- 
cje. 

Spółdzielniom kredytowym, komunalnym kā. 
som oszczędności i gminnym kasom pożyczko- 
wo-oszczędnościowym może być przyznana na 
podstawie decyzji ministra skarbu dodatkowa 
pomoc skarbu państwa, nieprzewyższająca % 
proc. w stosunku rocznym. Instytucjom wierzy= 
cielskim, zawierającym układy za pośredni- 
ctwem centralnej kasy rolniczych, pomoc ta 
może być podwyższona do 114 w stosunku 
rocznym. 


Tajemnice gwary cygańskiej 


Usiłowania państw w kierunku umoral- 
nienia i stałego osiedlenia koczowniczych 
plemion Cyganów, natrafiają wciąż na li- 
czne przeszkody, tkwiące w ustroju ro- 
dzienym, zwyczajach, a przede Wszy- 


stkim w mowie Cyganów. 


Tajemniczość 


Życie rodzinne Cyganów przedstawia 
skomplikowaną mozaikę zwyczajów. Dzie- 
ci otrzymują nazwisko matki, a prócz te* 
go jeszcze inne tak, że metryki cygańskie 
zwykle nie są zgodne z rzeczywistością. 
Cygan zmienia nazwiska i przezwiska u- 
stawicznie, a ich dokumenty rządowe są 
prawie zawsze wątpliwej wartości. Matka 
ł jeji dziecko zapierają się nieraz swe] 
wspólnoty rodzinnej. jeśli wymagają tego 
okoliczności, bo przysięga u nich jest na 
to, aby... zasłonić prawdę. 


To „cygaństwo życiowe” znakomicie 
ułatwia im gwara, która jest dwojakiego 
rodzaju. Jedna jest podobna do mowy 
tego narodu, wśród którego żyją, wzg!ę- 
dnie koczują, a więc nieiako żargon ru- 
muński, węgierski, słowacki, polski, turec- 
ki czy inny. Druga — to właściwa gwara 
cygańska, specjalnie od wieków tworzona, 
pełna archaicznych, często przekręconych 
wyrażeń, używana tylko w rozmowacii 
między sobą, nigdy zaś w stosunkach z 
resztą ludności i z władzami. Tym dru- 
gim zakonspirowanym dialektem posługują 
się Cyganie z okazji rozinaitych prze- 
stepczych į zbrodniczych działalności, jak 
kradzieże, wymuszenia, oszustwa i inne 
przekroczenia prawa. Ale i w żargonie 
codziennym Cyganie mają sposoby pero- 
zumiewania się konspiracyjnego. 


Naprzykład podczas rozprawy sądo* 
wej skonfrontowany Cygan z drugim, wo- 
ła pełen udanego oburzenia: 


= Co? Janko miałby ukraść konia? 


Janko w lot zorientował się, że może 
kłamać i wypierać się. bo słowo „co“, uży“ 
te przez kolegę, sygnalizuje mu ratunek, 
Że dowody nie są jasne, że może się Wy- 
pierać winy i nie będzie zdradzony. 


Gdy zaś towarzysz „przysięga i zakli- 
na się na matkę“. że Janko nie ukradł ko- 
nia, jest to sygnal dla Janka, że jest z nim 
źle, że trzeba się inaczej bronić, 


Ulubionym sposobem kretactw są roz“ 
maite wyrazy opisowe lub mające inne 
znaczenie. niż wyrażają. Naprzykład 
dwaj Cyganie obrabiaja jakąś ofiarę i je- 
den do drugiego zaklina się: „deli 
Bóg“... Drugi Cygan już wie, że ma do 
czynienia z jakimś „głupim klien- 
tem“. albowiem po cvgańsku „dełli- 
wiszka* znaczy „głupiec. Albo, 
grajkowie cygańscy rozprawiają wśród 
Niemców o trawie. „Gras“. Znaczy to, 
że chodzi o konia, bo „.grastina* po 
cygańsku znaczy „Koń“, 


Takich zakonspirowanych wyrażeń 
mają Cyganie, mieszkający wśród każdej 
narodowości, mnóstwo, więc mogą się ze 
sobą porozumiewać, nie zdradzając się ze 
swoimi planami. 


Obok tych kabalistycznych wyrażeń, 
posługują się nie mniej zręcznie mimiką 
i umówionymi znakami. ruchami palców, 
spojrzeń, mrugnięć. Wśród rzekomo naj- 
niewinniejszej rozmowy, potrosze nawet 
zrozumiałej przez osoby innej narodowo” 
ści, jedno poruszenie ramion, mrugnięcie, 
zakaszlanie informuje innych Cvxanów, 
co należy czynić. Niewinne wołanie po 
imieniu drugiego Cygana, przy czym 
akcentuje się specialnie istag zełoskę, inż 
daje mu sygnał, aby uciekał przed poiicia. 


Ponicważ tym taiemniczym Żargonem 
i mimika, posługuią sie inż i dzieci €y- 
gańskie, wynika stąd, że Cvganie uczą 
się naipierw tego sposobu wzajeinnego 
porozumiewania się, a dopiero później 
przyswajają sobie drugą mowę, podobną 
do mowy tei narodowości, wśród którcj 
przeważnie koczują. Mowa  mimiczna 
przy pomocy znaków. ruchów, ma cha- 
rakter międzynarodowy, albowiem jest 
faktem, że Cygan europejski potrafi się w 
ten sposób porozumieć z Cyganem ame- 
ryvkańskim, lub afrykańskim. Pantomima 
zastępuje im wyrazy i zdania. 


Hinduskie przysłowie mówi, że „Cy“ 
gan nie zginie wśród swoich Cyganów". 
Aby zbadać życie cygańskie i rozstrzy” 
gać o ich losach, należałoby poznać się 
z ich gwarą plemienną. krajową i mimir 
czna, gdyż inaczej policje, sądy i społe- 
czeństwa, wśród których Cyganie żyją i 
koczuja. będą miały zawsze z nimi trudny 
orzech do zgryzienia: = 


Jak upadło pańsiwo Wikingów 


w Grenlandii 


Na pięć wieków przed Kolumbem 
przedsiębiorczy Wikingowie odkryli i sko- 
lonizowśli północne połacie Ameryki, 
stwarzając na nowozdobytych ziemiach 
swoją własną, wielką cywilizację. 

Praca dzielnych pokoleń strawiona zo- 
stała w ciągu zaledwie stulecia przez jed- 
ną z najstraszliwszych chorób, jakie do 
niedawna jeszcze gnębiły ludzkość 
przez rachityzm. Świadczą o tym 
znajdowane do dziś na wybrzeżach Gren- 
landii, która w zamierzchłych wiekach sta- 
nowiła naturalny pomost między starym 
północnym światem, a nowoodkrytymi zie- 
miami, szkielety ludzkie, wykazujące wszy- 
stkie cechy zwyrodnienia rachitycznego. 

W Herjolfisnes na opuszczonych brze- 
gach Grenlandii komisja archeologiczna, 
prowadząca poszukiwania w tej części 
kreju, wykopała kilkanaście szkieletów 
kobiet wikingskich, których badania po- 
zwoliły prof. F. C. €. Hansen z Kopenhagi 
na postawienie tezy o rachityźmie, jako 
przyczynie upadku potężnej ongiś rasy 
Wikingów i ich kultury. 

Zniekształcenia, stwierdzone na znale- 
ziorych szkieletach, pochodzą — zdaniem 
dra J. Presto Maxwell, prof. ginekologii na 
uniwersytecie w Pekinie — od najostrzej- 
szej formy rachityzmu, t. zw. „osteo- 
malacie". Choroba ta pozbawia kobietę 
zdolności rozrodczych. To stało się przy- 
czyną wymarcia Wikingów, którzy pod 
wodzą Eryka Czerwonego zajęli 
Grenlandię w 985 roku naszej ery, posu- 
wając się stąd stopniowo w kierunku Ala- 
ski i dalszych ziem Atneryki Północnej. 
Eryk Czerwony był synem Eryka Lei- 
fa, o którym mówią podania, że z druży- 
nami swymi dotarł do krain, objętych dziś 
granicami stanu Massachusetts w Amery- 


— 


ce Północnej. Przez pięć wieków Grenlan- 
dia była zamieszkana przez Wikingów, 
którzy rozwinęli tu wysoką, jak na ów- 
czesne czasy, kulturę. 

Z początku Grenlandia była wolnym . 
państwem. Później stała się kolonią nor- 
weską. Statki skandynawskie utrzymywa- 
ły regularną komunikację między Gren- 
landią i zajętymi przez Wikingów ziemia- 
mi Nowego Świata. Rybacy wikingscy za- 
puszczali się daleko na północne bezmiary 
Oceanu w posznkiwaniu fiszbinu (wąsy 
wieloryba), Wikingowie w skolonizowa- 
nych przez siebie ziemiach wznosili świą- 
tynie z kamienia, trudnili się poza tym ho- 
dowią zwierząt domowych i rozwinęli po- 
czątki przemysłu domowego. 

Po okresie rozkwitu zaczął się nagle 
upadek. Liczba urodzeń spadała z roku ną 
rok. Stopniowo tętniące bujnym życiem o- 
siedla zamieniać się zaczęły w pustkowia. 
Ludność wymierała coraz bardziej. Domy- 
i świątynie rozpadały się w gruzy. Mchy 
i trawy pokryły rychło ruiny. 

W końcu przybyli ze stref podbieguno= 
wych, z Alaski, Eskimosi i zaludnili ob- 
szaty, które jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
były dziedzictwem najbitniejszego plemie- 
nia, twórców cywilizacji nordyckiej. Pęrty 
nadbrzeżne opustoszały. Statki przestey 
tu docierać. 

Tragiczne dzieje wyniszczonego naroe 
du opowiadają nam najświeższe wykopalłe 
ska, wydobyte z pod zwałów lodów gren- 
landzkich. Waleczne, zdobywcze plemiona 
Wikingów nie znały jednej rzeczy, któraby 
byia ich zachowała przy życiu i uratowa- 
ła ich cywilizację, nie znały dobroczynne- 
go działania tranu, który ich następcom, 
IEskimosom, pozwala utrzymać się w tych 
niegościnnych okolicach do dziś dnia. 


Rozmaitości 


BUDOWA NAJWIEKSZEJ W EUROPIE KRY- 
TEJ HALI TENISOWEJ. 

Obcenie toczą się rozgrywki tenisowe o pu- 
char, ufundowany przez króla Szwecji dln zwy- 
elczecy w tenisie w hall krytej. Finał zawodów 
odbędzie się przypuszczalnie w styczniu 1937 r. 
w Specjalnie na ten cel wybudowanej hali w 
Alvik, na przedmieściu Sztockholmu. Wykań- 
ezana obecnie kryta hala posiada 3.000 mieise 
i w razie większej frekwencji łatwo pomieścić 
może 4.000 widzów. Jest to największa na świe- 
cie, nie licząc Słanów Zjednoczonych, kryta ha- 
ła, gdyż hale tenisowe w innych krajach posia- 
dają zaledwie 1.000 miejsc. Na terenie Szwecji 
znajduje się ohecnie ponad 50 krytych hal, przy 
czym wohec znacznego rozpowszechnienia się 
tenisu w Szwceji przewidziana jest hndowa dal- 
szych hal. 


ODNALEZIENIE KOLEKCJI STARYCH 
MONET. 

Na wysple Gotland (w Szwecji) odnaleziono 
niedawno zbłór starych monet srebrnych w ilo- 
ści 3.000 sztuk o wndze 8 kg. Jest to jeden z naj- 
liczniejszych zbiorów, jakie dotąd odkryto. Mo- 
nety te znaleźli dwaj ehłopcy, którzy w czasie 
zabawy na brzegu wyspy natrafili na głęboką 
wyrwę w ziemi. Chłopcy postanowili zbadać 
dno szezeliny I jeden z nich wślizgnał się w 
otwór, na którego dnie znalazł wśród żwiru parę 
sztuk srebrnych monet. Po dokładniejszym 
przeszukaniu jamy wydobyto na światło dzien- 
ne ponad 3.000 Sztuk antycznych monet srebr- 
nych. 


WILKI PLAGA WILEŃSZCZYZNY. 

W powiecie dziśnieńskim na pograniczu so- 
wieckim, we wsi Janki pojawiły się w dużej Mo- 
Śel wilki, które w przeciągu ostatnich tygodni 
porwały z pasłwisk kilkadziesiąt owiec i świń. 
Wiesśniacy zwrócili się do starostwa z prośbą 
o urządzenie obławy, deklarując swój udział w 
nagonce, Wilka te prawdopodobnie przechodzą 
z lnsów sowieckieh do Polski. 


STAN KINEMATOGRAFII W BUŁGARII. 

Rynck filmowy hułgarski jest niezwykle 
Szezupły; posiada zniedwie 94 kinoteniry, w 
czym 8% dźwiękowych. Kina te pochłaniają raez- 
nie około 300 filmów, pochodzących z zagrani- 
€y, z czego połowa jest produkcji amerykań- 
skiej, reszta za$ — francuskiej i niemieckiej. 
Produkcja ktujown jest minimalna. W ciągu 
ostatnich 2 lat wyprodukowano jedynie 1 film 
pełnnprogramowy i około 10 krótkich. Wszyst- 
kie te filmy posiadają wyłącznie lokalne zna- 
czenie, 


NAJSTARSZY DZIENNIK KONTYNENTU 
PRZESTAŁ WYCHHOHDZIĆ 
Ukazujący sie od 265 lat w Genewie dzien- 
mik, „Gazet van Gent”, przestał wychodzić. 
Było to najstarsze perlodyczne wydawnictwo 
w Europie. 


30 MIL. SAMOCHODÓW JEST ZAREJESTRO. 
WANYCH NA CAŁYM SWIECIE 

Jak podaje „United Press” na padstawie 
obliczeń amerykańskiego instytuntu naftowego, 
liczba samochodów, zarejestrowanych na ca- 
łym świecie, z końcem roku 1935 wynosiła 36 
milionów. Z tego przypadało na Stany Zjedno- 
czone 26 milionów, czyli 71 proc, 


Z Wydawnictw 


F. J. ŚLIWIŃSKI. KIESZONKOWY SŁOW- 
NIK ORTOGRAFICZNY. Warszawa 1936. 
Wyd. Inst. Wydawn. „Biblioteka Polska“. 

Wśród dotychczasowych wydawnictw, 
poświęconych zagadnieniu nowej ortogra- 
fii (pisowni) polskiejj mamy do zanoto- 
wania bardzo dobrze i cickawie obmyśla- 
ną publikację. Jest nią „Kieszonkowy 
słownik ortograficzny F. J. Śliwińskiego. 
Słownik ten zawiera na wstępie przepisy 
ogólne, podane w skondensowanym wy- 
razistym ujęciu różnice, jakie zachodzą 
między pisownią dawną a nową. W dru- 
giej części podaje autor słowniczek wyra- 
zów najpotrzebniejszych w codziennym u- 
Życiu wraz z zasadami ich dzielenia. 

Zaletą słownika jest piękna szata gra- 
ficzna i format rzeczywiście kieszonkowy. 
Wyjątkowo niska cena: 50 gr. za broszurę 
i 85 gr. w oprawie kartonowej — udo- 
stiępnia każdemu nabycie „Kieszonkowego 
słownika, 


Odpowiedzi Redakcji 


WP. Jan D. Szczurowa. — Ustawa o ochro- 
nie drobnych dzierżawców rolnych nie dotyczy 
Pana, albowiem grunt wydzierżawiony jest po 
1924 roku. 


WP. A. B. pow. Jarosław. — Zamiar dość 
dobry, ale wykonanie i forma tego wiersza nice 
zbyt szczęśliwie dobrana, dlatego nie zamie- 
ścimy. Lepiej pisać prozą. 

WP. Julia Malcowa. — Niestety, nie może» 
my Pani nic poradzić, ponieważ ustawy pole 
skie nie przewidują odszkodowania za pobyt 
w areszcie śledczym, choćby podejrzany wy- 
szedł po rozprawie całkiem wolny. Wina leży 
w tym, że aż cztery miesiące władzom potrzeba 
bylo na to czasu, by się przekonać, że chłopak 
nic nie zawinił. 


„Obecny” z Szarwarku, pow. Dąbrowa. — 
W korespondencji p. t. „Policyjne wesele” 
przedstawia Pan, jak to policja i nauczyciel z 
Dąbrowy „wypraszali” z wesela zaproszonych 
gości, przy czym ten i ów oberwał policyjną 
pałką. Szkoda, że Pan nie podał świadków 
zajścia, bo chętnie zamieścilibyśmy Kkorespone 
dencję w „Piaście”. Jeśli policja dopuściła się 
nadużycia, trzeba donieść do Komendy powiae 
towej, podając świaków, między innymi soltye 
sa, że nie było powodu do takiego traktowanią 
ludności. 

WP. Karol Popiel. — Koło ludowe, lub Za- 
rząd Powiatowy, powinny Panu pomóc w spła- 
caniu kosztów sądowych, skoro to nie jest Pań. 
ska prywatna sprawa. Trzeba się o to do nich 
zwrócić, 

WP. „Stała czytelniczka” z Brzeżańskiego, 
— W tej chwili takiego zgłoszenia nie mamy, 
Moglaby Pani znależć zajęcie przy urządzaniu 
kursów takich, jak gotowania, szycia, w na- 
szych Sekcjach Kobiet, o ile ma Pani, oczywie 
ście, adpowiednie'do tego przygotowanie, Wys 
nagrodzenie za kurs miesięczny wynosi 40 zł 
prócz mieszkania i utrzymania, 

(W. P. Fr. Pała. — Za korespondencję dzię- 
kuję. O artykuły organizacyjne į spółdzielcze 
proszę. List otrzymałem już po złamaniu nu- 
meru. Obecnie „Piasta? przełamuję w poniee 
działek. Korespondencja mus! nadejść naigó= 
źniej do soboty, Pozdrowieniel 


Str. T4 


aP I A.S T“ 


r.-45 


Kroni 


Wojewódzkie Biuro dia spraw finansowo- 
rolnych przypomina rolnikom o obowiązku ter- 
minowego regulowania zobowiązań wynikłych 
z umów zawartych na Bank Akceptacyjny, 
gdyż instytucja wierzycielska nie ma obowiązku 
upominania dłużnika w razie nieuiszczenia ra- 
ty. Według komunikatu Biura już obecnie zda- 
rzą się, że instytucje wierzycielskie prowadzą 
egzekucje przeciwko dlużnikom, za niezapła- 
cone odsetki a niektóre banki nawet rozwiąza- 
ły układy. 

Z chwilą wejścia w życie ustawy o Banku 
Akceptacyjnym zwracałśmy uwagę na niebez- 
pieczeństwo z nie] płynące. Chodzi o to, że bez 
sądu, niejako automatycznie, zanki mogą pro- 
wadzić egzekucję. Obecnie przewidywania na- 
sze sprawdzają się. Położenie rolników jest na- 
dal tak katastrofalne, że długów swoich regu- 
lować nie mogą i lekarstwo sanacyjne jako po- 
łowiczne, poprawy nie przyniosło. 

Ceny minimalne za zboże do eksportu wy- 

zą: żyto zł 22 za 100 kg, pszenica 25,—. zł, 
owies 22,— zl. 

Walka o 6-godzinny dzień pracy. Przy 
udziale inspektora pracy Klotta toczyły się per- 
traktacje pomiędzy Związkami Zawodowemi 
a pracodawcami o skrócenie dnia pracy do 6 
godzin, przy pozostawieniu dotychczasowyci 
zarobków. Pracodawcy żądanie robotników ka- 
tegorycznie odrzucHi, wobec czego przedstawi- 
ciele robotników oświadczyli, że przystąpię do 
strajków jako dalszego etapu walki. 

O uwłaszczenie drobnych dzierżawców. Wo- 
bec wygrania sporu o wysokość czynszów za 
dzierżawioną ziemię, drobni dzierżawcy byliby 
zwolnieni na parę lat od płacenia czynszów. 
Zarząd dóbr ks. Pszczyńskiego który 80 proc. 
posiadanych pól wydzierżawia, skłania się do 
odania parcel na własność dzierżawcom. Per- 
traktacje w toku, 


Powiat Bielsko 


W Dziedzicach poświęcono w ubiegłą nie- 
dzielę nowy gmach pocztowy. 

W Bielsku trwa już blisko od miesiąca 
strajk w kilku fabrykach. Fabrykę Krzyżanow- 
skiego zamknięto. 

Rudzica. W czasie wydobywania piasku 
w Rudzicy został zasypany zwałami ziemi Jan 
Holisz z Rudzicy. Wskutek odniesionych obra- 
żeń Holisz zmarł. 


Powiat Cieszyn 


Ogrodzona. Wygoleni Odbyło się u nas 
zebranie walne Kółka Rolniczego. Organizacja 
ta, tak pożyteczne dawniej, od czasu, jak za- 
władnęła nią sanacja, zachorowała na ciężką 
chorobę — śpiączkę. Zresztą nic dziwnego, 
gdyż choroba ta jest na Siąsku nagminną. To 
też Zarząd nie doczekał się gorących podzięko- 
wal za swą działalność i za odchodzącymi nikt 
łzy nie uroni. Z dawnych członków Zarządu 
nikt nie wszedł do nowego Zarządu. P. Bro- 
dzie, jako zbyt przeciążonemu pracą, ulżyliśmy 
ciężaru, jakotek innym członkom. Weszli na- 
tomiast do Zarządu pp. Grzybek, Zając, Stanie- 
czek į Kaleta. 


OSZCZĘDZAJCIE! 

Jedną z ważniejszych spraw w ży- 
ciu człowieka jest oszczędność. To też 
obecnie, kiedy w całym państwie roz- 
winięto propagandę  oszczędnościową, 
należy dobrze się zastanowić, gdzie zło- 
żyć swój uciułany grosz, by nie paść 
oliarą niesumiennych kierowników in- 
stytucyj bankowych. Poniżej podajemy 
kilka cyfr, odnoszących się do Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności w Cieszynie. 


EOMUNALNA KASA OSZCZFDNOŚCI 
MIASTA CIESZYNA W CIESZYNIE 
założona w roku 1859. Stan wkładów 
oszczędnościowych 5.913.100 zł. na 
8810 książeczkach, w tym mieści się 
6.206 książeczek Szkolnych Kas Osz- 
czędności w 53 szkołach powszechnych 
i średnich powiatu cieszyńskiego na zł. 
30.438,50 gr. Z początkiem roku szkol- 
nego rozdała Kasa Oszczędności 1.210 
książeczek zawiązkowych na 1 zł. dla 
nowowstępujących dzieci. Na rachun- 
kach bieżących wkłady wynosiły w dn. 
30 września 1936 r. 790.450 zł. na 40 
kontach. «Własne fundusze wynoszą 
580.000 zł. Poza tym odpowiada za ca- 
łość wkładów miasto Cieszyn z całym 
swoim majątkiem i siłą podatkową. Ka- 


sa Oszczędności miasta Cieszyna 0- 
trzymała prawa banku  dewizowego. 
Ostatnio otwarto (uruchomiono) kan- 


tor wymiany na stacji kolejowej w Ze- 
brzydowicach, a w miarę rozwoju 
agend zostanie po Nowym Roku o- 
twartv oddział Kasy w Ustroniu. 
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Moiściewy lu- 
deczkowiet 

Tak nom jako- 
si tyn czas u- 
cieko, żech nao- 
statku o mało 
nie zapomniała 
napisać pore 
słów © takich 
ważnych spra- 
wach, jak ty po- 
Świącki sztanda- 
rów. Momy już 
za sobom dwie 
taki  poświącki, 
a to tu na cie- 
szyńskim mo 
wielki znaczyni. 

Sztandar, to 
je zabytek do- 
wny, staroświec- 
ki i chłopom nie 
wiela przypomi- 


no.  Kiesi han 
dawni jak na 
=P wolne chodzili 


i rycerze, ho nie bvło je- 
szcze ani telefonów, ani radia, ani tych 
rostokolicznych insztrumentów, to sie lu- 
dzie kole tego sztandaru kupy trzymali. 
Ten sztandar, to zastępował dzisiejszy 
telefon. A czym więcej bylo sztandarów, 
tym więcej oznaczało to wojska. Po cza- 
się jednak, to ty sztandary stały się już 
więcej honorowe, I trzeba powiedzieć, że 
ludzie hańdowni umieli swoi sztandary 
szanować, i dotrzymać im wierności. 
Sztandary stały się symbolami. 

Tak to downi bywało, że obok sztan- 
daru szedł na woine w pivrszej liniji król 
i swoim przykładym pociągoł swoich do 
walki. Tak, tak downi krołowie, to nie tak 
jak dzisio, co sie podczas woiny autami 
po hinterlandzie wozili i kozali se zato 
mentole wieszać na piersiach. Baji tyn 
austryacki Karlik, co to za frontvm ze 
swoim sztabyvm szampan przelewali. a 
chłopi borocy sie na froncie tłokli. Tak 
sie ty czasy zmieniły. Jedni chcom dlo 
siebie samych przywilejów, niczym mie 
zasłożonych, a żodnych obowiązków. Do- 
wni rvczerze se musieli przywileje wy- 
walczyć, a często krwią okupić i za to 
ich wszyscy szanowali j słochali. A dzi- 
sio tesz tak być musi. Dzisio do pełnie- 
nia obowiązków, do okopów, do piyrszei 
nia obowiązków, do okopów, do piyrszej 
linii idom chłopi. Chłopom tesz dzisio na- 
leżom sie przywileje downych  krolów. 
Dzisió, jak to powiedzio! poeta neigości 
padajoru chłopi į chłopski dziosio zielone 
sztandary sa symbolem poświecenia i od- 
wagi. Tak, tak, zblakły sztandary <owne, 
ongis królewski, bo nie stało ludzi, coby 
mieli odwoge trzymać ich wysoko w pivr- 
szych szeregach, Welom ci potomkowie 
wielkich przodków wino į ryńsztoki i przy- 
wileje bez obowiązków. Ale tego nie było 
na świecie, ani nie bedzie. Przywilcie ro- 
dzom sie z wypełnienia obowiazku. 
Przywielie i prawa przechodzom do 
tych. co ich zdobyć umieli. 

, Stare sztandary zostały bez chorążych, 
bo tym zaszmakowały przywileje, a za- 
pomnieli o obowiązkach. Na front wysu- 
wajom sie nowe zielone sztandary, sym- 
bol karności i dyscypliny i poświęcenio. 
To se chłopi pamiętejcie, żeście nie som 
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Tel. 1122, 


Cieszynie. 
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szczędności 
warunkach. 
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60 gr 


Cała strona tytułowa 
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P, K. O, 180.021 
Bank Spółdzielczy z nieogr. odp. w 


Dwmginści i, Zalicek 


Zastępstwo Banku Polskłego dła in- 
kasa weksli, przyimuje wkładki 
najkorzystniejszych 
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tym ciurym obozowym, ale szcze- 


pym piastowym. Nie z legyndy, nie z boj- 
ki. ale z czynu. Nie urojenio, ale ze świa- 
domości swoi siły. Tak sie mi to wszy- 
cko pieknie skłodo., jak na kozaniu i chnet- 
ka bych sie rozbeczała i toż muszym 
przestać. 

Ale wom tesz jeszcze muszym powie- 
dzieć, co sie w tej wielki polityce robi. 
Tosz we Warszawie szła dwojako polity- 
ka. Jedna na szarym froncie a drugo pod 
koowm. ` ęE a yw 


A pod kocym we Warszawie sie tesz 
cosi poruszało i zamruczało, ale tosz wom 
jeszcze nic nimogym powiedzieć. co to 
bedzie. Ku zimie to sie tam lecvkiery pod 
koc ciśnie, a gdo mo figle, to se śmiznie. 
Szak kiesi uwidziiny, wiela żółtek sie tan 
roziyrtało. Teraz to tam w tej stolicy jest 
strasznie w modzie to naciągani. Roz na- 
dół, roz do gory, roz gorole, roz mazury. 
Ale tosz niech se już tam robiom jako 
chcomm, coby nas zaś tesz jynyv bardzo 
nie naciągli. 

Tosz se tesz ludeczkowie deicie dobry 
dobry pozor. A patmiętejcie o tyin, że jak 
zima przychodzi, to jest lepsze swojo pie- 
rzyna, iako poiczany koc. 

A dei wom wszystkim Pomboczek 
zdrowi! 


WYKAZ CEN 
z dnia 20 października 1936 r. w Krakowie. 


Jaja świeże skrzynia 98 — 126, kopa targ. 
5,20 — 6,40, mleko niezbier. 15 — 16, Śmieta- 
na litr I,— — 1,20, ser zwycz. 45 — 60, Maslo 
wyborowa 2,60, masło stołowe 2,40, Masło ku- 
chenne 2,20 — 2,30, Buraki ćwikł. 4,50 — 5, 
Cebula kraj. 12 — 14, marchew 4,50 — 5.50, 
pietruszka 8 — 10, seler 12 — 14, Włoszczyzna 
= 8, ziemniaki targ. 4,50 — 5,50, giełda 4 — 


CENY GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 


Pszenica czerw. dworska stand. 26,50 — 
27, pszenica biala 26,25 — 26.75, pszenica 
targ. 25,75 — 26, pszenica 75 į pół kg 80 proc. 
ziarn szklist. 27,50 — 28, żyto dworskie 19,25 
— 10,50 żyto targ. 19 — 10,25, jęczmień dwor- 
ski 22 — 24, jęczmieńń targ. 20 — 21, owies 
dworski lekko zadeszczony 18.75 — 19.25, uwies 
targ. 18 — 18,50, groch Wiktoria 31 — 34, sie- 
kanka targ. 31,50 — 32, siekanka fabr. z wor- 
kiem 34 — 30, pęcak targ. 31 — 31,50, pęcak 
fabr. z work. 33 — 34, mąka pszenna 45 proc. 
krak. 41,50 — 42,50 mąka pszenna 55 proc. 
krak. 40.50 — 41, mąka pszenna 60 proc. krak. 
38 — 30, mąka pszenna 45 — 65 proc. 35 — 
35,50, mąka pszenna 95 proc. razowa 31 — 32, 
mąka żytnia 50 proc. krak. 20,75 — 30, mąka 
żytnia 65 proc. krak.. 28,75 — 29, mąka żytnia 
95 proc. razowa 23 — 23,25, mąka żytnia 50 
proc. pozn. 30 loco wagon, mąka żytnia 50 — 
65 proc. 24.50 — 25, Otręby pszenne 12,75 — 
13, otręby żytnie 12,25 — 12,50, siano słodkie 
6,15 — 7, średnie 5,75 — 6,25, siano kwaśne 
4,50 — 5, potraw 4,50 — 5,50, koniczyna pa- 
stewna 8 — 8,50, słoma długa 4,50 — 5, fasola 
biała długa 28 — 32. 


Na chłodne dni 
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ciepłą bieliznę elastyczną 
dla pięknych kształtów, ła- 
dne biustniki, pasy i $li- 
czne pończochy: poleca fir- 


Józef Skutecki 
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towary tekstylne, dziane i 
bielizna Cieszyn 
Górny Rynek 13. 
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Kasa pancerna używana mar- 
ki Anheim -Berlin - Budapeszt — 
najnowszy model, wymiar z pod- 
stawą 150x66x55 cin, w dobrym 
stanie — rakiem nie do rozpru- 
cia — zł. 1500. — Wiadomość w 
adm. „Piasta“. 
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600 zł 


rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 
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NOTOWANIA 
z dnia 23 października 1936 r. 
Jaja świeże skrzynia 104 — 126, cebula 
14 — 16, pietruszka 8 — 12, seler 12 — 15, 
pszenica biała 26,25 — 26,50, pszenica targ. 


25,25 — 25,50, pszenica 75 i pół kg 80 proc. 
ziarn szklistych 27,25 — 27,75, żyto dworskie 
18,75 — 19, żyto targ. 18,25 — 18,50, jęczmień 
targ. 20 — 20,50, owies dworski lekko zadeszcz. 
18 — 18,50, groch Wiktoria 32 — 35, fasola 
długa biała 30 — 32, fasola klockowa 28 — 30, 
siekanka targ. 31 — 31,50, siekanka fabryczn, 
33 — 35, pęcak targ. 30 — 31,50, pęcak fabrycze 
32 — 33, mąka żytnia 50 proc. krak. 29,25 — 
29,50, mąka żytnia 65 proc. 28,25 — 28,50, 
mąka żytnia 50 proc. pozn. 29,50) loco wagon, 
mąka żytnia 65 proc. pozn. 28,50, otręby pszen= 
ne 12,50 — 12,75, otręby żytnie 12 — 12,25, sia» 
no słodkie 6, 75 — 7,25, koniczyn. past. 8,50 


Reszta cen jak w dniu 20 października 1936, 


CENY KONI 
notowane na Targowicy Końskiej w Krakowie 
dnia 20 października 1936 r. 
Konie robocze lekkie 180 — 400, konie ro= 
hocze ciężkie 380 — 600, konie rzeźne 40 — 
180; spędzono koni razem 148 sztuk. 


CENY SKÓR. 
Skóry wołowe za 1 kg 1,25, skóry krowie zą 
l kg 1,25, skóry z jalówek za I kg 1,25, skóry 
cielęce za sztukę 7 — 9, 


CENY ŁOJ: 
Łój nerkowy za I kg 1 zł, łój I. klasy zą 
1 kg 0,70, lój Il. kłasy za 1 kg 0,40. 


PRZEBIEG HANDLOWY: 

Spęd zwierząt rzeżnych słabszy niż w po- 
przednim tygodniu. Ceny bydła mocne. Ceny 
nierogacizny jak w poprzednim tygodniu. 
Transakcje normalne, usposobienie spokojne. 


Ceny hurtowne mięsa za 1 kg 
od dnia 17. 10. do 23. 10. 1036 r. 

1. Mięso wołowe tylne 1,05 — 1,15, 2. mięe 
so wołowe przednie 0,00 — 0,95, 3. mięso wos 
łowe koszerne 1,10 — 1,30. 

1. mięso cielęce tylne 1,40 — 1,50, 2. mięse 
cielęce koszerne 1,40 — 1,50. 


Cr TIE RECZ 
Wspomnienie pośmiertne 


We wtorek, 29 września br. wzięliśmy 
udział w smutnej uroczystości pogrzebo- 
wej śp. Piotra Komosy, prezesa koła Str. 
Ludowego ze wsi Chylice, gm. Nowoiwicz- 
na, którego przeziębiona grypa przypra= 
wiła o śmierc. 

Mimo niemal ulewncego deszczu, w 0% 
stainiej przysłudze wzięły udział dciega< 
cje S. L. z okolicznych kół ludowych. 
Przybyli z Nowowoli młodzi i starsi z lu= 
dowym sztandarem. Cały zarząd gminy 
Nowoiwiczna i większość radnych gmin< 
nych przybyła. 

Przy wyprowadzeniu zwłok z domu 
żałoby pięknie i serdecznie przemówił o- 
becny prezes kola S. L. z Chylic, p. Stani< 
sław Salamonowski, podkreślając zasługł 
społeczne Zmarłego. 

Przykry zgrzyt w tej smutnej uroczym 
stości wywołał miejscowy ks. proboszcz; 
który polecił usunąć sztandar ludowy z ko» 
ścioła, grożąc, że nie odprawi żałobnych 
modłów za duszę Zmarłego. 

Nad grobem przemówił prezes Zarzą- 
du powiatowego S. L., który wskazał na 
wielkie przywiązanie Zmarłego do naszej 
organizacji, na Jego zasługi na terenie 
gminnego samorządu, dozoru szkolnego. 
Zmarły bowiem z każdego przyjętego ną 
siebie obowiązku wywiązywał się, jak 
najlepiej. 

Żył dla społeczeństwa chiopskiego, to 
też ono licznie oddało Mu ostatnią przy« 
sługę. 

Nad grobem Zmarłego pięknie odśpiea 
wał kilka pieśni chór młodzieży z kół młos 
dzieży wiejskiej z Chylic i Nowowoli. 

Zmarły pozostawił kilkoro dzielnych 
dzieci, z których najbardziej wyróżnia się 
syn Jego, Wacław, przewodniczący mieja 
scowego koła młodzieży wiejskiej w Chya 
licach-Wierzbnie. l 

Pamięci naszego dzielnego đziałaczą 
cześć, a ta Ziemia, którą tak ukochał, niech 
Mu lekką będzie! Zarząd pow. S. L. w. 
Warszawie, 


Zebrania żydowskie w Niemczech 


zakazane 

Zarządzeniem „Gestapo“ zostały w ca« 

łych Niemczech zakane wszystkie zebrania, 

odczyty, publiczne wystąpienia, urządzare 

przez żydów, aż do odwołania. Zapowie= 

dziane na bieżący tydzień zebrania musiaa« 
no odwołać. 


' 


350 
‘ga ostatniej 
50 % drożej. 


Wychodzi raz w tygodnin 
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